
N I E C H  ŻYJE 1 M A J A
dzień międzynarodowej solidarności mas pracujących,

dżielii braterstira tuszustkich ludzi inalczącuch o pokój, demokrację i socjalizm!

V 'A LC ZY
O' POKÓ3
—iriti------

K IEDYŚ i próbow ali udow adn iać  
sol iM '1  przy pom ocy n a jro z ­

m aitszy/ eh' sz tuczek  m a tem aty cz­
nych, i  e H '=■ 3. O czyw iście w  do- 
wodziel lsry  I się b łąd . A tym cza­
sem  ni! s uczony  w  sofistyce g ó r­
n ik  ś lą . udow odnił i to b ez­
b łędn ie , * fe 2 =  6. B łau t w ykonał 
6 - la tk a  Wi i dw a la ta  i 2 m iesiące.

B ła w ! < nie je s t sz tukm istrzem . 
J e s t  żai tlM «ym  p a tr io tą  i m a p ra w ­
dziw ie [ Iso o jausiyczny  sto su n ek  do
t>racy. ) M lim y tak ich  ludzi coraz 
w ięcej. D um nie czerw ien ią  się 
sz arfy  t  rzodow ników  p racy  w 
p ie rw sj on 'a jo w y m  pochodzie.

N a J ;a1 ondarzu  X m a ja  1952 r. 
a niej» Sein z naszych  w sp ó łto w a­
rzyszy n *  dzisie jszej, rad o sn e j m a- 
n ife s ta  "-W." św ięci ju ż  m a j 1953, 
1954. V*.lVnr2edziIi czas, bo ta k a  go­
rą c a  w  S  icłi p a s ja  życia, bo ta k  
bardzo p* szczęścia d la  całego
n a ro d u  [p ragn ien ia  sw e urzeczy ­
w istni®  Ją1* czynem  w łasn e j pracy. 
Św ięto  p ra c y  dzięki tak im  ja k  oni 
sta ło  sl * d la  n as św ię tem  trium fów  
1 zw yęj cj*tw.

Z w y  su sk o  b rzm ią  m eld u n k i c 
podjęd.' }ii| zobow iązań d la  uczczenia 
60 roi cnnicy u rodzin  P rezyden ta 
B ieru is ' i Ś w ięta  1 M a ja  przea 
3 m il. I ? 00 tys. ro b o tn ików  i in te li­
gentów  . ^ ra z  przez 20 tys. grom ad 
w ie jsk ich  '  •

Z w yciĘ  'ko  p n ą  się w  górę k o ­
m iny  n t  w ych fab ry k . Radośnie 
dźwięi n ą  fab ryczne sy reny  na  roz- 
poczęj će  |tira cy , k tó ra  oznacza po ­
kó j V £0«'-jalizm. P o tężny  je s t głos 
m io t/. v pneum atycznych , k u ją ­
cych ż i  u J - to  d la  pokoju . Dumnie 
ro z le ra  I tię  p ieśń  wyzwolonegc 
narp il w .

Nat| ' d  polski p rzeksz ta łca  oj- 
czyzn( i %' 'k raju  zacofan ia  i bezb ro n ­
ności \v , k ra j  p rzo d u jące j technik: 
1 socji m istycznej siły. T a s iła  U 
N ow a < Iu ta  i N ow e Tychy, Ż erar 
1 W ia e>'x ' K ędzierzyn  i C zęstocho­
w a, L i i G orzów , to W arszaw a

Novh s m iasta  i ośrodki p rzem y ­
s ło w e j co w e życie i now i radośn  
lu d z ie ’ -  * oto co si? k r5’je  w  treść  
pozorr ie y u c h y c h  liczb, k tó re  in- 
form  u  ,52*. żc:

„w  rok.u b ieżącym  powiększymy 
p ro d t k« ję  naszego przem ysłu  o 22,1 
p r0 c._ dzięk i czem u przekroczym y 
przed! vo jenny  poziom p rodukcj 
p rzed  i . /7"CŚniowej o 230 proc., i 
w  p r j  clł izeniu n a  jednego  m iesz­

k ań ca  p o l s k i  p raw ip  4 ,5-krotnie.

1 MAJA
Z adaniem  tego roku  je s t pow ięk- i 
szenie p rod u k c ji ro ln e j o przeszło 
3 procen t. W tym  roku  oddanych  j 
zostan ie  ludziom  pracy  118 tys. izb 
m ieszkalnych".

N asza s iła  to  św iadom ość celu 
i znajom ość drogi, k tó ra  do tego 
celu n iezaw odnie prow adzi. Cel — 
socjalizm  i pokój. D roga — w a lk a  
z w rogiem  k lasow ym . D rogow skaz 
— n a u k a  m arksizm u  - len in izm u i 
dośw iadczen ia  p ierw szego k ra ju , 
k tó ry  socjalizm  zbudow ał. P rz e ­
w odnik  n a  drodze soc ja lis tyczne­
go bud o w n ic tw a  — P o lsk a  Z jed n o ­
czona P a r t ia  R obotnicza 1 je j 
P rzew odniczący  B olesław  B ieru t.

Ź ród łem  n aszej siły  Jest p rzy jaźń  
b ra tn ic h  narodów  radzieck ich . Zo 
Z w iązku  R adzieckiego o trzy m u je ­
m y u rząd zen ia  d la  p o nad  40 k lu ­
czow ych obiek tów  naszego b u d o w ­
n ic tw a  socjalistycznego, o trzy m u ­
jem y  w span ia ły  d a r  p rzy jaźn i — 
P a łac  K u ltu ry  i N auki, k tó ry  s ta ­
nie się ośrodkiem  n au k o w e j m yśli 
socjalis tycznej, p ro m ie n iu jąc e j n a  
cały  k ra j.

A le gdy z radością  i ze w zrusze­
niem  oglądasz czy te ln iku  fo to g ra ­
fie m ak ie ty  p ięknego  P a łacu  K u l­
tu ry , k iedy  cieszysz się m yślą, ja k  
za n iesp e łn a  trzy  la ta  będziesz zw ie 
dzał m o n u m en ta ln ą  budow lę, nie 
zapom inaj, że’ k ilk an aśc ie  tysięcy  
k ilo m etró w  stąd , tw ó j śm ierte lny  
w róg — b a rb a rzy ń sk i im peria lizm  
am ery k ań sk i z a tru w a  ludność K o ­
re i i C hin „ k u ltu ra m i"  b ak te rii 
dżum y i  cholery . N ie zapom inaj, 
że w  N iem czech zachodnich  ten  sam  
im peria lizm  zbroi neoh itlerow ski 
W ehrm ach t, w yposażony w  sta ro -  
h itle ro w sk i p ro g ram  „D rang  naeh 
G sten“. N ie zapom inaj, że n a  tw o ­
je j  w łasn e j ziem i d z ia ła ' rów nież 
w róg, sabo tażysta , szpieg - im peria  
listyczny  agen t.

Św iadom ość i trzeźw a ocena n ie ­
bezp ieczeństw a ja k ie  n iesie  św ia ­
tu  im peria lis tyczny  w róg, n ie  obez­
w ład n ia  n aro d u  polskiego. P rzeciw ­
nie.

S p raw ia , że z tym  w iększą e n e r ­
gią b u d u jąc  potęgę socjalis tycznej 
P o lsk i przyczyniam y się do wzm óc 
n ien ia  św ia tow ego obozu pokoju, 
k tó ry  stanow i ju ż  dziś siłę n iezw y­
ciężoną.

600 m ilionów  podpisów  złożyły 
n arody  św ia ta  pod anelem  Ś w iato ­
w ej R ady Pokoju . 600 m ilionów  
dorosłych ludzi pow iedziało p o dpa­
laczom  św ia ta  n ie , .

N a je d n e j trzec ie j k u li z iem skie j 
rr.ieszka m iliard  w olnych ludzi, a  200 

u lionów  w śród  n ich  to ludzie r a ­
dzieccy, b u d u jący  kom unizm  — 
św ia t, w  k tó rym  n igdy n ie  będzie 
w ojen.

N a ca łe j ku li ziem skie j, ta k  jak  
m y, w  pochodzie p ierw szo -m ajo - 
w ym  m asze ru ją  dziś m iliony, m a ­
n ife s tu jąc  pod czerw onym i sz ta n d a ­
ra m i n a  rzecz idei pokoju  i so c ja ­
lizm u. Idei zw ycięskiej, bo n a jb a r ­
dziej ze w szystk ich  sp raw ied liw ej. 
Idei, k tó re j przew odzi geniusz lu d z ­
kości — Józef S ta lin .

1 M a ja  1952 Jest m an ife s tac ją  po­
g łęb ia jące j się z roku  n a  ro k  je d ­
ności n a ro d u  polskiego b u d u ją c e ­
go socjalizm  — siłę i szczęście sw o­
je j  ojczyzny.

1 M aja  1952 r. je s t m an ifestac ją  
w span ia łych  zw ycięstw  n aro d u , k tó 
ry  w  tw órczym  w ysiłku  p arty jn y ch  
i bezparty jn y ch , zespolonych m iło ­
ścią k ra ju  ojczystego,, um iłow aniem  
pokoju  m iędzy n a ro d am i i sp ra w ie ­
dliw ości społecznej, b u d u je  zręby 
socjalizm u.

LSKIE
Dziś 8 s tro n . 

C ena 15 groszy

Centralna akademia 1-Majowa w Warszawie
w  obecności Prezydenta R P

Bolesława Bieruta
V Wyścig Pokoju 
W-B-P
rozpoczęty!
I etap wygrał 
Belg Yerschuren

JU Ż  NA DŁU G O  przed  s ta rtem
** 50 tys. publiczności w ypełn iło  

szczelnie S tad ion  W ojska Polskiego 
w  W arszaw ie. W loży honorow ej 
m iejsca za ję li: m arsza łek  Sejm u
K ow alsk i, członkow ie B iu ra  P o li­
tycznego K C PZ PR , członkow ie 
Ęządu z p rem ie rem  J. C y ran k iew i­
czem  n a  czele, w iceprzew odniczący  
Po lskiego K o m ite tu  O brońców  P o ­
ko ju  —  Je rzy  P u tra m e n t, p rz e d s ta ­
w iciele  s tro n n ic tw  politycznych, 
W ojska Polskiego, o rgan izac ji m a­
sow ych oraz  w ładz  i o rgan izacji 
sportow ych , p rzy b y li rów nież 
p rzedstaw ic ie le  p laców ek  d yp lo ­
m atycznych  ak red y to w an i w  W ar­
szaw ie. W itan a  b u rzą  ok lasków  
w kracza  na  s tad ion  2-tysięczna 
g rupa sportow ców  stolicy, ko la rze- 
u czestn icy  W yścigu P oko ju  oraz 
300 k o la rzy  — zw ycięzców  p ow ia­
tow ych  w yścigów  ko larsk ich , k tó re  
odbyły  się w ub. n iedzielę  w  całym  
k ra ju .

Do zebranych  p rzem aw ia  re d a k ­
to r  n acze lny  „T ry b u n y  L u d u “ K as- 
m an. .

Red. K asm an  p o w ita ł p rzybyłych 
na  u roczystość gości, d rużyny  bio­
rące  udzia ł w W yścigu, p rzed staw i­
cieli sportow ców  radzieck ich  oraz 
liczn ie  p rzyby łą  ludność  stolicy. N a­
stępn ie  re d a k to r  naczelny  „T ry ­
bun y  L u du" ogłosił V M iędzynaro­
dow y K o larsk i W yścig P oko ju  
W arszaw a — B erlin  — P ra g a  za 
o tw arty  i życzył w szystk im  jego

(D okończenie ruj  str. 2-ej) ^

do W arszaw y na  uroczystości Swię* 
ta  1 M aja.

N a akadem ii obecni byli p rzed ­
staw ic ie le  dyp lom atyczn i p ań stw  
zaprzyjaźnionych.

Przew odniczy ł akad em ii p rz e ­
w odniczący CRZZ W. Klosiewicz, 
k tó ry  zag a ja jąc  uroczystość pow i­
ta ł w szystk ich  obecnych.

R e fe ra t w ygłosił se k re ta rz  KC 
P Z P R  Z. N ow ak (fragm en ty  tego 
przem ów ien ia zam ieszczam y n a  
str. 2-ej).

Poszczególne frag m en ty  p rzem ó­
w ien ia  se k re ta rz a  KC P Z P R  Z. N o­
w ak a  zgrom adzeni prz.yjm ow ali ży­
w iołow ym i m an ifestac jam i na  cześć 
P re zy d en ta  B olesław a B ieru ta , n a  
cześć, obozu pokoju  i postępu, na  
cześć ostoi poko.iu — Z w iązku R a­
dzieckiego, n a  cześć chorążego po­
koju  W ielkiego S talina.

Po akad em ii odbyła się b o g a ta  
część a rty styczna .

P re zy d en ta  B ie ru ta , n a  cześć 
Św ięta  P racy . P o lska k la sa  ro ­
botn icza — m ów ił w  dalszym  
ciągu ob. K uliguw ski — uczciła 
urodziny  swecro ukochanego 
W odza i N auc/.yciela p o n ad p la ­
now ą p ro d u k c ją  łącznej w a r to ­
ści 112 m !Iicnów  złotych o raz 

(D o k o ń c ze n ie  ze s tr . 1). g

W ła d ysław  Broniewski

PIERWSZY MAJA
N asz sztandar p łyn ie  ponad tro n y  
. . .  bo na n im  ro b o tn ikó w  krew  

B olesław  C zerw iń sk i
T em at?  — ja k  rzeka.. M iejsce? — św iat.
Cel? — szczęście. W róg? — kap italizm . 
M yśm y w idzieli św ia t spoza k ra t, 
k ra ty  p ękały  od m io ta  ze sta li.

M y p ó jdziem y  P ierw szego  M aja 
u licam i stolic tego św ia ta , 
m y  za ręce  się będziem y trzym ali, 
m y  każdego p rzy jm iem y  ja k  b rata ...

K ażdego?! — nie,
bo je s t gniew , . | »
bo są  b ank i, k a jd a n y  i tro n y .
N asz sz tan d a r?  Jeg o  ko lor czerw ony,
„bo n a  n im  ro b o tn ików  k rew ".

N ie będzie tronów , n ie  będzie  banków , 
złam iem y fro n t K uom in tangu , 
zdepczem y C ity  i W all S tree t, 
b ły śn ie  w olności św it.

P okój, pokój, pokój n arodom , '~7' 
b ra te rs tw o  d la  w szystk ich  ras, 
w  przyszłość p ierw szom ajow ym  pochodem , 
w yżej sz tan d aró w  las!

Pofowog i M/lir złożyły meldunki 
o wykonanych zobowiązaniach

Akademia 1-Ma;ewa m  W ro cła w iu
manifes(Qc;q gorących uczuć 

d!a btdown czvch Pałacu Ku tury i Nauki
C ZO R A J w  gm ao-iu O pery W rocław sk ie j odbyła się u roczysta  

■» m ie jsk a  ak ad em ia  d ia  uczcz enia św ię ta  m as p racu jący ch  — 
1 M aja.
U d ekorow aną tra n sp a re n ta m i i -------------------------

czerw ien ią  w idow nię  w ypełn ili 
p rzedstaw ic ie le  w rocław skiego  
św ia ta  p racy  i n au k i, 'delegaci p a r ­
tii, s tro n n ic tw  po litycznych i o rg a ­
n izacji m asow ych. Za stołem  
p rezy d ia ln y m  n a  tle  olbrzym iego 
p o r tre tu  P re zy d en ta  B ie ru ta  o raz 
pop iersi L enL :a i S ta lin a  za ­
sied li czołow i przodow nicy  p racy , 
or?,z p rzedstaw ic ie le  w ojew ódzkich, 
m ie jsk ich  i pow iatow ych  o rg a ­
nów  w ładzy  ludow ej.

U roczystą  akad em ię  1-M ajow ą 
Qtworzył p rzew odniczący  ORZZ, 
w y b itn y  działacz społeczny, poseł 
na S ejm  R. p . ob. L o ga-S ow iń - 
ski. P rzew odniczący  ak ad em ii p o ­
w ita ł p rzybyłych  na  u roczystość: 
pierw szego, s śk re ta rz a  K w  PZ PR  
ob. Kuhgm Vskiego, p rzed staw ic ie ­
li bo h a te rsk ie j A rm ii C zerw onej 
płk. S ieriow a i płk. K alin iow a, 
p rzew odniczącego p rezyd ium  WRN 
ob. S zczęśniaka, p rzedstaw ic ie la  
W ojska Polskiego, dow ódcę DOW  
gen. S trażew skiego , p rzed staw i­
cieli ZSL, SD, o raz delegacie  o r­
gan izacji m asow ych i w szystk ich  
zebranych  n a  w idow ni obyw ateli.

R e fe ra t zasadn iczy  w ygłosił I 
se k re ta rz  KW  P Z P R  ob. K u li-  
gow ski. W re fe rac ie  sw oim  p re ­
legen t n aw iąza ł do h isto rii ob ­
chodów  św ię ta  m ajow ego w  P ol­
sce na  p rzestrzen i ub iegłych  60 
lat, sc h ara k te ry zo w a ł p rzem iany  
spo łeczno-ustro jow e w  Polsce L u ­
dow ej, podsum ow ał w yn ik i n a ­
szego pokojow ego b udow nictw a 
o raz dokonał p rzeg ląd u  sy tu ac ji 
m iędzynarodow ej.

— M ożem y być dum ni — po­
w iedział m ów ca —  że w łaśn ie  
u nas, w e W rocław iu, p rzod u jąca  
załoga P a faw ag u  rzuciła  w ez­
w an ie  do w zm ożenia soc ja lis­
tycznego w spółzaw odnictw a d la  
uczczenia 60 rocznicy urodzin

Podajemy w yn ik i 
fechnicm e
I etapu
Wyście  u Pokoju
^  RUŻYNOWO pierw szy etap  w y­

ścigu w yę-ała doskonała dru­
żyna belgijska. Drużyna polska s tra ­
ciła do zw ycięzcy ponad 15 minut. 
N ajlepszy z Polaków  Ja rząbek  ukoń­
czył wyścig w niecałe 3 m inuty za 
zwycięzcą.

W yniki I etapu — 105 km.
1. V crschuren 2:34.14; 2. V erhelst 

(B) 2:35:38; 3. V esely (CSR) 2:35:51; 
4. Svoboda (CSR) 2:35:51; 5. V anho- 
ven (Belgia) 2:35:51; 6. G arnier
(Francja); 7. Roepke (Dania); 
8. K irchhof (NRD); 9. Sitzwohl (Au­
stria); 10. La Grouw (Holandia) — 
w szyscy w tym samym czasie — 
2:35:51.

Polacy zajęli następu jące m iejsca: 
65. Jarząbek  2:37:05; 75. W rzesiński, 
77. H adasik; 79. W ójcik; 87. Królak; 
88. Klabiński.

Drużynowo J etap  w ygrała Belgia
— 7:46:43; 2. CSR — 7:47:36; 3 .'D a­
nia — 7:47:36; 4. H olandia —
7:47:36; 5. A ustria — 7:47:39; 6. NRD
— 7:47:39; 7. W ęgry — 7:47:39; 
8. A nglia — 7:47:42; 9. Bułgaria —- 
7:47:42; 10. W łochy — 7:47:42.

Drużyna polska zajęła  16 m iejsce, 
uz-ysjcując czas 8:02:16.

C zw artek , 1 M aja 1952 r.Rok V II N r 105 (1905) 

W y d a n i e  A B O

D NIA  30 K W IET N IA  BR. o d b y ła  się w  W arszaw ie uroczysta  cen ­
tra ln a  ak ad em ia  1 -M ajow a; n a  ak ad em ię  p rzybyły  w ie lo ty ­

sięczne rzesze lu d u  W arszaw y. G dy w  P rezy d iu m  ak ad em ii za jm u je  
m iejsce  P re zy d en t E .P . p rzew odn iczący  K C  P Z F R  B olesław  B ieru t, 
roz legają  się dźw ięk i h y m n u  naro d o w eg o  i z ry w a ją  się d ługo n ie ­
m ilknące  ow acje.

W  PREZY D IU M  ak ad em ii z a ­
siedli rów nież członkow ie 

B iu ra  Politycznego KC PZ PR , m a r ­
szałek  Sejm u W ładysław  K ow alski, 
członkow ie R ady P ań stw a , człon­
kow ie rządu  z p rem ierem  J. C y­
rank iew iczem  n a  ezele, p rzed staw i­
ciele W ojska Polskiego z m arsza ł­
k iem  P olsk i K o n stan ty m  R oko­
ssow skim  n a  czele, p rzed staw i­
ciele w ładz naczelnych  s tro n n ic tw  
po litycznych, zw iązków  zaw odo­
w ych, organ izacji m asow ych, św ia ­
ta  k u ltu ry  i n au k i, przodow nicy 
p racy  oraz  p rzodu jący  chłopi.

W śród członków  prezyd ium  a k a ­
dem ii z n a jd u ją  się przew odniczący 

I delegacji zagran icznych  p rzybyłych



Orderami
„Sztandaru Pracy" 
i „Odrodzenia Polski" 
oraz „Krzyżami. 
Zasługi" odznaczył

Prezydent IIP
przo itam iM w  pracy
•y  OKAZJI Św ięta 1 M aja Prezy- 

dent R. P. Bolesław Bierut od­
znaczył za zasługi w  pracy zawo­
dow ej szereg osób orderam i „Sztan­
daru Pracy” i „O drodzenia Polski" 
oraz złotymi, srebrnym i i brązow y­
mi Krzyżami Zasługi.

O rderem  „Sztandar P racy” II kia* 
sy Prezydent R. P. Bolesław Bierut 
odznaczył:

(Grzegorza C hanasa  i A lojzego Jurow - 
sk iego  — rębaczy  przodow ych kopaln i 
„S o śn ica” ,

Irenę  D ziklińską —  rdzen iarkę hu ty  
„Z ygm un t” , k tó ra  w yrab ia jąc  sy stem a­
tyczn ie  ponad  500 proc. norm y w y k o ­
n a ła  w dniu 21 g rudn ia 1951 roku  z a ­
dan ia  p rodukcy jne  P lanu 6-letniego,

K arola W adułę — m istrza szybko ­
ściow ych w ytopów  s ta li hu ty  ,,P okó j” ,

S tan isław a G órnego  —  ślusarza 
spraw dzianow ego Z akładów  Przem yślu 
M etalow ego im. J. S ta lina  w  Poznaniu.

M ariana P ate rsk iego  — oczyszczac?a 
odlew ów  zakładów  m etalu rg icznych  w 
Poznaniu,

W ładysław a Szczepaniaka — oczysz- 
Czacza odlew ów  zakładów  m etalu rg icz­
nych w  Poznaniu.

Ponadto Prezydent R. P. odzna­
czył orderem  „O drodzenia Polski” 
IV i V k lasy  — 2 osoby.

Złotym Krzyżem Zasługi — 164 
osoby.

Srebrnym  Krzyżem Zasługi — 
1.102 osoby.

Brązowym Krzyżem Zasługi — 
1.130 osób.

N a w niosek m inistra Górnictwa 
Prezydent R. P. Bolesław Bierut od­
znaczył Srebrnym  Krzyżem Zasługi 
7.008 osób za 7-letnią n ienaganną i 
n ieprzerw aną pracę  w górnictw ie 
oraz 8.580 osób Brązowym Krzy­
żem Zasługi za 5-letnią n ienaganną 
i nieprzerw aną pracę w górnictwie.

Pod przewodem Bolesława Bieruta
najlepszego w Polsce ucznia
LENINA I STALINA

pójdziemy ku naszym wielkim zwycięstwom
Przemówienie sekretarza KC PZPR 
Zenona Kewaka
na centralnej akademii 1-Majowej 
w Warszawie

Str. 2 S Ł O W O  P t O l L S K I E

A  CENTRALNEJ akadem ii z okazji Św ięta 1 M aja, k tó ra  od- 
b y ła  się 30 k w ie tn ia  w W arsz a w ie , w y g łosił p rzem ów ienie 

sek re ta rz  K om itetu C en tra lnego  Polskiej Z jednoczonej Partii Ro­
bo tn iczej Z enon N ow ak. P rzem ów ien ie  to podajem y poniżej w 
streszczeniu:

Na uroczystej akademii 1-M chow ej

masy pracujące W r ó c im
podsumowały swe osi^gnff^ ia 
w walce o pokój i socjajiSm

NA WSTĘPIE przem ów ienia se­
kretarz  KC PZPR stwierdził, że 

m iliony łudzi pracy w  m ieście i na 
w si w ita ją  Święto M ajow e jako 
dzień bojow ego przeglądu potęż­
nych, m iędzynarodow ych sił poko­
ju w olności i dem okracji, w po­
czuciu, że nasz w ytrw ały  i ofiarny 
roczny trud  uw ieńczony został 
w ielkim i osiągnięciam i na froncie 
budow nictw a socjalistycznego w 
naszej ojczyźnie.

W  IMIĘ SZCZĘŚCIA CZŁOWIEKA 
I W  IMIĘ SOCJALIZMU

A  M A W IAJĄC następnie sy tuację 
m iędzynarodow ą mówca po­

wiedział m. in.:
„Nigdy jeszcze nie rysow ała się 

tak  w yraziście przepaść dzieląca 
dwa św iaty. Światu gnijącego kapi­
talizmu, usiłującego pchnąć ludz­
kość w odm ęty now ej w ojny prze­
ciw staw ia się św iat, do k tórego my 
należym y; jes t to św iat pokoju, 
św iat w którym  u w ładzy stoi lud, 
św iat w którym  w re tw órcza praca, 
w  imię szczęścia człowieka, w imię 
socjalizmu".

Mówca stw ierdza, że z dniem każ­
dym wzm aga się w alka, jaką na ca­
łym św iecie toczą narody pod prze­
wodem bohaterskiej k lasy  robotni­
czej krajów  kapitalistycznych prze­
ciw kapitalistycznym  rządom nędzy, 
bezpraw ia i w ojny. Potężny rozmach 
przybiera w alka o wolność narodów  
kolonialnych i zależnych. Mnożą się 
swary. i tarcia między im perialista- 

'listam i. Je s t dziś już rzeczą oczyw i­
stą, że koniunktura zbrojeniow a 
k ra jów  kapitalistycznych niosąc

masom coraz w iększą niedolę, ich 
ustro ju  zaś nie uchroniło to od k ry­
zysu.

Z okazji św ięta m iędzynarodow ej 
solidarności pro letariackiej sek re­
tarz KC PZPR przesyła w imieniu 
mas p racujących Polski bojow e poz­
drow ienia dla braci klasow ych i lu ­
dów krajów  kapitalistycznych i ko­
lonialnych, mężnie trw ających w 
w alce przeciw  im perialistycznym  
ciemiężcom. Składa hołd bohater­
skiemu narodow i koreańskiem u, sku­
tecznie staw iającem u czoła am ery­
kańskim  ludobójcom. Gorąco^ życzy 
narodow i niem ieckiem u zw ycięstw a 
w jego spraw iedliw ej w alce o za­
w arcie trak ta tu  pokojow ego i stw o­
rzenie dem okratycznych, pokojo­
wych, zjednoczonych i suw erennych 
Niemiec. Sie jak  najlepsze pozdro­
w ienia i życzenia dalszych jeszcze 
w spanialszych osiągnięć dla b ra t­
nich narodów  dem okracji ludow ej i 
dla narodu chińskiego.

ZWYCIĘSTWA NARODÓW 
RADZIECKICH

s ą  Źr ó d ł e m  d u m y  i  r a d o ś c i
WSZYSTKICH LUDZI PRACY

i£<i^ncW QlJjOiotj

(D okończenie  ze str. 1-ej) ^

uczestn ikom  sukcesów  w  sz lachet­
ny m  w spółzaw odnictw ie n a  tra sie  
■wyścigu.

K olarze w śród  ogłuszających o- 
k lask ó w  p rzejeżdżają  honorow ą 
ru n d ę  dookoła stadionu. R ów nocze­
śnie  tysiące gołębi - sym boli poko­
ju , wznosi się w  pow ietrze. H ono­
row y  s ta r te r  I e tap u  — szef m isji 
dyplom atycznej NRD am basador 
A enne K u n d erm an n  d a je  znak do 
w yruszen ia .

STAD IO N  W ojska Polskiego za­
trząsł się h u rag an em  braw , 

k iedy  w zdłuż boiska defilow ały 
d ru ży n y  ko larskie, s ta r tu ją c e  w 
W yścigu P okoju  W arszaw a—B erlin  
— P raga. 20.000 gołębi zaw irow ało 
w  pow ietrzu , k iedy ko larze opusz­
czali s tad ion  u d a jąc  się na  ostry  
s ta r t  do pierw szego etapu . E tap  
ten . k ró tk i, w ynoszący 105 km , s ta ł 
się p raw dziw ym  pogrom em  naszej 
rep rezen tac ji. P ierw szy  z Polaków  
i to  najm łodszy z drużyny , n iedo­
św iadczony i d eb iu tu jący  w  b a r ­
w ach  narodow ych Ja rząb ek .

A gdzie resz ta  polskich kolarzy? 
—  zapytacie. P ra w ie  o 5 m in u t za 
Ja rzą b k ie m  p rzyby ł na  m etę  W rze­
siński. W ójcik, k ap itan  d rużyny , 
uw ażany  za f ila r  naszego zespołu, 
pow iedzm y sobie szczerze „spuch l“ . 
H adasik  m iał d efek t gum y na 30 
k m  przed m etą. Ten sam  los spo­
tk a ł K labińskiego, a  poniew aż do 
pom ocy został m u K ró lak  (w ypa­
dek  ten  zdarzył się na  40 km  od 
sta rtu )  d ru ży n a  nasza p rzesta ła  is t ­
nieć. Ja rz ą b e k  w alczył nadzw yczaj 
am b itn ie  w  czołówce do osta tn ich  
n iem al chw il, na  u licach W arszaw y 
p rzew rócił się, poślizgnąw szy na 
szynie tram w ajow ej.

Od sam ego początku zaw odnicy 
zagran iczn i podyktow ali ostre tem ­
po. Pon iew aż e tap  by ł k ró tk i, n a j­
m nie jszy  n aw et d efek t pozbaw ia 
szans na  dogonienie czołówki. 
C iężki odcinek drogi 20 km  na t r a ­
sie tego e tap u  ko larze  przebyli bez 
n ajm nie jszych  trudności. Po p ierw -

szej godzinie jazdy p rze jech a li oni 
41 km.

K ilk ak ro tn e  p róby  ucieczek były  
likw idow ane stanow czą jazdą  ca łe­
go m iędzynarodow ego zespołu. Na 
40 km  przed m etą  w span ia łym
szpurtem  w y rw ali się do przodu  
Belg V erschuren  i najm łodszy  z 
d rużyny  duńsk ie j, d eb iu tu jący  w  
rep re zen tac ji tego k ra ju , 18-letni 
van  Ingen. W spółpracując ze sobą 
nie pozwolili się do siebie zbliżyć.

D opiero na  u licach W arszaw y
Belg uciekł zm ęczonem u, m łodem u 
Duńczykowi.

W czołowej g rup ie  jech a ł już
w tedy  jeden  jedyny  P o lak  J a ­

rząbek. Na stad ion  w pad ł pierw szy 
(300 m  przew agi) V erschuren. 
P rzed rodak iem  V erhelstem . Dwa 
dalsze m iejsca zajęli Czechosłowa_ 
cy Veseły i Svoboda. K olejność 
p ierw szej dziesiątk i p rzedstaw ia  
się następu jąco :

5) V anhoven (B), 6) „cień V esele- I 
go“ F rancuz G arn ier, 7) H ansen 
(D), 8) K irchhof (NRD), 9) S itzw ohl 
(A ustria), 10) la  G rouw  (H). D ruży- j 
now o e tap  w ygrali Belgowie. Czas 
pierw szego na  m ecie 2:35,14.

Zwycięzca I e tapu  V erschuren  
s ta ją c  na s ta rc ie  II  e tap u  W arsza­
w a—Łódź, w łoży zaszczytną ko ­
szulkę p rzodow nika wyśaśgu.

I V ’ DALSZYM ciągu przem ówienia
Zenon N ow ak mówi: 

Towarzysze! Od 34 lat Święto M a­
jowe, w jakim kolw iek zakątku św ia­
ta się je  obchodzi, oprom ienione jest 
coraz silniejszym  blaskiem  bohater- 

i stw a i olbrzymich osiągnięć naro- 
| dów radzieckich. Zw ycięstw a naro- 
! dów radzieckich, w znoszących wspa- 
I niałe stalinow skie budow ie komuniz- 
' mu, są źródłem dumy i radości każ­

dego człow ieka pracy, każdego pa­
trioty, kochającego sw ą ziemię o j­
czystą. Każdy dzień pracy Związku 
Radzieckiego przynosi now e po­
tw ierdzenie wyższości ustroju socja­
listycznego nad kapitalistycznym , 
każdy dzień pracy Związku Radziec­
kiego w skazuje, jak  przetw arza się 
w życie sta linow ska nauka o tym, że 
podstaw ow ym  praw em  socjalizmu 
jes t sta ły  wzrost m aterialnego i kul­
turalnego poziomu życia mas pracu­
jących.

Związek Radziecki oddaje w szyst­
kie sw e niepow strzym anie rosnące, 
potężne siły m aterialne i m oralno - 
polityczne najp iękniejszej spraw ie 
— w alce o pokój i przyjazne współ­
życie narodów, trosce o rozwój do­
brobytu i kultu ry  człowieka prdi- 
cy.

N ie ma narodu — mówi dalej 
sekretarz KC PZPR — który  by nie 
spoglądał z miłością i ufnością w 
stronę Związku *Radzieckiego, 
gw iazdy przew odniej ludzkości. Ze 
szczególną m iłością spogląda ku 
Związkowi Radzieckiemu naród 
polski. Z okazji 7 rocznicy układu 
polsko - radzieckiego dokonaliśm y 
bilansu naszych stosunków  powo­
jennych ze Związkiem Radzieckim. 
N iezw ykły to bilans. M ożna go 
scharakteryzow ać tylko w ten spo­
sób, że zwrot w stosunkach mię­
dzy narodem  polskim i narodam i 
Związku Radzieckiego jest jedno­
znaczny ze zwrotem w losach dzie­
jow ych naszego narodu. N iezach­
w iana stanowczość, 7. jaką Zwią­
zek Radziecki bronił i broni na j­
istotniejszych interesów  narodu 
polskiego wobec ataków  im peria­
listycznych, jego w szechstronna 
pomoc, której udziela nam nie­
przerw anie w naszym pokojowym  
budow nictw ie — jest opoką, na 
której naród polski buduje całą 
sw ą przyszłość.
Gdy będziemy ju tro  przechodzić 

ulicami W arszaw y — zobaczymy w 
ogromnym kw adracie miedzy M ar­
szałkowską, A leją M archlewskiego, 
A lejam i Jerozolim skim i i Święto­
krzyską plac; na któiym  znajdują 
się jeszcze resztki ruder i gruzów. 
Ale za rok, za dwa, zobaczymy już 
na tym  placu wysokie mury Pałacu 
Kultury i Nauki, podziw budzący 
dar narodu radzieckiego dla naszej 
stolicy — wiekuisty, monum entalny 
pomnik naszego braterstw a i przy­
jaźni.

Miliony uczestników  dem onstra­
cji m ajowych w naszym kraju  po­
zdrawiać będą serdecznie potężny 
Związek Radziecki, kraj budow ni­
czych komunizmu, niezłomną ouo- 
kę pokoju i wolności narodów, 
pozdrawiać będą w ielką partię Le­
nina i Stalina, pozdrawiać będą z 
całego serca wodza i nauczyciela 
w szystkich pracujących, niezłom­
nego przyjaciela naszego narodu 
— W ielkiego Stalina,

POLSKA LUDOWA 
JEST JEDNYM Z BASTIONÓW 
WIELKIEGO OBOZU POKOJU

AA ÓW CA omawia następnie sze- 
roko w ielki w kład narodu pol­

skiego w dzieło walki o pokój, 
stw ierdzając, że ojczyzna nasza jest 
jednym  z bastionów  w ielkiego obo­
zu pokoju, dem okracji i socjalizmu, 
którem u przewodzi Związek Radziec­
ki.

Rok, który dzieli nas od minionego 
1 M aja — to rok w ielkich zmagań 
wielkich i ofiarnych wysiłków  i 
w ielkich sukcesów.

Praca polskiego robotnika, chłopa 
i in teligenta wzniosła w tym roku na 
polskiej ziemi w iele nowych fabryk 
i zakładów  przem ysłow ych i wiele 
nowych dzielnic m ieszkaniowych.

Uruchomiliśmy W tym roku wielki 
piec w hucie „Kościuszko” i nową 
stalow nię w hucie Częstochowa, no ­
szącej dziś imię towarzysza Bieruta.

Zeszły w tym roku z taśm y m on­
tażowej pierwsze polskie samochody 
osobow e na Żeraniu i nowe polskie 
ciężarówki w Lublinie.

P racuje już nowoczesna w ielka fa­
bryka w łókiennicza w Piotrkowie.

Ruszył w tym roku W izów, w y­
tw arzający  kw as siarkow y, niezbęd­
ny do produkcji nawozów sztucz­
nych, z rodzimego, w łasnego surow ­
ca, w oparciu o nowe metody pro­
dukcji, opracow ane przez polskich 
inżynierów.

W przyśpieszonym  tempie dobie­
gają końca prace nad budową w iel­
kich kopalń w ęgla „W esoła" i „Zie­
m ow it” — pierwszych od wielu dzie­
sięcioleci nowych kopalń węgla, za­
kładanych na polskiej ziemi.

Rok tem u w ykańczano dopiero 
projekty  w arszaw skiej M arszałkow­
skiej Dzielnicy M ieszkaniowej — 
dziś w jej murach zarffteszkoli już 
pierwsi lokatorzy, a setkom  dalszych 
oddam y klucze ich m ieszkań w naj- I 
bliższych m iesiącach. Na mapie Pol-1 
ski pojaw iły się wzniesione ofiarną j 
pracą polskiego robotnika, technika ! 
i inżyniera nowe socjalistyczne mia- i 
sta, m iasta górników i hutników  — i 
Nowe Tychy i Nowa Hula.

G łęboka tfoska o człow ieka pracy, j 
głęboka miłość do człowieka pracy 
przejaw ia się w naszym budow nic­
twie.

M echanizujem y nasze kopalnie, i 
u łatw iając ciężką pracę górnika.

W yposażyliśm y nasze budow nic­
two w now oczesny sprzęt, zastępu ją­
cy ciężki trud ludzki praca maszyny.

Kapitaliści pozostawili Łódź, jeden 
z najw iększych ośrodków  przemy- 

' słowych kraju, bez wodociągów i kn- j 
nalizacji. Dziś od Tomaszowa wiodą I 

. ku Łodzi linie wodociągu, aby i na 
i tym odcinku skończyć z przeklętą 
' spuścizną kapitalistycznej gospo- 
' darki.
j Zmienia się oblicze naszego kraju, 
i rośnie jego siła gospodarcza, rośnie 
j klasa robotnicza, rosną nasze kadry 
j techniczne, naukow e i pracowników 
: kultury.
j Mówca stw ierdza, że osiągnięcia 
; te wym agały niem ałych wysiłków 
| mas ludowych, w ym agały n ieustan­

nego podnoszenia ich świadomości, 
wym agały bcjow ości w wa!ce o rea­
lizację planu.

Dla przyśpieszenia naszego bn- 
dow nictw a, dla w vkorzystaria  
wszystkich możliwości ł zasobów 
naszej gospodarki narodow ej, mu­
simy śm ielej rozpowszechniać no­
woczesne, naukow e m etody pracy 
w*,każdej dziedzinie, musimy prze 
łam yw ać rutynę, kurczow e trzy­
m anie się starych naw yków , fakty 
obojętnego i bezdusznego stosun­
ku do oddolnej in icjatyw y robotni­
ków, musimy strzec jak źrenicy 
oka ogólnonarodow ej, socjalisty­
cznej własności.

Droga nasza wiedzie przez p rze­
łam yw anie szeregu trudności.

(D okończenie ze sir. I). g

o lb n y m im i oszczędnościam i go- 
_spodarczym! n a  sum ę 89 m ilio­
nów  złotych. Ź ródłem  naszych 
zw ycięstw  są  przebogate  do ­
św iadczenia i o fia rn a  pomoc, 
ja k ą  o trzym ujem y od Zw iązku 
Radzieckiego. Nasze sukcesy go­
spodarcze zaw dzięczam y tak im  
bohaterom  soc jalistycznej p ra ­
cy ja k  robo tn icy  O strow ski i

ROZKAZ DZIENNY
Ministra O bro ny  

N arodowej

Marszalka Polski
Konstantego

Rokossowskiego
z okazji

Święta 1 Maja

K ołodziej, ja k  p rzodu A  cy chło­
pi P ie tra s  z gTom ajj. ( D obrzy- 
n iee o raz Bo ja n o w s k i ; P io tro ­
wie**.
R efera t ob. K ulig0 \sf'sl< i  ?go w ie­

lok ro tn ie  p rzeryw ano  b o rzliw ym i 
ok laskam i i ok rzykam i j  na cześć 
Chorążego Pokoju, Jó z e '(a  S ta lina , 
na czcść P ie rw szeg o  c l jyw ate la  
Polski L udow ej, P re  t;  ; k |  ita  B ie­
ru ta , o raz dzielnych p t i  odow ni- 
ków  i racjonalizatorćW /.

W im ieniu A rm ii £ Zi  rw onej 
pow itał zebranych  n ą  . ^ ik sdem it 
płk. Sieriow .

— N aród  radziecki — f pow ie­
dział — z w ie lką  uwalg; i śledzi l 
podziw ia was7e w span ia łs sukce­
sy na  polu budcw nic tw  a socjali­
stycznego.

N aszym  d arem  1 -M li DV’ym d la  
narodu  polskiego jes t *vcV lki P a ­
łac K u ltu ry  i N auki, ,k  U ry  bez­
in teresow nie w zn ies ien i;/ i ia te re ­
n ie  b o hatersk ie j sto licy  1 l  jlsk i — 
W arszaw y.

W im ieniu załogi P a f  l(.v i \ tu  m el­
dunek  o realizacji zob< *v |pVań dla 
uczczenia 60 rocznicy u r o  Yyiin P re ­
zydenta B ie ru ta  i na cze £  Św ięta  
P racy  złożył ob. Otache!.

, Robotnicy i pracow n lę y p rzo- 
du jąeeg#  zak ładu  Fols’ ci w yko­
na!! sw e zobow iązania w - J to  proc. 
n a  sum ę 1.517.350 złoty th .

W ydział w agonów  t jwm owych 
w yprodukow ał ponadr Jnncrt vo 30 
jednostek  tab o ru  kolej< ** Dział 
gospodarczy n a rzęd z ia  M ii z rea li­
zował sw e zobow iąiani u na  6 di*l 
przed term inem . R o b o trśt -y* O itro w  
sk‘i, Kołodziej i G dalew i n  : 'w  p rze­
ciągu n iespełna 3 la t wyfe n s  li za­
dan ia  p rodukcy jne  P la n u  6-1 a tn ie- 
go. Dzięki zobow iązaniom  ca  ty za­
k ład  zrealizow ał p lan  p r  vd) akcy j­
ny na  m iesiąc kw iecień, w 103,2 
proc.

N astępny m eldunek zlożj rl w  1- 
m ieniu  przodującej spółdzie! i p ro ­
d ukcy jnej w M ilinie prze&i„ł** jviciel 
tej spółdzielni, ob. Sarka.

Spółdzielcy z  IMilina w w ynlku  
zobow iązań Urodzinowyc h  i 1- 
M ajow ych w przeciągu 7 i Jjj ł w y­
konali zasiew y wiosen nr t  i >hsie- 
w ając  133.5 ha  ziem i. Znl jc  u  iąza- 
n ie spółdzielców ireaU zt*# : w e zo- 
s t i lo  n a  3 dni przed K it |J  m vm  
term inem . Ponad to  obsia qj > do­
datkow o 13,5 ha  ziemi. v
U czestnicy akadem ii u c ln . n l f l i  l i ­

sty do P rezyden ta  B ieru ta  i O ene- 
ralissim usa S talina.

W liście do P rezyden ta  !B i ru ta , 
odczytanym  przez przodow n’ t i n a ­
uki z U niw ersy te tu , ob. S n bka, 
społeczeństw o Dolnego Śląsk e  dzie­
li się z P ierw szym  Ob r - f j i  telem  
Polski Ludow ej sw ym i os q ? tiiec ia- 
mi p rodukcyjnym i. Robot ji c r, chło 
pi oraz inteligenci p rąc i za­
pew niają  P rezydenta o go n jc  r  -n u -  

| czuciu p rzyw iąranio  i m i.b śr i  oraz 
[ o sta łe j gotowości o b reny  pi ł j i j u .

L ist do Chorążego P o k c '. o. ‘W icl- 
j kiego S talina odczytał p r  a y o d n i-  
' czący ZW ZM P ob. G rudzi s i .

W liście tym  spoleczeńst a  o 'W roc 
ław ia w yraża  genialnem u I h  t czy- 
cielowi m as p racu jących  św i. (  a u- 

1 czucia w dzięczności i bezg rar j t ?ne- 
go przyw iązania. M asy pra.*,, iące 
Dolnego Ś ląska dzięku ją  za "1 t; »ch- 

, s tro n n ą  pomoc gospodar JJ 3 jak ą  
, Polsk;! o trzym uje  od Z w i.ri 3 R a- 
i dzieckiego i życzą G en era l sj -nU.  
' =owi S talinow i długich la t  y.ć t\  w ia 

dla dobra pokoju i socjalizm ie
O bydw a tek sty  listów  1* tzy ję te  

zostały  przez zebranych b u  t'J vvy- 
mi oklaskam i.

Z O K A Z JI ŚW IĘTA  1 M a­
ja  M in ister O brony N a­

rodow ej M arszalek  Polski 
K onstan ty  Rokossow ski w y­
dal rozkaz do W ojska Polskiego, 
w k tórym  stw ierdza, żo radosne 
Św ięto  1 M aja je s t w roku  b ie­
żącym  ogólnośw iatow ym  prze­
g lądem  sit w alczących przeoiw  
podżegaczom  w ojennym , o pokój 
i dem okrację , o niepodległość 
i socjalizm.

l  M a ja  1 J ó l r o k n  —  c z y t a m y  w  r o z  
k a z ie  —  o b c h o d z im y  w  w o ln e j  P o l ­
s c e  L u d o w e j  p o d  h a s ła m i  o g ó l n o ­
n a r o d o w e g o  fr o n t u  w s z y s t k ic h  p a ­
t r io t y c z n y c h  s i l  d o  w a lk i  o  p o k ó j  i 
w y k o n a n ie  d e c y d u j ą c y c h  z a d a ń  3 ro  
k u  P la n u  S - le tn io g o .

O b c h o d z im y  te n  d z i e ń  p o d  z n a ­
k ie m  d a ls z e g o  w z m o ż e n ia  p o t ę g i  g o ­
s p o d a r c z e j  i  o b r o n n e j  P o l s k ie j  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  L u d o w e j ,  j a k o  n a s z e ­
g o  w k ła d u  d o  w a lk i  w s z y s t k ic h  m i ­
łu j ą c y c h  p o k ó j  1 w o ln o ś ć  n a r o d ó w  
p o d  w o d z ą  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ,  
p r z e c iw  a m e r y k a ń s k im  i m p e r ia l i ­
s t o m . z a c i e k ły m  w r o g o m  P o łs k ł ,  
w s k r z e s i c i e lo m  W e h r m a c h tu  h i t l e ­
r o w s k ie g o .

W dalszym  ciągu rozkazu M ar 
szałek Rokossow ski w im ieniu 
P rezyden ta  R zeczypospolitej, w 
im ieniu rządu  i swoim w łasnym  
pozdraw ia w dniu  Ś w ięta  1 M a­
ja  szeregow ców  i m arynarzy , 
podoficerów  i oficerów , g enera­
łów i ad m ira łów  i rozkazuje: 
f f  p o d n o s ić  n ie u s t a n n ie  p o z io m  w y  
s z k o le n ia  b o j o w e g o  i  p o l i t y c z n e g o ,
£ )  w y c h o w y w a ć  ż o łn ie r z y  w  d u c h u  
u m i ło w a n ia  o j c z y z n y  i g o t o w o ś c i  d o  
n a j w y ż s z y c h  o f ia r  w  j e j  o b r o n ie ,
Q) w z m a c n ia ć  u s t a w ic z n ie  ś w ia d o ­
m ą  d y s c y p l i n ę  w o j s k o w ą ,
Q  s z k o l ić  ż o łn i e r z y  w  o p a r c iu  o  
d o ś w ia d c z e n ia  n a j l e p s z e j  a r m ii  iw if t  
ta , A rnoii R a d z ie c k ie j ,
$  d la  u c z c z e n ia  w ie l k i e g o  ś w ię t a  
p r a c u j ą c y c h  o d d a ć  w  d n iu  1 m a j a  w  
s t o l i c y  P o l s k i  L u d o w e j  — W a r s z a ­
w ie  20 s a lw  a r m a t n ic h .

MUSIMY MYSl.EC 
O ZABEZPIECZENIU 

I WZMOCNIENIU OBRONNOŚĆ 
NASZEGO KRAJU

|  DZIEMY i iść będziem y po dro- 
* dze stałej rozbudowy naszej po­

kojow ej gospodarki. A le jest oczy­
wiste, że w  obliczu skierow anych 
przeciw Polsce planów  podżegaczy 
w ojennych nie możemy zająć posta­
wy gnuśnej beztroski i bierności, 
musimy m yśleć o zabezpieczeniu i 
wzmocnieniu obronności naszego 
kraju. W ym aga to, rzecz jasna, na­
kładu pracy  i środków.

Trzeba jednak widzieć zasadniczą 
różnicę między ustrojem  kap italisty ­
cznym a socjalistycznym . Im peria­
liści caią sw oją gospodarkę i ąospo- 
darkę krajów  od siebie zależnych 
przestaw iają na tory v/ojenne, nio­
sąc masom coraz większą niedole, — 
ustro ju  zaś nie uchroni to od kryzy­
su.

N atom iast niew yczerpane zasoby 
u rtro ju  socjalistycznego pozw alają 
mu wzmagać s v ą  siłe obronną, kro­
cząc stale naprzód drogą budow nic­
tw a pokojow ego i troszcząc się nieu­
stannie o popraw ę bytu mas pracu­
jących.

*  Na m orzu C ym lianskim  p an u ­
je  od 2 dni silny sztorm . Przez mo­
rze p rze lew ają  się fale k ilk u m etro ­
w ej wysokości. M ieszkańcy n ad ­
m orsk ich  kołchozów, p rzystan i i 0 - 
siedli w ylęgają  tłu m n ie  n ad  brzeg 
m orza o bserw u jąc  z ogrom nym  za­
in teresow an iem  pierw szy sztorm  na 
p ierw szym  sztucznym  morzu.

*  S ta ła  kom isja  francusk iego  ru ­
chu  obrońców  pokoju ogłosiła 0 - 
s try  p ro test przeciy/ko nom inacji 
gen. R idgw ay‘a, k a ta  K orei, na  s ta ­
now isko naczelnego dowódcy a tla n ­
tyck ich  sił zbrojnych.

*  W zw iązku z ciągłym  spadkiem  
rea ln e j w arto śc i płac przy  j 2d n o ^  
czesnym  w zroście kolosalnych zy­
sków  m onopoli, rozpoczął się w 
środę s tra jk  w  przem yśle  sta lo ­
w ym  na te ry to riu m  całych S tanów  
Zjednoczonych.

W  Ołomuńcu na M orawach zmari 
w w ieku 80 la t znany pisarz czeski, 
prof. dr Bohumil M arkalous w ystę­
pujący pod pseudonim em  — Jarom ir 
Jclin,

Na zakończenie odśpiew ana ,  Mię* 
dzynarodów kę.

r)

- K R A  f U
® W zw iązku z pow ołara«m  in £, 

Bolesław a J;’.Lzczuka, doty>cbr ,  j  0- 
wego przew odniczącego Pr«4w, ^ f j um  
W RN w  K atow icach, na sti n v^/sko 
m in istra  E nergetyki, dokon 11 } , j y .  
boru  now ego przew odn |c ęe e t>0 
prezyd ium  rady , k tó ry m  zoslt. 1 i 
Józef K oszutski.

O P rzodu jący  spaw acz w  '  'J7BM 
G dańsk  Bolesław  Ja k u b e k  z  u  (r.j_ 
dow ał w liście, sk ie row anyr t d 0 
P rezyden ta  B olesław a B ierul £ 
przyśpieszając w ykonanie ,yCh 
1-m ajow ych zobow iązań w : -,"n a { 
w ciągu 22 m iesięcy 7,5 nor «  „  .lCz.  
nych. O becnie spaw acz ’aw
Ja k u b ek  rozpoczął ju ż  w ykbr. a - 
nie zadań  1957 roku.

O D nia 28 kw ie tn ia  br. p rz  a  3 U_ 
jący  b lacharz  w rocław skiej Ty_ 
ki w agonów  P afaw ag  A. ( ; rj  lle .  
wicz zam eldow ał o w y k o n arfio  ■ rze  
w idzianych w edług  obowiązuj;;; p y c h  
n o rm  zadań  na  okres 6 la t. ' P



N a s z  Plan Sześcioletni — ło fun­
dament niezłomnej siły narodu pol­
skiego, to wielki i poważny nasz  
wkład do dzieła pokoju.

B O L E S Ł A W  BIERUT

C enlrum  Socja listyczn ej  
S io licy  — MDM

Muf stolicy
p  IERWSZOMAJOWA Warszawa ro 
“■ ku 1952... Warszawa wiosennej 
zieleni i rozkwitających kwiatów. War 
szawa wybuchająca purpurą zwycięs­
kich, robotniczych sztandarów. War­
szawa śmiało wybiegająca swymi ru­
sztowaniami w piękno lat przyszłych. 
Warszawa żarliwego patrioiyzmu, glo 
szaca światu przyjaźń i braterstwo 
ludów. Warszawa budująca codzien­
nym trudem i walką szczęście' dnia 
jutrzejszego, którego niezłomny fun­
dament stanowi Pokój i Socjalizm.

Warszawa — chluba i dzieło wszyst­
kich myśli, poczynań naszego pokole­
nia. Miasto otoczone najgorętszymi 
uczuciami każdego Polaka. Stolica 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
miasto bohaterskich tradycji Narodu 
Polskiego.

Ulicami Warszawy, której porywa­
jącą wizję roztoczy! przed narodem

polskim Prezydent Bierut w swym pa­
miętnym referacie wygłoszonym w ro­
ku 1949 — idziemy dziś w radosnym, 
rozśpiewanym i zwycięskim pochodzie 
Pierwszomajowym.

Długie żurawie dźwigów zastygły 
z dziobami opuszczonymi ku ziemi. 
Zamilkły ogromne, hale fabryczne. Na 
kratownicach rusztowań wiatr powie­
wa płótnem flag. K'lkusettysięczna ar 
mia budowniczych Warszawy uroczy­
ście obchodzi swoje święto, Święto 
Pracy — 1 Maja.

Wieczorem, gdy zapadnie zmierzch 
rozjarzony milionem świateł, reflekto­
rów i barw, pójdziemy dorocznym 
zwyczajem, aby dokonać surowych i 
wnikliwych gospodarskich lustracji, 
aby z dumą i radością skonfrontować 
osiągnięcia ubiegłego roku, zdobycze 
własnej pracy, wysiłków, trudów i co 
dziennych zabiegów.

p O J D Z IE M Y  trasą W -  Z, której 
dojrzały kształt urbanistyczny wy 

tycza rozmach nowej Warszawy, pój­
dziemy łagodnym lukiem Krakowskie­
go Przedmieścia, Nowego Światu, Ale 
jami ku Placowi MDM, na którym nie 
stwardnia! jeszcze wylany wczoraj as­
falt, na którym robotnicy tylko na 
chwilę odłożyli narzędzia, by jutro 
powrócić do nich i do zacieklej walki 
z czasem.

Na trakcie, stanowiącym w okresie 
kapitalizmu kolonię bogaczy, w dzielni 
cy, gdzie proletariacka rodzina mogła 
gnieździć się jedynie w wilgotnej sute 
renie lub na dusznej facjacie, w miej­
scu kamienic posiadających wygodne 
schody „dla państwa" i ciemne, kręte 
klatki schodowe „dla motlocliu" — 
wyrasta Marszałkowska Dzielnica Mie 

' szkaniowa, centrum socjalistycznej
Stolicy. Pierwszy jej odcinek, kom­
pleks wielkich, kilkupiętrowych blo­
ków, ciągnących się od placu Unii Lu­
belskiej, aż po gmachy okalające no­
wopowstający plac u zbiegu ulic Pię­
knej, Marszałkowskiej, Koszykowej i 
Śniadeckich, zostanie oddany Warsza­
wie w dniu Święta Odrodzenia, 22 
Lipca br.

Z chaosu rusztowań, plątaniny de 
sek i zbmów kamienia, zalegających 
jeszcze bud iwę, przedziera się wyra­
ziście śmiała linia architektoniczna 
największej inwestycji mieszkaniowej 
Pl.tnu 6-letniego Stolicy.

Na Placu MDM będą mozaiki i rzeź­
by, wzdłuż arterii szmaragdowym ko­
biercem popłyną zieleńce, frontony no­
wych blaków lśnić będą marmurami, 
niklem i granitem. Wielkie magazyny 
rozbłysną morzem świateł.

Domy powstające na MDM nie ma­
ją studziennych podwórek, kuchen 
nych schodów, ludzkiego upokorzę-1 
Ilia. W jasnyrh, komfortowo wy po 
sażonych mieszkaniach żony warszaw­
skich przodowników pracy rozwieszają 
już firanki.

Brygady MDM owakie biją rekord, 
wydajności i poświęcenia. Rzeczy nie­
możliwe stają się tu ł;.'ktern dokona

nym. Na rusztowaniach rosnących do­
mów rośnie i umacnia się świadomość, 
że to, co budują, budują dla siebie.

I oto właśnie dlatego 24 kwietnia 
brygadzista K. Chojnacki, aby uczcić 
dzisiejsze święto, w ciągu 8 godzin 
pracy zaszpachlowa! 219,5 m kw. 
drzwi, bijąc rekołd Polski w tej dzie­
dzinie. 1 oto dlatego raz po r a z la lo g i  
MDM podejmują zobowiązania pro­
dukcyjne, aby skpacać terminy.

NIECH ŻYJE N A S Z A  
ODROD ZON A STOLICA,  
DU MA  NARODU,  SERCE  
POLSKIEJ R ZE C Z YP O ­
SPOLITEJ  LUDOW EJ ! 
CZESC BUD OW NI C ZY M  
Y / A R S Z A W Y ! C H W A Ł A  
BRACIOM RADZIECKIM  
PO M A G A J Ą C Y M  W JEJ 
O D B U D O W I E !

Pokój zostanie utrzymany i utrwa­
lony, jeżeli narody ujmq w swe rę ce  
spraw ę utrzymania p»okoju i będq 
jej broniły do końca

J Ó Z E F  S T A L IN

Symbol &>rzyga?iii 
' I  b r a t e r s t w a

P a ła c  Kiilii&ry i M anki
V *•

k u l t u r a  * ą o - o ś w i a t o w e  o r g a n i z a c j e  m ł o ­

d z i e ż o w e , \  P r z e m y ś l u  i T e c h ­

n i k i  o t r z y ^ i j ą  n o w e ,  w s p a n i a l e  s i e ­

d z i b y ,  ś w i e t n >  w y p o s a ż o n e  l a b o r a t o ­

r i a ,  g a b i n e t y  . J o  p r a c y  i s a l e  p o s i e ­

d z e ń  w  P a ł a c u , '  k t ó r y  b ę d z i e  d z i e ł e m  

r a d z i e c k i c h  r o b o tT ^ k ó w ,  t e c h n i k ó w  1 

i n ż y n i e r ó w .  W y s c a t O  nn (  ̂ W a r s z a w ą  
s i ę g a j ą c  p u ł r f p u  c l i : U ' i r ,  w z n i e s i e  s ię  

b i a ł y ,  m a r m u r o w y  b i t» Jy r ie k ,  n a j w i ę ­

k sza  b u d o w l a  w  P o l s c e ' ,  s t a n o w i ą c y  

t r w a ł y  i w s p a n i a ł y  s y r n ł i . 1  p r z y j a ź n i  

i b r a t e r s t w a  n a r o d u - p o l s k i e j  0 z n a r o ­

d a m i  K r a j u  R a d /

H p U  n i e d a w n o  j e s z c z e ,  z a l e d w i e  
p r z e d  m i e s i ą c e m ,  p i ę t r z y ł y  s ię  

z w a ł y  g r u z ó w .  YV p o g o d n e  d n i e  s ł o ń ­
c e  p r z e ł a z i ł o  p r z e z  p u s t e  o c z o d o ł y  r u i n  
s t e r c z ą c y c h  n i e o p o d a l  , \ v y k o p u  d w o r c a  
ś r ó d m i e j s k i e g o  W c z o r a j  n i e p r z y w y k ł e  
d o  m a r s z ó w ,  a l e  z w i n n e  i s p r a w n e  w 
r o b o c i e  „ S t a l i n e e "  z a g ł ę b i a ł y  r a z  p o  
r a z  s t a l o w e  n o ż e  w za<i  i r z a ł y c h  ru 
m o w i s k a c h .  K o p a c z k i  ł a d o w a ł y  p o s ­
p i e s z n i e  g r u z  d o  p o d j e ż d ż a  i ą c y c h  s z rm  
r e m  w y w r o t e k  s a m o c h o d o w y c h .  Z 
d n i a  n a  d z i e ń  r o z s z e r z a  s ię  k a w a ł  o- 
c z y s z c z o n e j  z i e m i ,  a n a  n i e j  w y r a s l a -  
j ą  w i e r t n i c z e  w i e ż e ,  s-Mn-Juj^ce p o . ! !o że .  
N i e d ł u g o  r o z p o c z n i e  s i e  g i g a n t y c z n y  
p r o c e s  b u d o w y  3 0 - p i ę t r o w e g o  P a ł a u  
K u l t u r y  i N a u k i ,  k t ó r y  Z w i ą z e k  R a ­
d z i e c k i  w z n i e s i e  w ł a d n y m i  s i ł a m i  i 
ś r o d k a m i  —  j d a r  d l a  W a r s z a w y ,  

B u r ż u a z y jn a  W a rs z a w a  sz c z y c iła  sie  
sw o im  P r u d c n t l a łe m  i p o n u r y m  g m a ­
sz y sk ie m  P A S T -y . p r z y  u l Z ie ln e j .  W ie ­
ż o w ie c  n a  Z ie ln e j  -zb u d  .w a la  e rw e d z k a  
sp ó łk a  a k c y jn a  ..C E P E R  C H " N “ , p o m ­
p u ją c ą  k o lo s a ln e  z y s k i  z p o s ia d a n e g o  w 
P o ls c e  m o n o p o lu  te le fo n ic z n e g o .  P r u ­
d e n tia l  b y ł  b iu ro w c e m  m ię d z y n a ro d o ­
w e g o  to w a rz y s tw a ,  ro b iące j* o  k o k o s o ­
w e  in te r e s y  n a  w y c ią g a n iu  l ic h w ia rs k ic h  
s k ła d e k  u b e z p ie c z e n io w y c h  o d  p o lsk ic h  
c h ło p ó w . D o d a tk o w e  ź ró d ło  d o c h o d ó w  
d la  f r a n c u s k ic h  i w ło s k ic h  b a n k i- r ó w  
s ta n o w iła  k n a jp a  u r u c h o m io n a  w „ d r a ­
p a c z u  n i e b a “ .

O b ie  te  b u d o w le  g ó ro w a ły  n a d  W a r­
sz a w ą  m ię d z y w o je n n e g o  d w u d z ie s to le c ia  
j a k  z ło w ro g ie  b a s t io n y  m i c d /y  na  ro d o ­
w e g o  k a p i t a łu ,  p a n o s z ą c e g o  s ię  w s z e c h ­
w ła d n ie  w  k r a j u  

W  r o k u  10.r>5 P o !>•'•:a A'  : , .vm i a  N a u k ,  

T o w a r z y s t w o  W i e d z y  P o w s z e c h n e j ,S k o k  w przyszłość — Metr©

t'iiiuba War jza w y  Z&ra ń
■J3 OPKZBZ most Śląsko Dąbrowski, 

jprzcz gładką nawierzchnię alei 
Stalingradzkiej, pójdziemy , na Żerań 

„Fabryka Samochodów Osobowych 
na Pelcowiźnie stanie się dumą War­
szawy pracującej i całej Polski" — 
powiedział w roku 1919 Prezydent Bie 
rut.

Wtedy na Żeraniu wiatr hulał bez 
karnie ’po zaśmieconych wydmuszy 
skach. Wtedy na Żeraniu panowała, 
jeszcze oustka i martwota. Dziś Ze 
rań stanowi chlubę każdego warsza­
wiaka, Ztrań jest na ustach całej Pol­
ski.

( Do olbrzymiej bali montażowej, 
gdzie po taśmie spływają nowiutkie 
„Warszawy", nieodrodne sio.*4rzyce 

I ..Pobiedy", do rozdygotanej szu 
mem maszyn narzędziowni kna iiisz- 
lowaniach rodzących się budynkCw 
fabrycznych, przychodzą codziennie 
wycieczki dzieciaków z bródnowskich 
szkół, przyjeżdżają ekipy techników i 

I robociarzy, aby „popatrzeć na swoją 
j fabrykę", aby wraz z załogą uczyć się 

sensu nowych czasów i nowego ży­
cia, które FSO * rozpłomienia w daw- 

! nym zakątku proletariackiej nędzy 
I lml'/l<iecxo unoilpłlyonin i biedw
^  - } i • „•W#**

U LICAMI Pierwszomajowej W ar­
szawy w 1952 roku radośnie i 

pewnie kroczymy w przyszłość. 1 czy 
młodość, rozpiera ramiona, czy też lata 
przeżyte pochylają barki utrudzone 
pracą, to pizecież razem, zgodnie, 
wspólnie w b ie g a m y  marzeniem w 
rok 1955, roi\' wykonanej Sześciolatki 

Przed narm1 roboly niemało. Nie­
raz trzeba będV.ie stawić czoło trud 
nościom, nieraz pot zrosi nam Iwarz 
Do rzeczy wielkich nie prowadzi wy 
godny, ubdy ł rak t . Musimy i jesteś 
my gotowi wyrąbywać go własnym: 
'■ękoma, własnym w’ysiłkiern torować 
Irogę do szczęścia narodu.

Plan 6 łetni Waiszawy — to dzie 
ło naszych rąk, mózgów1 i serc.

Płnn 6 letni. rozbudow’y stolicy, to 
nowe fabryki i osiedla robotnicze, 
szkoły i ośrodki zdrowia, kina, tea 
iry, parki, komunikacje.

Weźmy np maleńki wyci.nek: ko 
nunikację. Pod koniec 1955 rvku bę 
Izie w stolicy 550 wozów tramwajo­
wych, 150 irovlł busów. liczba auto­
busów przekroczy 6 krotnie stan 
nrzedwnjenny, szereg ulic otrzyma 
iową nawier/chijię, zoslaną p W  

citc nowe arleric*\ wreszcie zostania

uruchomiony pierwszy odcinek pod 
stawowej inwestycji komunikacyjnej 
Warszawy — Metr.*.

W alei Świerczewskiego, tuż przy 
Pomniku Braterstwa Broni, robola 
trwa nieprzerwanie dzień i noc. Od 
rana też aż do późnego wieczora 
gromadzą się tłumy, obserwujące z 
przejęciem tajemnicze 'misterium bu­
dowy podziemnego szybu. Woda 
ścieka strugami po skomplikowanym 
wiązaniu rur, przez otwarte okna 
niewielkiego , budynku bije chłód od 
pokrytej lodem maszynerii Górnicy w 
skórzanych kaskach śmieją się głoś­
no i ich glosy wibrują poprzez gwai 
ruchliwej arterii.

Tu pewnego wiosennego dnia chło 
pak obejmując dziewczynę powie­
dział:

— Jeśli mnie lubisz, tak na stałe 
umówmy się,'na pierwszym przystań 
ku metro. Wtedy uwierzę, że ty na­
prawdę...

Tak Warszawa idzie na spotka me 
lat, które wraz z metro przeskocz;; 
Sześciolatkę, wkraczając w nowy 
wspaniały etap dalszej rozbudowy 
Warszawy.

ANNA KORNACKA



Zobnv)ig;onin. M-5 najwyższe we Wrocławiu Przodująca gromada powiatu Góra Śląska

Leopold LewinDsnecmliśtny pokój, syneczku
M a js te r  Cznibiński  ro zu m ie  sw o ją  p ra c ę
TV >1 ŁODY, uśm iechnię ty  meżczyz-

na zw rócił się  do sekre tark i 
R ady Z akładow ej:

—  Mam do 'was, koleżanko, proś 
bę ta k  dużą, ja k  pół naszego za­
kładu.

—  O, to is io tn ie  bardzo duża — 
potw ierdziła, sek re ta rk a , żywiąca 
głębokie ęA*zeświadczenie, źe jej fa  
b ry k a  —, 'D olnośląskie Zakłady Wy 
tw órcze M aszyn E lektrycznych im. 
F e lik sa  D zierżyńskiego we W ro­
cław iu —  są  bardzo wielkie i b a r­
dzo -ważne i w P lanie 6-łetnim  m a­
ją  doniosłe zadanie do spełnienia.

—  Pożyczcie mi na chwilę jeden 
egzem plarz spraw ozdania z wyko­
nan ia  naszych zobowiązań U rodzi­
now ych i 1-majowych. W szystkie 
oddałam . O sta tn i zabrali dziś w ar­
szaw iacy.

O trzym aw szy fo rm ularz sprawoz 
dan ia , w ypełniony cyfram i, re fe ­
re n t  w spółzaw odnictw a Janusz  N a­
w aro .odczytał je głosem, w któ­
rym  dźwięczała duma.

—  Podjęliśm y zobowiązania 
produkcyjne w artości 3.015.000 
z ł —  najw yższe we W rocławiu
—  niezależnie od tego zobowią­
zania oszczędnościowe na kwotę 
196.200 zł. Do dnia 20 kw ietnia 
w ykonaliśm y produkcję na sumę 
2.730.494 zł, to  je s t  , moi dro­
dzy, 90,5 procent. Zobowiązania 
oszczędnościowe rów nają  się kwo 
d e  185.271 zł, to  je s t  94 proc. 
całości. T eraz przystępujem y do 
rea lizac ji dodatkowych zobowią­
zań na kw otę 465.000 zł.
W  tych  cyfrach  zam knięty jes t 

św iadom y, zorganizow any wysiłek 
robotników  fab ry k i M-5, k tó ra  po 
ra z  d rugi otrzym uje proporzec 
przechodni WKOR.

N IE  OPUŚCIŁEM  A N I JED N EG O  
1 MAJA...

TYCH cyfrach  je s t zaw arty  
*V również wysiłek brygady Jó- 

yefa Czub-ińskiego, s ta rego  KPP-ow  
ca , k tóry  po raz pierw szy szedł w 
pochodzie 1-m ajowym  w r . 1905, 
Daając la t 6. T rzym ał się wtedy 
kurczowo mocnej ręki ojca, robot­
n ika  cukrowni Dobrzelin pod Żych­
linem . Idąc w pochodzie, wierzy! 
w  niezwyciężoną moc ojca i n.oe 
czerwonego sz tandaru , k tó ry  ply- 
r.ął przed nimi —  wysoko nad m a­
szerującym  tłum em .

—  Od tego czasu każdego 1 ma 
ja  wychodziłem z tow arzyszam i na 
ulicę — mówi Czubiński. —  S trze­
la li żandarm i carscy, strze la li g ra ­
natow i, nie opuściłem ani jednego 
pierw szego m aja w życiu Z asta­
w iał na m nie sieci w roku 1931 
zbój i faszy sta , s ta rszy  przodow­
nik policji w Żychlinie — Kubiak, 
a le  nie pozwoliłem się złapać do 
prew encyjnego aresz tu .

I kiedy K urzaw ski i T rąbiński 
dem ontowali przetw ornicę i przy­
gotow yw ali ją  do ekspedycji, m a j­
s te r C;:ubrń;-ki powiedział do J a n ­
ka Gąsiorowskiego, ślu sarza  elek­
try k a , k tó ry  urodził się w roku 
IMS.

K iedyś ty , syneczka, na św ia t 
się w ybierał, m yśm y w pocho­
d n e  1-majowym żądali wolności, 
chleba, myśmy żądali w ładzy dla 
ludu roboczego m iast i wsi. P o ­
m yśl, syneczku, jakżeś bardzo tę  
w ładzę umocnił, przykładając 
sw oją rękę do te j przetw ornicy, 
jak żeś bardzo um ocnił pokój. Po 
m yśl, ile dobrego może nasza 
m aszyna zrobić w fabryce czy 
w hucie, w k tó re j ją  zain sta lu ją  
na dwa m iesiące przed te rm i­
nem . P rzyn iesie  miliony złotych, 
Ja s iu , m iliony.

JA N  DĘBEK

Wezbrały okrzykami kasztany, 
Pieśniami zakwitają akacje,
W ten dzień majowo rozśpiewany 
Towarzysze — na demonstracją!

W radosnej tonie dziś ezericieni 
Zieleń Mazowsza, Śląsk, Zagłębie, 
Płoną sztandary — las płomieni, 
Nad którym białe mkną gołębie.

Za gołębiami wzrok twój wzlata 
I pieśń szybuje nad pieśniami — 
Ruszymy z posad bryłę świata! — 
Stawaj w szeregu, idziesz z nami!

Z  rąk naszych wstały te ulice, 
Naszą radością kipią place,
Z  pieśnią idziemy przez stolicę 
Sławiąc socjalizm, pckćj, pracę.

p i  ZIEŃ dla rolników łaskaw y nie 
^  był. Po południu spadł deszcz, 
ziemia rozm okła, a ci gospodarze, 
którzy uparcie nie schodzili z pola, 
grzęźli głęboko z p ługam i i końm i po 
między przeoranym i skibami.

Pod wieczór p rzestało  padać, a w 
nocy, tu  i ówdzie spomiędzy chm ur 
przebłyskiw ały dalekie światłą, 
gwiazd.

W rodzinie M aślaków układano 
się już  do snu, gdy ktoś zapukał do 
drzwi i zaraz potem wszedł, nie cze 
kając zaproszenia.

—  A... sąsiad. Cóż to  za licho nie 
daje wam spać po nocy?

— Gdzie mi tam  spanie. J a  do 
was ze spraw ą przyszedłem.

—  Gadajcie.
—  A więc je s t  tak . Moje pole le ­

ży nisko. W oda na n ie spływ a i ju ­
tro  nie nie zdołam zro-bić. W asza zie 
m ia jes t w górze. Mamy po jedn-ym 
koniu. Sprzęgnijm y je ju tro  razem . 
U was będzie sucho i we dwójkę da 
my rad ę  zakończyć siew. A pojutrze 
wy popracujecie moim. Dacie ko

L Z P B  — najlepsze zakłady bawełniane w  Polsce

Ile  oddamy proporca!
— p o w ie d z ie l i  r o b o tn ic y  lu b a ń s c y

N IECH  on tylko w padnie w na­
sze ręce, już my go nie w y­

puścimy — ta k  mówili tkacze, 
m ajstrow ie i wszyscy pracownicy 
L libańskich Zakładów Przem ysłu  
Bawełnianego. A „on“ — propo­
rzec przechodni W oj. Kom. Obroń­
ców Pokoju —  „wpadł*1 w ręce za 
ło s i LZPB.

Czy lubańscy robotnicy nie w y­
puszczą go? Można im wierzyć. 
W ystarczy powiedzieć, że ta k  po­
stanow ili m ajstrow ie H aładyń, P a ­
jąk , Seniuk, tkaczka G ertuda Kuź­
m ińska ,ta sam a, k tó ra  w g rud­
niu ub. r. zorganizow ała pierw szą 
tró jkę  tkacką i s ta ry  m a js te r  z 
II oddziału, F erdynand Szefer i 
technik A ugustyniak , k tóry  jeszcze 
parę la t te*mu był zwykłym  tk a ­
czem, słowem cała załoga.

G dy& y Je3?-:r.:e pó! r o k u  te rn u  k to ś  po- 
w ie d ttia r  rooo -tru k o rn  L Z P B , że  ic h  za- 
U u d  h ę  cl'ii e  p iz o c łu ją c y rn  w  k r a j u ,  n ie  I 
u w ie rz y l ib y .  B o  jak«.e to .  N p . t a k i  I I  o d ­
d z ia ł. O d  d w ó c h  la t  n ie  m o że  so b ie  d a ć  
r a d y  z  w y k o n a n ie m  p la n u .  A  je~ :c /.e  
p rz e k ro c z y ć  go! A  i p o sz c z e g ó ln e  tk a c z ­
k i.. n ie  kJ-żda w y k o n y w a ła  n o r m ą .  Co 
tu  d u z o  m ów *6 — r o b o ta  k u la ła .

16 TRÓJEK TKACKICH

Z DOBYCIE I m iejsca przez od­
dział V nie zdziwiło nikogo. 

Ten oddział zawsze przodował. Nie 
sspodzianłcę spraw ił oddział II. Tam  
zawsze eoś było n ie  w porządku. 
A te raz  praw ie dorównuje oddzia­
łowi V.

J a k  do tego  doszło, może wam 
opowiedzieć tkaczka Aniela Lewa.

— N ie sz tuka wykonać normy, i 
kiedy się pracu je  n a  8 krosnach [ 
—  mówi. Dawniej pracow ało się i 
na 6. —  S ta ra  się powiedzieć to 
obojętnie, ale widać, że je s t  za­
dowolona. I  Genowefa N apieraj 
i Jan ina  H aładyń i K azim iera 
Grabowska —  w szystk ie cieszą 
się z sukcesu. V /ielm varsztato 
v o ść  to  dla nich podstaw a sta ie - 
Ko przekraczania planu.

Zalog-a uw ierzyła w swoje siły.
I kiedy doszła do Lubania fa la  zo­
bow iązań na cześć fiO rocznicy uro 
dżin P rezydenta i Święta X M aja, 
z LZPB padł m eldunek: damy
137.800 m etrów  ponad plan. A wy­
konać zobowiązanie znaczyło w 
m arcu  i kw ietniu przekroczyć plan 
o 12 proc. Trzeba było znaleźć no­
we wyższe form y pracy .

G e r tr u d a  K u ź m iń s k a ,  Z o f ia  P in d e l  i 
N a ta l ia  R o b e k  je s z c z e  w  g r u d n iu  ul? r. 
z a lo ż y iy  p ie rw s z ą  t r ó jk ę  t k a c k a .  Z m ie j ­
sca  z w ię k sz y ła  s ię  w y d a jn o ś ć  p i« c y  o 
p o n a d  20 p ro c .

T e ra z  j e s t  Już  16 t r ó j e k  W sz y s tk ie  m a ­
ją  lep sz e  w y n ik i  n iż  w  c z as ie  p ra c y  i n ­
d y w id u a ln e j .  A co  za  ty m  id z ie  — w y z- 
sz s  z a ro b k i .  W o g ó le  z z a ro b k a m i je s t  
t e i a z  In ac z e j n iż  p rz e d  ro k ie m  Z w ię ­
k s z y ł  s ię  o o k o ło  na p ra c .  A n ie k tó r e  
tk a c z k i  z a ra b ia ją  i d w a  ra z y  w ię c e j  n iż 
k i lk a n a ś c ie  m ie s ię c y  te ra  i.

CO OZNACZA 109,5 PROC.

REZULTATY nowego stylu p ra ­
cy nie dały na siebie czekać. 

Na 6 dni przed term inem  — 25 
m arca — LZPB wykopały plan

kw arta ln y  ,a do końca m iesiąca 
przekroczono go o 9,5 proc. J e ­
szcze nigdy w żadnym kw artale  
m inionych Jat LZPB nie notow ały 
tak  wysokiej produkcji — 109,5 
proc. planu kw artalego  to duże o- 
siągnięcie. A p lan  m iesięczny za 
m arzec w ykonany w 115,4 proc.

109,5 proc. planu kw artalnego. 
W iecie, co to  oznacza? Znaczy 
to  ,że LZEP są najlepszym i z 
baw ełnianych zakładów  w Pol­
sce. N ajlepsi —  to  duży Uonor, 
a le jeszcze większa odpowiedzial­
ność. O tym  wie załoga. Teraz 
jeszcze bardziej um acnia sw oją 
czołową pozyeję w k ra ju . Moż­
na w ierzyć lubnńskim  robotni­
kom, kiedy mówią ,że n ie w ypu­
szczą ze swych rą k  przechodnie­
go proporca WKOP.

M ICHAŁ ŻYW IEŃ

W spółdzielni produkcyjnej w  Milinie

Mi po zwycięskie! bitwie
czul iśm y się p o  u k o ń c z e n iu  s i e i ró w

H ISTO RIA  słynnej dolnośląskiej 
spółdzielni produkcyjnej im ie­

nia Bolesława B ieru ta  w Milinie ko 
rżeniam i sw ym i sięga do ła t  Polski 
przedw ojennej, Polski obszarników i ] 
wyzyskiwaczy.

W tedy to w łaśnie — w la tach  nę­
dzy i bezrobocia — 23 ■obotników fol­
w arcznych, podległych kaprysom  ja ś  
nie pana, w yem igrow ało do Francji. 
Z k ra ju  w ygnała ich nędza, b rak  pra 
cy i chleba. Ot, jeden strac ił pracę 
za udział w uroczystościach 1-majo- 
wyeh, d rugi naraz ił się dziedzicowi 
podczas s tra jk u  ,buraczanego“. Inne 
go znów nam ów iła na wyjazd kobie 
ta , bo to pow iadają ludziska — „w 
te j zagranicy  łatw o m ają tku  się do 
chrapać” .

Złudne okazały się to nadzieje. Ża 
den z nich nie tylkó że nie dochra 
pał się m ajątku , ale naw et o zwyczaj, 
itym, łudxkim życiu nie m ógł myśleć. 
Tułaczy chleb okazał się gorzki, a 
służba u obcych panów równie tw ar­
da, jak  u swoich.

Wśród robotników „ Pafawagu“

P R E Z E N T  BRYGADY 
CZUBIŃSKIEGO

I D ZIE m aj roku 1952, poprzedzo­
ny 60 rocznicą urodzin P rezy­

den ta  i płom iennym  apelem  P a fa ­
w agu o uczczenie P rezyden ta  i 
Św ięta robotniczego czynem p ro ­
dukcyjnym .

—  Słuchajcie, chłopaki —  mó­
wi sta ry  m ajste r do swej brygady, 
k tó re j większość stanow ią młodzi 
chłopcy. —  W idzicie ten zespół, 
sto i na uboczu, czeka na nas. A 
niożebyśmy go tak  zrobili w p re ­
zencie p rezydentow i?

—  Dobra, m ajster —  podchwy 
ciii chłopcy i o dziwo — przed 
18 kw ietnia zmontowali dodat­
kową przetw ornicę z silnikiem  
o mocy 1000 km, nie objętą je ­
szcze planem operacyjnym  od­
działu, k tóra  m iała być gotowa 
dopiero w czerwcu br.

D n ia  17 k w ie tn ia  o  g o d z in ie  10 ra n o  
d w a j Z M P -o w c y  ze  s ta c j i  p ró b , te c h n ik  
T a d e u s z  T ry e z y ń s k l ,  a b s o lw e n t  w ro c ła w  
>kleso L ic e u m  E le k try c z n e g o  i  s tu d e n t  
V ie c zo ro w ej S z k o ły  In ż y n ie r s k ie j  o raz  
J ó z ef B o ro ń  n a p is a l i  k r e d a  n a  r a m ie  
p r z e tw o r n ic y ,  u  k tó re j  s z c z y tu  w id n ia ła  
c h o rą g ie w k a :

— P r ó b y  z a k o ń c z o n o . Z o b o w ią z a n ie  
w y k o n a n e  p rz e z  s ta c ją  p r ó b  n a  d w a  d n i 
p r z e d  te rm in e m .

Byliśmy i jesteśmy twardzi
Z w y c ię sk ie  m e ld u n k i  W -5 , W - l |S ,  W -4

PAFAWAG. 25 kwietnia.
Ł 0 B Z IE 2 0 W A  b r y g a d a  (W-S) t u .

* • K o n s ta n te g o  R okos!> ow sk ieg 'ł i b r y ­
g a d a  io w . W y d e rk i  z ta ś m y  75 W  — w a - 
fcOŁ-jw to w a ro w y c h  — z a m e ld o w a ły  o  ko 
d ż in ie  9 r a n o  o w y k o n a n iu  o l a n a  m ie ­
s ię c z n e g o . W y ró ż n ili  s ię :  2S>>etnia sp a - 
w a e z k a  J a d w ig a  B u c z e k , w y r a b ia ją c a  
300 p ro c . n o r m y  i l e j  r ó w ie ś n ic z k a  W a n ­
d a  C ie ś la k , le g i ty m u ją c a  s ię  229 p ro c . 
n o r m y .

W  3 g o d z in y  późn ie .) b r y g a d a  to w . J ę ­
d r z e jc z a k a  z ło ż y ła  i d e n ty c z n y  m e ld u ­
n e k .

A b ra h a m  G d a le w icz , ś lu s a rz  z w y d z ia ­
łu  m ło d z ie ż o w e g o  \V -1 /S  w y k o n a ł  p ia n  
r o c z n y .

T o k a rz  z W -4 — N a rc y z  C c h o c k i  zo b o ­
w ią z a ł  s ię  n a  w e z w a n ie  w y b i tn e g o  p rz o ­
d o w n ik a  p r a c y  J a n a  K o ło d z ie ja  w y k o ­
n a ć  z a d a n ia  P la n u  6 - le tn ic g o  d o  d n ia  22 
iip c a  b r.

APEL BRYGADY SPORTOWCÓW

OTO wydarzenia z jednego tylko 
dnia, które charakteryzują Pafa- 

wag i jego załogę.
Ale nie koniec na tym: brygada 

sportowców im. Alfreda Smoczyka 
zainicjowała nowy zryw. Na cześć 
Święta klasy robotniczej zaefągnęła 
warte 1-majową, zobowiązując się 
opóźnioną u okoio 20 dni pozycję 
drążka kierującego wykonać zgodnie 
z planem t. zn. do dnia 1 maja. 
Meldunek swój kończą robotnicy- 
spcrtowcy apelem do całej, załogi fa­
brycznej, aby zaciągała warty (-ma­
jowe.
Skutek byl natychmiastowy. W od 

.stępach kilkuriastominulowych naply 
vvaly nowe zgłoszenia.

P ie rw sz y  o d p o w ia d a  n a  ap e l .Tan K o ­
ło d z ie j Z o b o w ią z u je  s ię  p o d n ie ś ć  w y ­
d a jn o ś ć  p ra c y  o 18 p ro c . T u ż  z a  n im  
z g ła sz a  s ię  S ta n is ła w  P ie t r u s z k a  — 
m ło d z ież o w y  p rz o d o w n ik , p r a c u ją c y  s y ­
s te m e m  Z a n d a ro w e j.
' D o g o J z  1.1 z a c ią g n ę ło  w a r ty  l - r a a io -  

w e  16 lo b o tn ik ć w  i c a ła  b r y g a d a  ś lu s a ­

rzy  z W -4. P o n a d  79 p ra c o w n ik ó w  d z ie l ­
n e j  z a ło g i  W -7. 32 p ra c o w n ik ó w  W -l/D .

W  k rzep k ie  i n ie z a w o d n e  ręce 
p rz e k a z u je  W K G P  b łę k itn y  S z ta n ­
d a r  P oko ju . Z a ło g a  P a ń s tw o w e j F a  
b ryk i W a g o n o w  d o jrz a ła , by s ts n n c  
n a  cze le  rze szy  reb o tn ik ó w  do ln o ­
ś lą sk ic h .

1 MAJ 1905 ROKU...

M IM O  70 ro k u  życ ia  k ie ro w n ik  na- 
r z ę d z io w m  A le k s a n d e r  W ędo łow - 

ski trz y m a  s ię  p ro s to . T w ard y  los n ie 
da i m u rad y .

W ęd o ło w sk r u p rzed z ił m y ś l s m u t­
n y m  uśm iechem .

—  T o  był 1 m a j 1905 roku . W e sz l iś ­
m y w te d y  w A leje Je ro z o lim sk ie . I 
ta m , n a s  ro b o tn ik ó w , o toczy li h u s a r z y  
z C z e rn iak o w sk ie j.

Z aczę li s trz e la ć . B ez pow odu . A p ó ­
źniej. za isza r io w a li. R e z u lta t: 200 o b i ­
ty c h  i ra n n y c h . A le ba li s ię  n a s  f  n a ­
szych  c z e rw o n y c h  s z ta n d a ró w . '07 n o ­
cy zw ieźli c ich acz em  zabih>ę-Yi do 
w sp ó ln e j m o o jły  na B ródn ie^  C hcieli 
za  w sz e lk ą  cen ę  u n ik n ą ć  d e m o n s tra c j i  
w c z a s ie  p o g rzeb u . N a d ru g j^ d z ie ń  s t a ­
nęły  w sz y s tk ie  fab ryk i.

B y liśm y  tw a rd z i, a le  c!/> zw ycięstw a 
było  daleko ...

M eg a fo n  za w ie sz o n y  n a d  g łów nym  
w ejśc iem  do P a fa w ^ g u  p rzek azy w ał 
g to s  sp eak e ra  z l 'a b a c z n e g o  ra d io w ę ­
z ła :

„N a sz  c z o ło w y  p rzodow n ik  p racy . 
S te fa n  OstFOw / . j t k tó ry  p rzed  m ie ­
s iąc em  wykrny-nł z a d a n ia  P la n u  6- 
le tn ic g o  w yj *vhał d z iś  z W ro c ław ia  
do M oskw y.. W eźm ie ta m  u d z ia ł w 
m a n ife s ta r .f i 1-m a jo w ej ja k o  re p re ­
z e n ta n t za-tog i n a s z e g o  za k ład u ..."

M I E C Z Y S Ł A W  Z A W A D O W S K I

Toteż bez chwili w ahania nasi
em igranci wrócili do Polski Ludo 
woj, k tóra zrzuciła już jarzm o pa 
nów. Gdy w roku I9-4G pociąg eroi 
grancki m ijał granice wolnej O j­
czyzny, złożyli sobie wszyscy zsod 
r*€ przyrzeczenie: — w Ojczyźnie 
Ludowej pracować bodziemy po no 
wemu, na wspólnym gospodar­
stw ie.

JAK TO BYŁO U „BAM BR6W “
r \  Z fś w spółdzielni produkcyjnej 

im ienia Bolesława B ieruta w Mi 
linie, pow iatu wrocławskiego, widzi 
my tych sam ych ludzi, którzy przed 
la ty  jako bezrobotni fo rnale  w ustro  
ju  kapitalistycznym  wy wędrowali, w 
św iat.

Oto siedzimy w św ietlicy spółd:£el 
czej i gw arzym y o dawnych czasAch.

A leksander S arka  —  były fo rn a l 
spod Limanowej — a zarazem, zasłu 
żony członek K om unistycznej P a r t ii  
F rancji — mówi tak :

—  „Dobre czasy‘\  ha... fchfżyłem 
u bam bra flam andzkiego —  Ilild- 
•berjja Momteya, k tóry  m iał boga 
tą  ferm ę pod Paryżem., “Gdy zbliżał 
się 1 M aja, mój bamV_r trac ił spo 
kój ducha. Chciał za. wszelką cenę 
udarem nić nasz in ty jał w święcie 
1-majowym, chciaY swoich robotni 
kćw zapędzić do /:racy. Pam iętam , 
jak  z w ściekłością zryw ał z klap 
naszych m ary n a re k  czerwone ko­
kardki. A je r  a  sąsiad , U rban P lass 
m an, pędził >v tych dniach swoich 
robotników ^ak bydło robocze. Myś 
my jedna!', św iętowali, św iętowali 
i s z y k o w n i się z w szystkim i p ra ­
cu jącym i —  zarówno we Francji, 
jak  i Ti /, całym  świecie — do osta t 
niej w alk i z wyzyskiwaczami.

7 DNI ZAMIAST 12
'T  (VBO W IĄZANI A spółdzielni pro 
*J Aukcyjnej w Milinie dla uczcze­
nia *60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bi--&*uta i na cześć 1 M aja zna cała 
P r is k a  z listu  członków spółdzielni 
/o  swego wielkiego im iennika. Zobo 
‘w iązania spółdzielcy w Milinie wy­
konali przed term inem.

—  Akcja .siewna przewidziana 
była na 12 dni. Zobowiązanie 
brzm iało: 10 dni. Tymczasem pra 
ce ukończyliśmy już w ciągu 7 dni
— mówi A leksander Sarka.
— Kiedy zobaczyliśmy siewniki, 

opuszczające pole po zakończeniu ak 
cjj siewnej, ogarnęło nas wszystkich 
uczucie, jakby po zwycięskiej bitwie. 
D ostarczenie więcej chleba i mięsa 
dla k lasy  robotniczej — to odpowie 
dzialny odcinek na fronice walki o 
pokój. Dlatego proporzec Wojewódz 
kiego Kom itetu Obrońców Pokoju, 
przyznany naszej spółdzielni z okaz 
ji 1 M aja, przyjm ujem y nie tylko ja 
ko zaszczytne, ale również jako zo 
bowiązująee wyróżnienie. Proporzec 
W KOP zachęci nas do dalszej owoc 
ne pracy dla Polski Ludowej. Tej Lu 
dowej Ojczyzny, o k tó rej przez 20 
la t m arzyliśm y, my — bezdomni ro 
botnicy rolni, k tórych tw ardy  los za 
pędził aż do departam entu  Paryża.

HANNA IIOFFM ANOW A

m a, pomożecie sam i i skończymy w 
term inie. Z goda?

—  Niech będzie. A i ta k  poju­
trz e  trzeba nam  wszystkim  zakoń 
czyć siewy. Obiecaliśmy naszem u 
Prezydentow i, że dla uczczenia 60 
rocznicy Jego  urodzin i na cześć 
1 M aja zakończymy siewy w 12 
dniach. A danego słowa nasza gro 
m ada Drozdowice W ielkie m usi do 
trzym ać.

H ISTORIA ŻYCIA KAROLINY 
ŚPIEW AK

n  OTRZYMAŁA również swego 
słowa K arolina Śpiewak, przodu 

jąca chłopka Drozdowie W ielkich.
Ojciec Śpiewakowej m iał 10 dzieci. 

Trudno było wyżywić je  w szystkie z 
3-morgowego pola. Dzieci, kiedy ty l 
ko podrosły, szły na służbę do m iast, 
do bogaczy w iejskich, na folw arki. 
W domu było coraz ciężej. S tary , któ 
rem a granatow i policjanci sprali ple 
cy bykowcami za udział w m anifesta  
eji pierw szom ajow ej, zapadał coraz 
częściej na zdrowiu, coraz gorzej 
prow adził gospodarkę, aż zm arł ste  
rany  pracą, żaląc się przed śm iercią 
na los, k tóry  nie pozwolił mu zapew 
nić dzieciom ani nauki ani kaw ałka 
chleba.

życie Śpiewakowej też nie było 
łatw e. Do zam ążpójścia — służba, a  
po zam ażpójściu —  praca na 5 m or 
gach mężowskiej ziemi i opieka nad 
dziećmi, k tó re co roku praw ie p rzy ­
chodziły na św iat.

Okres wojny spędziła śpiew akow a 
w K raju  Rad. Mąż, k tóry  w 1943 ro 
ku w stąpił do I dywizji im. Tadeu 
sza Kościuszki, zg inął na przedpo­
lach W arszaw y.

Zmieniłam  się w Związku R a­
dzieckim. "Widziałam, jak  ludzie ra  
dzieccy gorąco m iłują swój k raj. O- 
biecałam  sobie, że resz tę  życia po­
święcę pracy i głoszeniu praw dy o 
k raju , k tó ry  przyniósł nam wolność.

PRZYJAZD DO DROZDOWIC

Ó  PIEW AKOW A przyjechała do 
^  Drozdowie w 1946 roku. W tedy 
w łaśnie w grom adzie kilku bogatych 
chłopów mówiło o wojnie, groziło An 
derseni, k tóry  m iał przyjechać na bia 
łym koniu, zrobić porządek i przy 
wrócić władzę obszarnikom  i kapita 
listom.

Śpiewakowa, m atka dziewięciorga 
dzieci, nie chciała wojny, ta k  jak  
nie chce je j cały naród polski.

—  N asza walka, to walka o wyż 
szy urodzaj, o zagospodarowanie 
odłogów, o wywiązywanie się z o* 
bowiązków wobec państw a —  mó 
wiła na każdym zebraniu gromada 
kim i w pryw atnych, sąsiedzkich 
rozmowach.

Słowa jej padły na podatny 
g run t. Gromada zrozum iała, jak 
bardzo je j wysiłek i owoce pracy 
potrzebne są Ludowej Ojczyźnie. 
W roku ubiegłym  z obowiązkowej 
dostaw y ziarna grom ada wywią­
zała się w 100 procentach. Odsta 
wiono o kilkanaście sztuk trzody 
chlewnej ponad zakontraktow aną 
ilość. Ziemniaków odstawiono po­
nad zobowiązanie. Drozdowice 
W ielkie sta ły  się przodującą gro 
m adą powiatu Góra śląska.

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI

\ \ 7  KOP we W rocławiu przyznał 
• » Drozdowicom Wielkim prze­

chodni proporzec pokoju, a  przewód 
nicząca grom adzkiego Kom itetu O- 
brońców Pokoju — K arolina Śpiewak 
— odznaczona została Srebrnym  
Krzyżem Zasługi.

N a pierwszom ajowej akadem ii 
gm innej w W ąsoszu, po uroczystej 
dekoracji i przyjęciu proporca poko 
ju przez przodującą grom adę K a­
rolina śpiew ak powiedziała:

—  Nie będę szczędziła sił. Będę 
pracować dalej. Pełne zwycięstwo 
grom ada nasza osiągnie wtedy, kie 
dy pow stanie w niej spółdzielnia 
produkcyjna.

RYSZARD SKALA

Zespolenie Ziem Odzyskanych z Macierzą — 
rękojmia rozwoju państwa i <;narodu polskiego

p o d o b n i e  jak  i Karo l ina  Śpie tuak

S fis is s ig g  dotrzynały stówa1 MAJA
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Z ha n  niedawnej przeszłości

Lud pracujący Wrocławia
corocznie radośnie obchodzi

święto 1 Maja
^ 7  W ARTE, mocne szeregi ludzi.

Barwne transparentu, sztandaru, 
orkicstnj. Robotnicy urzędnicy, nau­
kowcy, m łodzież szkolna, chłopi...

-W-P AM IĘTASZ  
1 maja l!h'6 roku?

...pierwsze święto klasy robotni­
czej niepodległego Wrocławia?

...trasę, którą przemaszerowało  
40,000 pierwszych m ieszkańców mia­
sta?

L EZY. przede mną pożółkły numer 
poprzednika „Słowa Polskiego" 

—  „Pioniera". Przeglądani go z  zain 
teresowaniem Wspomnienia odżywa 
ją, stc ją  się bliższe . Od lego wspania­
łego dnia nie dzieli już 7 Int. Wydaje 
się, że to zaledwie miesiąc... tydzień... 

Z  kart „Pioniera" czytani:
„ W  n o c y  m i a s t c  b y ł o  b a r d z o  b o ­

g a t o  i l u n r n o w a n e .  Ó d  n a j w c z e ś ­
n i e j s z y c h  g o d z i n  r a n n y c h  t ł u m y  
l u d z i ,  z a r ó w n o  w  s z e r e g a c h ,  j a k  i 
p o j e d y n c z o ,  p o c z ę t y  c i ą g n ą ć  ze  
w s z y s t k i c h  s t r o n  n a  P l a c  W o l n o ś ć 1 
W k r ó t c e  w y p e ł n i ł  s i ę  o n  p o  b r z e g i  

p r z e s z ł o  4 0  - t y s i ę c z n y m  t ł u m e m .  
W i ę c e j  n i  p o ł o w a  l u d n o ś c i  
W r o c ł a w i a  w z :ę ł a  u d z i a ł  w  o b c h o ­
d z i e " .
Polowa ludności Wrocławia...

4 0 t y  s i ę c y...
*

W  R O K U  1947 ju ż  90.000 ludzi pra 
cy W rocław ia p rze sz ło  ulicam i 

tniasta. P o tężny  wiec na Placu W ol­
ności. A późn iej pochód u licam i S w id  
nieką  (obecnie S ła lin g ra d zką ) , K u ź­
niczą, P lacem  U niw ersyteck im , ul. 
M a rsza lka  S ta lin a  i N ow ow ie jską  na 
P lac G runw aldzki.

„Na s tra ży  granic n ad  Odrą I N y ­
s ą  s to i cały lud  pracujący P olski".

„W alka nasza  —  to  codzienny  w y ­
s iłek  każdego  z  nas".

„W  na sze j pracy — w ielka  rewolu  
ctjjna treść".

?  OCHOD otw ierają  ko lejarze , w i­
tan i serdeczn ie  za  trud  w łożony  

w  odbudow ę kolejn ictw a. Za n im i — 
Z w ią zek  U czestn ików  W alki o N ie­
podległość  i w itani ow acyjn ie  Dąbrów  
s zcza cy  — u czestn icy  w alk rew olu­
cyjnych  w H iszpanii.

Pochód całej ludności pracującej 
W rocławia za m yka  banderia ch łops­
ka.

O to co p isze  o nich spraw ozdaw ca  
„ Słow a P olskiego" w num erze  z  2 
m a ja  1947 roku:

„B y l i  to lepsi i g o r s i  k a w a ie r z y ś c i ,  
n ie  w sz y sc y  mieli s 'o d l a .  a le  w s z y ­
s tk ic h  w i ta ły  g o r ą c e  o k la sk i  na  
cz e ść  z b r a t a n i a  wsi z m i a s t e m " .

*
t ' Ą f ,S Ł O W IE "  z  2 m aja  1948 r.

c zy ta m y  w ty tu le  sp ra w o zd a ­
n ia: P od znakiem  zjednoczen ia  partii 
robotn iczych . Im ponu jący  Obchód
Ś w ię ta  Pracy. 140.000 osób m an ife ­
s tu je  w e W rocławiu. C zterogodzinna  
dejilada  pochodu o d ługości 21 km  
M a so w y  udzia ł w s i . .

K r o n ik a r z  z a n o to w a ł  w ie rn ie :  
„ T a k  m a s o w e g o  i ' i n o n n u j ą c c g c  

p o c h o d u  n :e o g lą d a l i ś m y  j e s z c z e  w 
p o ls k im  W r o c ł a w iu  Ś w ię to  p racy ,  
d z i eń  m a n i f e s ta c j :  n a  r zec z  z j e d n o ­
c z e n ia  p a r t i i  ro b o tn i c z y c h  — s ta l  
s :ę j e d n o c z e ś n ie  t r i u m f a l n y m  p cch o  
d e m  p o ls k o ś ć ’ W r o c ła w ia .  Byl  to 
j e s z c z e  j e d e n  d o k u m e n t  teg o ,  c z ego  
t u  d o k o n a l i ś m y " .

-Sf
T )  OK 1949. 200 ty sięczn e  rzesze  
• f i  łudzi pracy zapełn iły  płace i uli 
ce W rocławia. Ze w szy stk ich  d zieln ic  
n ap ływ a ją  coraz to now e szereg i ro­
bo tn ików , m łodzieży  zw ią zkó w  < erga  
n izacji spo łecznych  N ad  g łow am i ty  
siące transparen tów  L u d zie  są d u m ­
ni. S z la ch e tn a  to dum a; w spania łe  wy  
n ik i pracy, osiągnięcia  racjonaliza tor  
sk ie  i now atorskie , zdobycze  nauko­
w e  —  oddane zo sta ły  całem u narodo  
wi. A  w pracy le j W rocław  za jm u je

® puciąp 
tecftiiicząm
do w ym ia n y  s zyn  
robotnicy korzystają

i  w s z e l k i c h  
W j g ) J
T) O LSK IE Koleje Państw ow e u* 

ruchom iły specjalny pociąg 
techniczny, wyposażony w zmecha 
m zow ane urządzenia do wym iany 
szyn. Pociąg składa się z kilku 
w agonów * przeznaczonych na miesz 
k an ia  dla obsługi oraz zaopatrzo­
ny je s t w elektryczne ag re g a ty  do 
w prow adzenia w ruch różnych u- 
rządzeń  m echanicznych.

M echaniczna w ym iana szyn jes t 
znacznie szybsza niż przeprow a­
dzana ręcznie, przy pomocy licz­
nych brygad  robotniczych.

Załoga pociągu m a zapewnione 
ttsze lk ie  wygody. Pociąg je s t o- 
śvTietlony i skanalizow any. Z naj­
d u ją  się w nim łazienki, św ietlica 
Z czy teln ią o raz  radiow ęzeł, (zb)

jedno  z  czołow ych m iejsc  w całym  
kraju.

1 M aj 1949 roku  — tó w yraz  ser­
decznej w ięzi z  kra jam i dem okracji 
ludow ej i kra jam i w a lczącym ' o w ol­
ność. P odkreśla lo  w sw oim  przem ó­
w ieniu m in is ter  Jędrychow ski, p r ze ­
syła jąc  pozdrow ienia  bohaterskie j Lu  
dow ej A rm ii C hińskiej, kroczące j od  
zw yc ięstw a  do zw yc ięstw a , w a lczą ­
cym  narodom  Y ietnam u i Indonezji, 
w szy stk im  bo jow nikom  o pokój, w y ­
zw o len ie  spo łeczne  i narodowe.

„...My, lud  pracu jący P o 'sk i L udo­
w ej d o ło żym y  w sze lkich  starań  i sil 
aby p rzyśp iesza ć  k lęskę  podżegaczy  
w ojennych. B ęd ziem y  um acnia li w ła ­
dze  ludową, ręko jm ię  n aszego  z w y ­
cięstwa.

R ok 1949 — lo d a ls zy  etap w alki o 
podniesienie  plonów , o przebudow ę  
stru k tu ry  w si polskiej. I  o tym  m ów ił 
m in is ter  Jędrychow ski. P oprow adzi- 
m y w alkę o w iększe  p lony  z  hektara, 
dopom ożem y m ałoro lnym  i średn io ­
ro lnym  chłopom  do uw oln ien ia  się  od  
wyzysku, ku łackiego, do  stw o rzen ia  
dobrobytu  na  wsi. \ 'n  odcinku  oś w i a 
ty  w ypow iadam y w alkę  ciem nocie ~w 
m ieście i na w si, likw idow ać będzie ­
m y  a n a lfa b e ty zm ../'

J j*  TÓZ nie pam ięta P ierw szom ajo- 
w ego 3:cicta  sp rzed  roku?

Jasny, r o zs lm ec zn io n y  dzień. Pro­
m ieniu jące radością i szczęściem  tw a  
rze 230.000 ludzi. Praw ie o dw ieście  
ty sięcy  w ięcej m a n ife stan tów  n iż  
p rzed  sześc iu  la ty  przem aszerow a ło  
uli m m i Wrocławia.

C oraz m n ie j g ruzów , coraz w ięcej 
m ieszkań  w ydartych  ruinom . W zra­
sta jąca  sta le  produkcja , w ięcej sal 
szko lnych  i ka tedr na  U n iw ersytecie  
i P olitechnice  — oto podsum ow anie  
sześc iu  lat pracy n a szeg o  W rocławia.

*
D  OK 1952. L u d  pracujący W  r ocla  
• «- wia dobrze  p rzyg o to w a ł się do 

sw ego  św ięta. R obotnicy  bohatersk ie ­
go P A F A W A G U  p ierw si rzucili ca­
łem u kra jow i apel o uczczen ie  60 ro­
czn icy  u rodzin  P rezyd en ta  Bolesław a  
B ieruta  i św ię ta  1 M aja  zobow iąza ­
n iam i p rodukcy jnym i. Zobow iązania  
zo sta ły  w ykonane.

D zisie jsze  św ię to  obchodzim y w 
nastro ju  d u m y  z  do tychczasow ych  
osiągnięć, obiecując je szc ze  bardzie j 
zw ię k szy ć  sw e  w ys iłk i dla  coraz pel 
n ie jszeg o  ro zkw itu  L udow ej O jc zy z ­
n y . (r s )

J U L I A N  MM -  
płomienny patriota i rewolucjonista

R O K  1936. M a rzec .  P o g o d a  g r a w i ­
t o w a ł a  j e sz c z e  na  p o g r a n i c z u  

z im y  I w io sn y .  P a n ie  z t o w a r z y s t w a  
p r z e g l ą d a ł y  ju ż  z z a c h ł a n n ą  p o ż ą d l i ­
w ośc ią  n a j n o w s z e  ż u r n a l e .  N a d c h o d z i ł  
„ z ie lon y  k a r n a w a ł ' ' ,  a w r a z  z n im  d o ­
b r o c z y n n e  ba le , na  k tó ry c h  ch c ia ły  
w y s t ą p ić  g o d n ie ,  ok a z a le .  W  s u t e r e ­
n ac h  i na  f a c j a ta c h  p o d m ie j s k ic h  
c z y n sz ó w e k  g r u ź l ic a  z b i e r a ła  s w o j e  
obf ite, m a r c o w e  żn iw o .  C o d z i e n n ie  na  
b r u k  w y r z u c a n o  n o w e  se tk i  r o b o t n i ­
ków, s p y c h a j ą c  n a  m a r g i n e s  ludz i 
n ie p o t r z e b n y c h ,  ludz i bez  j u t r a ,  bez  
p rzysz łośc i .

A k c jo n a r iu s z e  z a g r a n i c z n y c h  kon 
c e rn ó w  w z d y c h a l i  d o  le tn ich  m i e s i ę ­
cy, t r a d y c y jn i e  s p ę d z a n y c h  n a  L a z u ­
ro w y m  W y b r z e ż u  W  N ie m c z e c h  roz- 
p a s a n i  faszyśc i  u r z ą d z a l i  a n t y p o l s k i e  
m a n i f e s ta c je ,  co ra z  b u tn ie j  g i r d l u j ą c
0 a n e k s j i  G d a ń s k a ,  P o z n a n i a ,  Ł o d z 1
1 K ato w ic .  W a p a r t a m e n t a c h  h i t l e r o w  
skich  d y g n i t a r z y  s a n a c y j n i  p o p le c z n i ­
cy p ie czę to w a l i  p rzy  l ik ie rze  n o w y  
a k t  n a r o d o w e j  z d r a d y .

Odezwa walki
N AD P O L S K Ą ,  n a d  je j n i e p o d le ­

g ły m  b y te m ,  z a w i s ły  z ło w r o g i e  
c h m u ry .

P i e r w s z a  n a  a l a r m  u d e r z y ł a  K P P .  
W m a r c u  1936 r. u k a z a ł a  s ię  s ły n n a  
o d e z w a  KC K o m u n is ty c z n e j  P a r t i i  
Pols k i,  w z y w a j ą c a  do  w ałk i  w  o b r o ­
nie  w o ln o ś c i  n a r o d o w e j  i s p o łec zne j ,  
w o b r o n ie  poko ju .

„ B a n d a  s a n a c y j n o  - f a s z y s t o w ­
sk ich  c iem ięzców ,  s to j ą c a  n a  u s ł u ­
g a c h  f i n a n s j e r y  i m a g n a t e r i i ,  je s t  
n o w o c z e s n ą  T a r g o w i c ą ,  k tó r a  spr/.e 
d a j e  P o lskę  H i t l e ro w i ,  j a k  p rz o d k o ­
wie  d z i s i e j s z y c h  L u b o m ir s k ic h  i R a ­
d z iw i ł łó w  z a p r z e d a w a l i  ją  c a ry c y  
K a ta rz y n ie  i F r y d e r y k o w i  P r u s k i e ­
m u. . . "  — cz y ta l i  w o d e z w ie  po ls cy  
ro b o tn i cy ,  ch łop i i in t e l i g e n c ja .

A u to r e m  ty ch  p ło n ą c y c h  s łów ,  s łów 
p r z e s i ą k n ię t y c h  n a j s z c z e r s z y m  p a t r i o ­
ty z m e m  do  k r a j u  o j c z y s te g o ,  z a g r o ­
ż o n e g o  ś m ie r t e l n y m  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw e m ,  byl J u l i a n  B r u n ,  w ie r n y  syn  
n a r o d u  po lsk ie g o ,  n i e s t r u d z o n y  d z ia ­
ła cz  k la sy  r o b o tn i cze j ,  o f ia r n y ,  n ie ­
z ło m n y  b o jo w n ik  K P P .

S ą  ludz ie ,  k tó ry c h  ży c ie  s t a n o w i  j e ­
den  p ło m ie n n y  sp lo t  cz y n ó w  i n i e z ­
m o r d o w a n e j ,  tw ó rc z e j  p racy .  Ludz ie ,  
k tó ryc h  r o z m i a r  w iedzy ,  m yś l i  i d z i a ­
ła ln o ś c i  z d u m ie w a  f z a c h w y c a .  L u ­
dz ie  ta cy  w y r a s t a ć  m o g ą  je d y n ie  w

List z  Łodzi
Nawet pierwiosnki

trafiły na stół laboratoryjny

i M ą  z  Eiich lekarstwa
p  O JA W IA JĄ  się na  naszych  po­

lach z pierw szym i p rom ienia­
mi wiosennego słońca —  m ałe, żół 
te kw iatk i — pierw iosnki. Kończy­
ły one dotąd swój żyw ot w jak im ś 
szklanym  w azonie, lub zasuszone 
w zeszycie młodego m iłośnika 
przyrody. A le obecnie tra f iły  na 
stół labo ra to ry jny , m iędzy probów 
ki i kolby...

Okazało się bowiem, że sok tych 
kw iatów  może doskonale zastąpić 
senegę, niezbędny sk ładnik  wszel­
kich syropów  i lekarstw  przeciw  
chorobom dróg oddechowych, spro­
w adzany z A m eryki Północnej.- 
Dzięki pracy  dr Bolesław a Brody 
z Zakładu F arm akognozji w  Ł o­
dzi, m ały  polny kw iatek, zas tąp i 
nam  jeszcze w tym  roku im porto ­
w aną senegę i zaoszczędzi cenne 
dewizy,

g  KORO już  jesteśm y  przy  le­
kach, pomówmy jeszcze o ole­

ju  rycynow ym . W ytłacza się go z 
rącznika, rośliny  rosnącej w k ra ­
jach  o ciepłym  klim acie i dlatego 
trzeba go też  sprow adzać z zagra 
nrcy. M gr W itold Jabłonow ski p ra ­
c o w a ł 'ju ż  od dłuższego czasu nad 
zaaklim atyzow aniem  te j rośliny  w 
Polsce.

K ilkuletn ie dośw iadczenia, p rze­
prow adzone przez ZakUd F a rm a ­
kognozji przy Akadem ii Medycz­
nej, dały już rezu lta ty . W yhodo­
wano rośliny o owocach, dojrzew a­
jących w naszym  klim acie i jeśli 
pójdzie dobrze, w przyszłym  roku 
będziemy mogli rozpoczą-ć hodowlę 
rącznika na szeroką skalę.

U L1 ŁÓDZKIM ogrodzie bo tanicz­
nym  prow adzi się także  p ró­

by nad zaaklim atyzow aniem  przo- 
naka, ziela bardzo popularnego w 
Związku Radzieckim . M gr Super- 
sonowi, k tó ry  badania te  p row a­
dzi, chodzi o to , by m ożna było

tym  zielem zastąp ić  konwalie; jako 
składnik  leków na choroby ferca .

Z konw aliam i je s t bowiem dość 
pow ażny kłopot. N adają  się one 
do w yrobu leków jedyn ie w tedy, 
gdy kw itną, a więc w ciągu dwóch 
tygodni na rok. P rzor.aka natom iast 
można używać przez cały rok. I 
te  badan ia  ro k u ją  dobre rezu lta ty .

(*)

Dw ie Kolejki 
Sinawe
o b s lu g im a ć  b ę d ą  
tu rys tó iu

w Beskidach
B U D O W A  kole jk i l in o w e j  n a  S z y n ­

dz ie ln ię  k o lo  B ie lska , (962 m 
n a d  p o z io m e m  m u r z a )  s z y b k o  p o s t ę ­
p u je  n a p r z ó d .  W y t y c z o n o  ju ż  n o w e  
d r o g i  p r o w a d z ą c e  pod  l in iam i  kolejki,  
p rz e z  s t r u m y k i  g ó r s k ie  p r z e r z u c o n o  
k ilka  m o s tó w  i w y b u d o w a n o  fun d a  
m e n ty  w ież  p o d p o r o w y c h ,  k tó re  będą  
p o d t r ż y m w w a ć  liny  n o ś n e .  N a  m ie jsce  
b u d o w y  d o s t a r c z o n o  p ie r w s z e  w a g o ­
niki  o r a z  s iln ik i e l ek t ry cz n e .

Dzięki u ru c h o m ie n i u ,  w r a m a c h  
P l a n u  6 - łe tn ie g o ,  ko le jk i n a  S z y n d z i d  
nię , m i ło ś n ic y  n a r c i a r s t w a  i t u r y s t y ­
ki z y s k a j ą  ł a tw y  d o s tę p  do p ię k ny ch  
t r a s  z j a z d o w y c h  i t e r e n ó w  w y c ie c z ­
kow ych .  D łu g o ś ć  kole jk i w y n o s i ć  b ę ­
dzie  oko ło  2 ty s . m e t r ó w ,  p r z y  500  m e ­
t ra c h  ró żn icy  p o z io m ó w  p o m ięd zy  
k r a ń c o w y m i  s t a c j a m i .  W  c i ą g u  d n ia  
b ędz ie  na  niej  k u r s o w a ć  30  m a ły c h  
w a g o n ik ó w  m i e s z c z ą c y c h  po  4 p a s a ­
że ró w .

D r u g a  ko le jk a  g ó r s k a  z b u d o w a n a  
z o s t a n i e  ze S z c z y rk u  n a  s zczy t  
S k rz y c z n c .  T r a s a  jej w y n ie s ie  o k o ło  3 
tys . m e t r ó w ,  ,>rzy ró żn icy  w z n ie s ień  
ck u b i  1000 m e t ró w .  K o n s t r u k c ja  ko ­
le jk i n a  S k r z y c z n e  o p a r t a  je s t na  z a ­
sa d z i e  tz w. w y c ią g ó w  k rzese łko w y c h .  
O l u a n i e  jej do u ży tk u  u ła tw i  n a r c i a ­
r z o m  i tu r y s to m  d o s tę p  na  w s p a n i a l e  
t e r e n y  r e jo n u  B ab ie j  G ó ry .  (zb )

s łu ż b ie  w ie lk ie j idei z a p l a d n ia j ą c e j  
ich u m y s ły  i se rca ,  idei,  z k tó rą  s t o ­
pie ni i f  n ie r o z łą c z n ie ,  idei w a lk i  o 
s zczę śc ie  i d o b r o  ludu  p ra c u j ą c e g o !

Ta k im  w ła ś n i e  c z łow iek ie m  był J u ­
lian  B run .  J e g o  b io g ra f ia  to  k aw a ł  
żyw ej h is to r i i  p o l sk ie go  ru ch u  r o bo t  
n ic z e g o ,  h is to r i i  w a lk  i z m a g a ń  p a r ­
tii prole tar iackiej , , ,  w io dąc e j  n a r ó d  i-> 
dy n ie  s ł u s z n ą  d r o g ą  ku z w y c ię s tw u .

M a I m ^ r a d n c h  
pzoleitmalu

|  U L  LAN B R U N  w y s t ę p u ją c y  rów* 
J  n ież  pod p s e u d o n im a m i  S p is ,  Bo 

ro w icz  i w ie lu  i rn y n r i ,  u r od z i ł  się w 
roku  1886. J u ż  w g i m n a z j u m  p r z e j a ­
w ia  n ie p o sp o l i t e  zdo lnośc i  pu b l i cy ­
s ty cz n e ,  b ę d ą c  w s p ó ł r e d a k t o r e m  i wy 
d a w c ą  p i s m a  „ R u c h "  — o r g a n u  
Z w ią zk u  M ło d z ieży  S o c ja l i s ty c z n e j ,  
k tó re j  je s t  a k t y w n y m  cz ło n k iem .  M a 
j ą c  lat 16 d e m o n s t r u j e  w m a m f ę  sta 
cji P i e r w s z o m a jo w e j ,  z a k o ń c z o n e j  s t a r  
c iem  p rzed  k a w ia r n i ą  „ S a n s  S o u c i“. 
Za u d z ia ł  w m a n i f e s t a c j i  z o s ta je  wv 
rzu c o n y  ze  sz k o ły  i od  tej chw il i 
poświęca-  s ię  bez r e s z ty  p racy  w bo ­
jo w ych  o r g a n i z a c j a c h  r ob o tn iczy ch .

W  roku  1904 a r e s z t o w a n y  w cz a s i e  
d e m o n s t r a c j i  n a  G rz y b ó w ie ,  z o s ta je  
o s a d z o n y  n a  P?nvraku,  p ó źn ie j  w  C y ­
ta de li .  P o  o d z y s k a n i u  w o ln o śc i  r zu ca  
s ię  w w ir  w a lk i  n a  b a r y k a d a c h  R e­
w oluc j i  1905 r. J a k o  cz ło n ek  Dzie ln i 
cy P a r t y j n e j  S D K P i L  n a  P r a d z e  wy 
s t ę p u j e  j a k o  p o r y w a ją c y  m ó w c a  na 
m a s ó w k a c h  i z e b r a n i a c h  w a r s z a w s k i e  
g o  p r o l e t a r i a tu .  P o n o w n i e  a r e s z t o ­
w a n y  w cz a s i e  m a s a k r y  u r z ą d z o n e j  
p rzez  K o zak ó w  w a l e ja c h  J ^ ro zo  
li m s k ich  i z w o ln io n y  — w y je ż d ż a  z a ­
g r a n i c ę ,  ab y  w n a s t ę p n y m  ro ku  p o ­
w róc ić  do  k r a ju  i w alk i .

S zp ic le  o c h r a n y  t ro p i ą  n ie m a l  każ  
dy  krok  m ł o d e g o  b o jow ca .  Rok ł . r  ' 
p rz y n o s i  p o n o w n e  a r e s z t o w a n ie .  P a ­
wiak.. .  p r z e ś l a d o w a n ia . . .  u z y s k a n i e  
zw o ln i en ia . . .  w y j a z d  do  P a r y ż a .  J u ­
lian  B r u n  s tu d iu j e  w S o r b o n ie  i j e d n o  
c z e ś n ie  uczy  s ię  f o to g r a w e r s tw a .  S zy b  
ko z d o b y w a  k w a l i f ik a c j e  z a w o d o w e  
je d n a k  p r z e d  r e w o lu c j o n i s t a  - e m i ­
g r a n t e m  c z ło n k o s tw o  c e c h ó w  f ra n c u  
sk ich  by ło  n i e o s i ą g a l n e .  P r a c ę  zd oby  
w a  d o p ie r o  w L o n d y n ie .

Piases dis ludu, 
dla Polski

T  ATA 1914 • 18 s p ę d z a  w Bu łga r i i ,  
-*-1 g d z i e  u t r z y m u j e  ś c is ły  k o n ta k t  z 

P a r t i ą  T e śn i a k ó w ,  s t a n o w i ą c ą  o t l p j  
w ie d n ik  S D K P i L .  W  r. 1919 w r a c a  do  
Po lsk i  s t a j ą c  w p i e r w s z y m  s z e r e g u  
d z i a ł a c z y  K P R P .  Z o s t a j e  m ia n o w a n y  
r e d a k t o r e m  n a c z e ln y m  C e n t r a ln e j  
R ed a k c j i  P a r t y j n e j ,  a n a s t ę p n i e  jest 
w y b r a n y  do  KC K P P .  P i s z e  a r ty k u  
ły, w y d a je  s z e r e g  ś w i e t n y c h ,  b ro s z u r  
po l i ty cz ny ch .

W roku  1924 J u l i a n  B ru n ,  w r a z  z
c a ły m  ze sp o łem  r e d a k c y jn y m ,  zo s ta je  
a r e s z t o w a n y .  W ięz ie n ie  to s i m o :  P a ­
w ia k  Zm ien i l i  s ię  ty lko  s t r a ż n ic y :  ca i  
sk ie g o  s tu n a j k ę  z a s t ą p i ł  g r a n a t o w y  
po l ic ja n t .  Z a p a d a  wyrok . 8 la t w ię  
z ien ia .  Za  k r a t a m i  w ię z ie n n y m i  J u l i a n

B r u n  m a r z y  o P o l s c e  w o lne j  1 s p r a ­
w ied l iw e j ,  o  P o ls c e  w o ln y c h  ludz i 
A'ni na  ch w ilę  n ie  p r z e r y w a  p racy  
P i s z e  r o z p r a w ę  pt. „ T r a g e d ia  p o m y ­
łek S t e f a n a  Ż e ro m s k ie g o " ,  w y g ł a s z a  
re f e r a ty  o h is to r f f  P o lsk i ,  z d u m i e w a ­
ją c  s w yc h  to w a r z y s z y  w ię z ie n n y c h  
r o z l e g ło ś c ią  w ied z y  i w s z e c h s t r o n n ą  

z n a jo m o ś c i ą  te m a tu .

M i s l H  E :O W £J 

rewOiKSYfnega
y t ’ D W A  LA TA  pó źn ie j ,  w y m ie n io  
* * ny  p rzez  Z w ią z e k  R ad z ieck i ,  wy 

je ż d ż ą  do P a r y ż a  j a k o  k o r e s p o n d e n t  
T A SS.  W r. I<>28 p r z y je ż d ż a  d o  k r a ­
ju . Z a s i a d a  w K C K P Z B ,  KC K P P ,  
w ch o d z i  rto red ak c j i  „ N o w e g o  P r z e  
g l ą d u " ,  p isząc  ró w n o c z e ś n i e  do  p ra s y  
rad z ieck ie j .  T e m a t e m  je g o  r o z p r a w '  1 
a r ty k u łó w  je s t p r z e w a ż n ie  k w e s t ia  na 
ro d o w a  i s p r a w y  m ło d z ie żo w e .

W  r. 19.36 m u s i  z n o w u  e m ig r o w a ć .  
O s i a d a  na  s ta l e  w Belg ii .  Z  d a la  oo 
k r a ju ,  t r a w i o n y  tę s k n o t ą  za  o jc z y z n ą ,  
p r o w a d z i  r uch l iw e ,  w y p e łn i o n e  pu 
b r z e g i  p r a c ą  życie. R e d a g u je  „ P r z e  
g l ą d "  i „ D w u ty g o d n ik " ,  w y d a je  sze 
r eg  b r o s z u r ,  w y sy ła  cykl  a r t y k u łó w  no 
„ D z ie n n ik a  P o p u l a r n e g o " ,  p isze  oo 
m ło d z ie ż o w y c h  p ism  b e lg i jsk ic h ,  d ru  
k u je  ś w i e tn ą  f r a n c u s z c z y z n ą  w ie lką  
ro z p r a w ę  o R ew o luc j i  F r a n c u s k ie j  
k o n ty n u u j e  o b s z r r n a  p r a c ę  o w spó ł 
cz esn e j  h is to r i i  P o lsk i.

D r u k o w a n y  p a  c ienk ie j  b ib u łce  „ N o  
wy P r z e g l ą d "  o c z e k iw a n y  jest z nie 
c i e rp l iw o ś c ią  p rżez  d z i a ła c z y  r e w o lu  
cy jn y ch  w k ra ju .  A r ty k u ły  B r u n a  za

W.irórf n o iw ch  hsiaieh.

Zdradzone 
powstanie
O p o u r e ś ć  
o b o h a te r s k ie j  
tunice

( „ P o w s t a n i e  k r a k o w s k i e ,  1023 r o ­
k u " ,  K c i i c j a  K a l i c k a ,  w y  cl. T W P  
1952 r.)

U k a z a ł a  s i ę  m a ł a ,  a  p o u c z a j ą c a  
b r o s z u r k a  F e l i c j i  K a l i c k i e j  o m a w i a ­
jąca  k r a k o w s k ie  p o w s t a n ie  w ro ku  
1923. K r w a w o  s t ł u m i o n e  p r z e z  ó w ­
c z e s n y  b u r ż u a z y j n y  r z ą d  p o l s k i ,  o d  
p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  z d r a d z o n e  p r z e z  
p r z y w ó d c ó w  p r a w i c o w e j  P P S  —  p o  
w s t a n i e  p o z o s t a ło  w a ż n ą  k a r t ą  w  dz ie  
J a c h  w a l k i  p o l s k i e g o  p r o l e t a r i a t u .  
O n e  t o  b o w i e m  p o k a z a ł o  s i ł ę  j e d n o ­
śc i  r o b o t n i c z e j ,  a z a r a z e m  z d e m a s k o  
w a ł o  w  s p o s ó b  j a s k r a w y  o b l i c z e  r e -  
f o r r n i s t y c z n y c h  p r z y w ó d c ó w .

Z  b r o s z u r ą  w i n i e n  s i ę  p o z n a ć  k a ż
dy a k t y w i s t a ,  k a ż d y  P o lak .

(K .  D.)

Tępienia  biurokratów/

w ie r a j ą  „ s tó w a  p r o s t e  I j a s n e  JaK 
s łońce ,  m o c n e  I o s t r e  j a k  s ta l .  S ą  t e ­
k s tem  do  n a u k i  i a p e le m  do w a lk i”* 
J a k o  d z i e n n ik a r z  n ie  z n o s i  s z a b lo n u .  
K ażd y  je g o  n a j m n ie j s z y  choćby  a r t y ­
k u ł  i fe l ie ton  byl n ow y ,  in n y  od  po* 
p rzed n ich ,  tw ó r c z y  i św ieży ,  m o b i l i ­
zu j ą c y  i p o r y w a ją c y .  P o d  w p ły w e m  
tw ó r c z o ś c i  B r u n a  k s z t a ł t o w a ł a  s ię  i 
k rz e p ła  m ł o d a  k a d r a  K P P - o w s k i d j  
p i s a r z y  i p u b l icy s tó w .

Działacz, ptsarr, 
naukowiec

t * 7  TRZ Y  d n i  po  za jęc iu  Befgl i p rze*  
h i t l e r o w c ó w  J u l i a n  B ru n  zo­

s t a j e  a r e s z t o w a n y ,  o s a d z o n y  w o b o ­
zie k o n c e n t r a c y j n y m ,  z k tó re g o  w k r ó t  
ce u c i e k a 1 P o d  kon iec  la ta  194-1 r. d r >  
g ą  o k r ę ż n ą  d o s t a j e  s ię  n a  te r e n y  
Zw ią z k u  R a d z ie c k i e g o .

M im o  n a d w ą t l o n e g o  w ię z ie n ia m i  I 
c h o r o b a m i  zd r o w ia  p r a c u j e  bez w y t­
c h n i e n i a ;  p o c z ą tk o w o  w  po lskie j re ­
dakc j i  w y d a w n i c t w  m i ę d z y n a r o d o ­
w ych  w M o sk w ie ,  a n a s t ę p n ie  w S l -  
r a to w ie ,  j a k o  r e d a k t o r  p o lsk ic h  g o ­
d zin  r a d io w y c h . .

P r o s ł y  1 b e z p o ś r e d n i  w  o b co w an l i i
z lu d ź m i  —  u r z e k a ł  w sz y s tk ic h  
s w o i m  urok iem ,  o p ty m iz m e m  f s i l ą  
w e w n ę t r z n ą .  D la  m ło d y c h  p r a c o w n i ­
ków  polsk ie j p la có w k i  s t a n o w i ł  p raa r  
d z i w ą  e n c y k lo p e d ią  w iedz y  o Polsce^ 
d o k ła d n ą  a n t o lo g ię  l i t e r a tu r y  o jc z y ­
s te j,  s k a r b n ic ę  w ia d o m o śc i  o h i s to r i i  
w a lk  w y z w o le ń c z y c h ,  p r o w a d z o n y c h  
w c i ą g u  w iekó w  p rz e z  n a r ó d  p o lsk i ,

r  T M I ł  O W A N I E  o jc zy zn y ,  g łębo k a  
z n a jo m o ś ć  je j d z ie jó w  i p rzy cz y n  

u p ad k ó w ,  u k tó ry c h  ź ró d e ł  l e ża ło  z a w  
s z e  c i e m ię ż e n ie  m a s  p r a c u j ą c y c h  
p rzez  k la sy  p o s i a d a j ą c e ,  o to  t u n d a -  
inent g o r ą c e g o .  w s z e c h o g a r n i a j ą c e g q  
p a t r i o ty z m u  J u l i a n a  B r u n a .

Dla  n ie go ,  k o m u n i s t y ,  m a r k s i s t y  I 
le n tn o w c a ,  p a t r io ty z m  z a w s z e  był s y ­
n o n im e m  po s tęp u ,  w o ln o ś c i  i r e w o ­
lucji.  W a lczy  zac iek le  z s z o w in iz m e m  
b u r ż u a z j i ,  k tó ra  sp lugnw il - i  po jęc ie  
p a t r i o ty z m u ,  s p r z e n i e w i e r z y ł a  m u  s i{  
i z d r a d z i ł a .

„R o b o tn ic y ,  ch łop i  p r a c u j ą c y !  N ie  
d a j c ie  s ię  o m a n ie .  B ę d ą  W a s  w a b ’ć 
w y r a z e m  „ O j c z y z n a " .  W y o d p o w i a ­
da jc ie , j a k  n i e g d y ś  p rz e d s t a w i c i e l e  a e  
m o k r a c j i  p o w s t a ń c z e j  o d p o w ia d a l i  
m a g n a t o m  i w s t e c z n i k o m :  „M y  d r u ­
g ą ,  w a m  p r z e c i w s t a w n ą ,  s t a n o w i m y  
o jc z y z n ę ! "  —  w o ła ł  w m a r c o w e j  o d e z ­
w ie  K P P  z  rok u  19J6.

D n ia  28 k w ie tn ia  1912 r.  n a  b r a t ­
nie j z iem i  K r a ju  R a d  u m i e r a  w ie lk i 
m i s t r z  s ło w a  r e w o lu c y j n e g o  — J u l i a n  
Bru n .  U m ie r a  w p rz e d e d n iu  s p e łn i e n ia  
id ea łó w ,  o k tó r e  w a lc zy !  i k tó r y m  bez  
r e s z ty  pośw ięc i ł  się. U m ie r a  w p r z e ­
d e d n i u  p o w s t a n i a  P o ls k i  L u d o w e j .  

O p r a c o w a ł a  A N N A  KOWNACK A

K r z y s z t o f  S k i  —  H a r n a d e l  czy  
h a r n a d la ,  k t ó r e  ta k  P a n a  z a in te r e *
s o w a ł y ,  to  p o  p r o s tu  s z p i lk i  d o  w ło  
s ó w  (z  n ie m i e c k i e g o  H a a r n a d e l) .

B . J .  z B ie l a w y .  — P o w in n o  s i*  
m ó w ić  Z a g łę b ie  D ą b r o w s k ie  a n i e  
Z a g łę b ie  D ą b r o w ie c k ie  i w ę g ie l  d ą  
b r o w s k i  a n ie  w ę g ie l  d ą b r o w ie c k i .

K . S t .  —  M a  P a n  r a c j ę ,  b a r d z o  
c z ę s t o  s t o s u j e  s ię  n ie s łu s z n i e  s z ó ­
s t y  p r z y p a d e k  d o  p r z y m io t n ik ó w  
o r z e c z n ik o w y c h .  Z a m ia s t :  „ b ą d ź  
p a n  ta k  d o b r y .. ."  s ły s z y m y :  „ b ą d ź  
p a n  ta k  d o b r y m . , , b y l o  j a s n y m ,  
ż e  s y t u a c j a  ta  n ie  m o g ła  t r w a ć  
w ie c z n ie . . ."  z a m ia s t  „ b y ło  j a ­
s n e . n a s t ę p n i e  „ j a s n y m  b y ło ,  ż e  
w  z e s p o le  s ą  d o t k l iw e  luk i...**  z a ­
m ia s t  „ j a s n e  b y ło  . .“ .

Z a j m i j m y  s i ę  d z is ia j  J e s z c z e  n i e ­
s z c z ę s n ą  l in ią ,  k tó r a  w c is k a  s i ę  
d o  n a s z e g o  s ło w n ic t w a .  O to  z e s t a ­
w i e n i e  n a j c z ę ś c i e j  u ż y w a n y c h  bhg 
d ó w :

z a m ia s t  „ p is z ę  * n o w e j  Ilnlt...**  
p o w in n o  s i ę  m ó w ić  „ p is z ę  o d  n o ­
w e g o  w ie r s z a . . ." ;

z a m ia s t  „ k o n c e p c j a  n ie m ie c k a  
s z ła  p o  l i n i i  r o z b io r u  C z e c h o s ło ­
w a c j i ,  p o w in n o  s i ę  m ó w ić  „ k o n ­
c e p c j a  n ie m ie c k a  z m ie r z a ła  d o  r o z  
B io j u  C z e c h o s ło w a c j i* ';

z a m ia s t  „ id ą c  p o  l in i i  t y c h  z a l e -  
c e ń “  — p o w in n o  s ę  m ó w ić  „ z g o d -  
n . e  z  ty m i  z a l e c e n i a m i 0 ;

Z a m ia s t  „ z a d a n ia , k t ó r e  z a m ie ­
r z a m  z l e c i ć  k o m i t e t o w i  w  p ie r w ­
s z e j  l i n i i “  p o w in n o  s i ę  m ó w ić  
„ z a d a n ia ,  k t ó r e  z a m ie r z a m  z l e c i ć  
k o m i t e t o w i  p r z e d e  w s z y s t k im " ;

z a m ia s t  „ p o  l in i i  p o r o z u m ie n ia * *  
c z y  t e ż  „ p o  l in i i  z w ią z k o w e j "  n a ­
le ż y  m ó w ić  „ n a  d r o d z e  d o  p o r o z u ­
m ie n ia "  i „ n a  d r o d z e  z w ią z k o w e j " ;

z a m ia s t  „ l i n i a  p o l i t y c z n a "  —  „ k ie  
r u n e k  p o l i t y c z n y " ;

z a m ia s t  „ l in ia  in t e r e s ó w "  —  „ z a ­
k r e s  in t e r e s ó w " ;

z a m ia s t  „ l i n i a  p o s t ę p o w a n ia "  —  
„ k ie r u n e k  p o s t ę p o w a n ia " ;

z a m ia s t  „ l in ia  p r o j e k t u "  —  „ p la n  
p r o j e k t u " ;

z a m ia s t  „ id ą  p o  l in i i  p r o g r a m u  
p a r t i i"  p o w in n o  s i ę  m ó w ić  „ d z ia ­

ła j ą  w  m y ś l  p r o g r a m u  p a r t i i" .
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C zloiu iek  radziecki

o k r a s a  M m  r z e k
i p r z e m i e n i a  p u s t y n i e

w  urodzajne lira®!/
]\T ARODY Zw iązku  Radzieckiego,  

k tó re  m a ją  już poza sobą diugi 
sz m a t  drogi odbyte j  ku  k o m u n izm o ­
wi, rea l izu ją  p lany  Wielkich B udo­
w li  K om unizm u ,  w ś ród  k tó rych  k a ­
n a ł  Wołga — Don, tączący morza 
B iałe ,  B a łtyck ie  i K asp i jsk ie  z m o­
rzam i  A zow skim  i Czarnym , będziE 
skończony jako  pierwszy.

D alszym i W ielk im i Budow lam i 
K om unizm u ,  rozpoczętymi, ale prze 
w idz ianym i  do ukończen ia  w  póź­
n ie jszych  la tach ,  są dwa 'gigantycz­
n e  węzły w odne  na  Wołdze — w 
K ujbysz ew ie  i S ta l ingradz ie ,  bu d o ­
w a  wielkiego k a n a łu  n a w a d n ia ją ­
cego po łudniowo -  ukra ińsk iego  i 
północno -  k rym skiego ,  założenie 
o lbrzym ich p asów  leśnych w  eu ro ­
p e jsk ie j  części ZSRR, m a jących  na  
celu zm ianę  k l im a tu  stepowego na  
k l im a t  u m ia rk o w a n y  oraz budow a 
Głównego K an a łu  T urkm eńsk iego ,  
k tó r a  przeobrazi  ja łow ą  pustyn ię  
K a r a  -  K u m  w u ro d za jn ą  kra inę .

P ro je k to w a n y m  zam knięciem  
tych  Wielkich Budow li  K om unizm u,  
tw orzących  trzon S ta l inowskiego 
P la n u  Przeobrażen ia  Pijfcyrody, jest 
p rzebicie  B ra m y  T u rga jsk ie j ,  co u -  
m ożliwi odwrócenie  b iegu rzek  sy­
b e ry jsk ich  z północy na południe. 
T y m  sposobem cały obszar  ZSRR 
zostanie  u ję ty  w  jednoli ty  system 
w odny  a ziemie leżące n a d  Oce?nem  
L o d o w aty m  i P ó łnocnym  zostaną 
z w iązane  wielkimi sz lakam i spłav.-- 
nyra i  z k r a ja m i  r epub l ik  ś rodkow o-  
az ja tyckich  Związku Radzieckiego 
J eu rope jską  częścią ZSRR.

S ta linow ski P la n  P rzeobrażen ia  
P rz y ro d y  s tw arza  m a te r ia ln o - te c h ­
n iczną  bazę k om un izm u:  tj.. obfitość 
d óbr  konsum cyjhych ,  rozwój w szy­
stk ich  dziedzin wytwórczośc i,  ca łko­
w i te  w ykorzystan ie  sk a rb ó w  p rzy ­
ro d y  oraz  zatarcie  różnicy pomiędzy 
w s ią  a m ias tem  i pomiędzy p racą  
f izyczną ą umysłową.

Droga,  po k tó re j  dojdzie się do 
tych  celów, to ca łkowita  m echaniza  
c ja robó t oraz zbiorowy wysiłek  rąk  
i  um ysłów  w  codziennej twórczej 
pracy.

J a k  daleko zaszły p race  na  W iel­
k ich  B udowlach K om unizm u, s tw a ­
rza jących  podstawy powszechnego

dobrobytu  i obfitości wszelkich 
dóbr konsum cyjnych?

laniass lESfoldgwig*
Bajka p . t .  

»Dw aj panowie A «
W  DNIU świętego Mikołaja. 

A denauer  był w  Lofidynie,  
T a m  przy ję ła  go w  gościnie 
E m igrancka  cała zgraja...
A  że  to Mikołaj św ięty ,
W szyscy  znieśli swe prezenty. 
R u szy ł  A nders  z żoną w  parze:
—  „Niosę Szczecin panu w  darze..." 
Szczecin  ja, zaś m o ja  pani  
W rocław nies ie jeszcze w  dani".
Z a  p rz y k ła d e m  p ierw sze j  pary,  
inn i  dalsze niosą dary...
— Poznali, Toruń,  oba Śląsk i,  
M ilanów ek  i Powązki,  
L i t zm a n n s ta d t  i Białowieżę...  
W s z y s tk o  bierz Adenauerze.
Odparł A denauer  Konrad,
Z e  je s t  b ardzo  ty c h  z i e m  on  rad,
—  T y lk o  — doda! — t y m  się trapię. 
Z e  nie macie tych z iem  w łapie. 
Choć to się drobiazgiem zdaje,
Lecz  n ik t  z was nie rządzi k ra jem  
Okoliczność to pechowa,
Z e  t a m  w ła d z a  jesf ludowa..
Co m i  tych  ziem nigdy  nie da... 
Jękną ł  Anders:  Oj, w, t y m  bieda

SZTUCZNE MORZE
D  EBP.WSZA z tych wielkich b u d o ­

wli, k tó ra  ma być ukończona w 
bieżącym miesiącu, to K an a ł  Woł­
ga — Don i sztuczne Morze Cymliań  
skie.

Tam, gdzie n iedaw no jeszcze o- 
słonięte wysokimi b rzegam i ja ru  
spa ły  stanice i chutory ,  rozlewa się 
dziś sztuczne Morze C "'•'Hańskie, 
170 k m  długie i 30 k m  szerokie. Mo­
rze to nape łn iane  jes t  już wodami 
Donu, k tó re  podnoszą się z k ażdym  
dniem  coraz wyżej sięgając olbrzy­
miej tam y, długiej na  12,8 k m  oraz 
gotowych już śluz i portów.

S tacje  pom p e lektrycznych,  u r u ­
chomione jeszcze w lutym, p rzerzu­
cają  o lbrzymie m asy  w odne z daw ­
nego kory ta  Donu do kana łu  spław 
nego łączącego się z Wołgą. Kanał  
ten połączy ze sobą pięć mórz i u-  
czyni M oskwę c en tra lnym  ich po r ­
tem. Nie czekając na o tw arc ie  k a n a  
lu k ilka dni temu puszczono już  
pierwsze  p róbne  s ta tk i  now ym  
szlakiem wodnym , ozdobionym przy 
śluzach w span ia le  wykończonym; 
b r a m a m i  i iukami.

Wzdłuż stuk i lom etrow ej  t rasy  ka 
nału  zasadzono 17 tysięcy drzew  i 
50 tysięcy krzewów, k tó re  u tw orzą  
/wspaniały pa rk  na tu ra lny .  Daleko 
posunię to  budow ę rozdzielczych k a ­
nałów n aw adn ia jących ,  m ających  
ożywić wodą 2 miliony 750 tysięcy 
hek ta rów  pó łpustynnych  grun tów  
stepowych. .Teszoze tej wiosny wody 
kan a łu  Wołga -  Don n aw o d n ią  100 
tysięcy ha grun tów .

ELE K TR YCZNA O S K A
jVT A UKOŃCZENIU zna jdu je  się
L ’  też budow a C ym liańskie j  E lek­
t row ni Wodnej , k tó ra  zostanie iesz 
cze tej wiosny uruchom iona.  W y­
tworzona przez n ią  energia  elek- 
ktryczna  będzie w ykorzystana  przy 
orce elektrycznej  oraz przy innych 
robotach polnych i hodowlanych, 
j ak  np, dojenie krów, e lektryczne 
strzyżenie  owiec itp. Pozostała  część 
energii  e lektrycznej  będzie zużyta 
przez p rzemysł oraz będzie służyć do 
u rucham ian ia  pom p e lektrycznych 
kana łu  Wołga - Don, o tw ieran ia  i 
zam ykania  śluz, ho low an ia  s ta tków  
i oświe tlania  t r a sy  wodnej.

P race  na innych Wielkich B u ­
dowlach Komurfizmu p osuw ają  się 
również szybko. P rzy  budow ie  hy -  
drowezłów Kujbyszewslciego i S ta-  
fingradzkiego, stawia się już tam y  
na Wołdze, wytyczono dokładnie  
trasę  kan a łu  południowo -  u k ra iń ­
skiego i północno -  krym skiego  i 
przystąpiono do robienia  na niej wy 
kopów. W pustyni  K ara -K u m ,  na 
t ras ie  Głównego K anału  T u rb m e ń -  
skiego, p ow s ta ją  nowe osady robot 
nicze, baza m ater ia łow a i d rogi .1

d w a  Św i a t y

\ Ę J  OKRESIE, gdy am erykańscy 
imperia liści  zm uszają  mózgi 

swoich uczonych do tworzenia jak 
na jokru tn ie jszych  .środków zniszczę 
nia i zagłady — Związek Radziecki 
prowadzi konsekw en tn ie  twórczą, 
pokojową pracę  m ającą  zapewnić w 
jak najbliższym czasie dobroby t  na 
rodom radzieckim, a całemu świa tu 
pokój.

Święto 1 Maja, święto k lasy  ro ­
botniczej całego świa ta,  jest rów no­
cześnie świę tem tych wszystkich sił, 
k tóre  uwidocznione w Wielkich B u­
dowach Komunizmu otw iera ją  no- 
’vn ere»ludzkości.

Na miejscu dairnych bieda-szybów

rosną o m e m  iizewn
sadzone ręką górnika — bohatera pracy

C Ą S iE D Z I Błautia, tacy sa- 
^  m i ja k  on górnScy z kopal­

ni „N iw ka“, po skończonej 
szychcie chętnie p racu ją  w 
swoich ogródkach. Kopią, sie­
ją i  pielą, korzysta jąc z dobro­
dziejstw  w iosennego słońca, 
k tó re  nareszcie zaczęło p rzy ­
grzewać. Szczepan B łau t przo­
du je wśród nich nile tylko na 
dole w  kopalni, ale i tu w tej 
ogrodniczej pracy. Ledw ie 
prześpi się trochę po nocnej 
•szychcie, już zab iera łopatę czy 
grabie i idzie do ogrodu.

— To je  dobre!  — woła do ko le ­
gów, w idząc  ich przy  p racy  w  o- 
gródkach.

— To je  dobre! — odpow iada ją  
m u wesoło.

J e s t  to  u lub ione  powiedzenie 
B łauta ,  k tó r e  pow tarza  p rzy  k a ż ­
dej okazji . W yraża  ono i c h a ra k te ry  
żu je  n a j lep ie j  ca łą  radość  życia i 
optymizm, ja k im  w ypełn iony  jes t  
zawsze ten człowiek: Z n a ją  go z te­
go wszyscy w  kopaln i  i przy  s p o tk a ­
niu  p ierw si  w i ta ją  go ty m  okrzy­
kiem.

BŁĄUTOW E G O SFO D A R STW O

T 1 O W AR ZYSZY n a m  najm łodszy  
1 synek B iau ta ,  sześcioletni J a ­

nek  oraz jego pies, m ały ,  k ró tkono-  
gi kunde lek  Ciapuś, z szorstką, jak  
u bo rsuka  sierścią.  B łau t  zdejm uje  
czapkę i zarzuca ją  n a  ga łąź  niewiel 
kiej wisienki.

— Ciapek! — woła — daj czapkę!
Ciapek skacze i u ja d a  dokoła 

drzew, potem  z rozbiegu daje  o- 
gromnego susa, zawisa n a  dolnych 
gałęziach i zaczyna się wsp inać  w 
górę. J e s t  t e r a z  zupełn ie  podobny 
do małe j ,  szare j  m ałpk i.  W pew nej  
chwili zbyt c ienka gałązka  ugina  się 
pod n im  i Ciapek, w śród  wesołości 
dzieciarni, spada  n a  m ię k k ą  grządkę 
pod drzew em  —- by  na ty ch m ias t  
podjąć sw ą  ka rk o ło m n ą  w spinacz­
kę.

O g lądam y  tym czasem  sk rom ne 
gospodars two przodującego  górni­
ka.  Przez szparę w  ścianie chlewika, 
k tó ry  B łau t  sklecił własnoręcznie 
zę s ta rych  desek, w y s ta je  fi lu tern ie  
skręcony w  gra jca rek ,  ogonek spo­
rego wieprzka .  J a n e k  chw yta  go o- 
czywiście w  rączki  i zaczyna ciąg­
nąć, a. św inka p o chrząku je  na  to do 
brotliwie. W sąsiednich kom órkach  
pobeku ją  kozy, gdaczą k u ry  i gęga­
ją  gęsi.

— M am  z nich już dość pierzyn i 
poduszek w dom u — m ów i Błaut.
— W tym roku zap lanow ałem  ho­
dowlę indyków...

Ale cała chluba i dum a Błauta, 
to jego ogródki i rosnące  w  nich 
drzew ka owocowe. Sadzenie i szcze­
pienie  tych drzewek, t a  jego naj  - 
większa pasja ,  k tó re j  poświęca każ­
dą wolną  po pracy chwilę. Założył 
już trzy ogródki — jeden  koło do­
mu, dw a trochę  dalej  na  te renach 
kopaln ianych  — i w każdym  ma po 
k ilkanaście  szczepów. Wynalazł  
własny n iezawodny sposób szczepie 
nia, p ropaguje  go w śród sąsiadów i 
rozdaje  w ysokoga tunkow a sadzon­
ki.

—To je dobre! — Mówi po swo­
jemu. — Takie  drzewko to na j lep ­
sza pam iątka .  Rośnie szybciej niż 
człowiek, a żyje dłużej i co rok da­
je owoce. Kiedyś, choć mnie tu już 
może nie będzie, jak kto zje dobre 
jabłko, to sobie przypomni Błauta,

, J §  |$ dobre" -  mów! H u s ! 
doglądając swego gospdsrstws

k tó ry  w 26 miesięcy P lan  6.-1 etni wy 
konał...

NA DAWNYCH BIED A-SZYB ACH

p  IA P E K  dotar ł  wreszcie na 
* J szczyt wisienki i ok laskiw any 
przez dzieci, jak  cyrkowy akrobata 
zeskoczył zręcznie na ziemię, by po 
chwili  z czapką w zębach p rzem k­
nąć koło nas jak  wicher i zniknąć w 
o tw ar te j  furtce. Wchodzimy za nim 
na hciłdy, by ogarnąć  wzrokiem oko 
licę.

"...Za dom em  B łau ta  po m ru k u je
i dyszy kopalnia: Obecność jej  wyci 
snęła sw oje piętno na całej okolicy. 
Oto resztki sta rych hałd  i zryty r ę ­
ką ludzką teren  n iedaw nych  bieda- 
szybów — sm utna  pozostałość mi­
nionej bezpowrotnie  przeszłości. O- 
to szyb odw ietrzn ia jący  kopalni, 
k tó ry  wyrósł jak  wielki  d rew niany  
grzyb w śród  ogródków górniczego 
osiedla. Wiosenna zieleń drzew, 
przyprószona na lo tem  sadzy i pyłu 
węglowego z kopalni,  c iemnieje  i 
spopiela się tu szybciej,  niż w in ­
nych okolicach... Cały ten typowo 
górnośląski kra jobraz ,  drogi  jest ser 
cu górnika i B łau t  nie zamieniłby 
się na żadną in n ą  okolicę. B łaut  
przyw iązany  jes t  do swego starego 
domu wielu m ocnym i nićmi p r z e ­
żyć i wspomnień.

— W 1932 r. był  na jw iększy  k r y ­
zys i bezrobocie — opowiada Błaut.  
Kapitaliści zatopili  kopaln ię  „ K l e - 
m e n tó w “ i wyrzucili  górników na 
b ruk.  „Niwkę“ mieli też zam iar  za­
topić. T rzym ałem  się jeszcze jakoś 
na kopalni  i 3 — 4 dni w tygodniu 
bral i  m nie  do roboty, bo mówili że 
jes tem „robotny". Ale jak  moi b r a ­
cia wrócili z wojska ,  to roboty  już 
dla nich nie było. Co m i : l i  robić? 
Poszli, jak  inni, do b ieda-szybów.

— Było ich tu  k ilkanaście  w tym 
miejscu — mówi Błaut ,  w skazując 
na pofa łdow any  teren ,  na  ̂ k tórym  
stoją teraz płoty jego ogródka. 
Górnicy ryli w  ziemi szybiki po 60— 
80 m etrów  głębokości, ale że nie 
zawsze mieli czym je obudować, 
więc n iejednego przy tym  ziemia 
zasypała.

Czasem znowu dokopali się wody 
k tóra  ich w szybie zatapiała,  albo 
węgiel im się zapalał  w chodnikach 
Tak właśnie  zginęli dw aj  moi kole­
dzy, bezrobotni górnicy — Stefan 
Domański i Antoni Gola. Ogień za­
cz?! się przy snmvm szybie i odgro­
dził ich od wyjścia, tak że się żyw- 
:em scalili.

— Właściciele kopalni stworzyli  
oo tym soecjalną policję — w sporni 
•ia dalej Błaut  — żeby nie dopuścić 
bezrobotnych do b ieda-szybów. Gór 
riicy narwali  ich „żółciakami” , bo 
mieli żółte m undury .  Przv<hodzili 
mi w nocy i wvsadzat!  bieda-szyby 
iynam item . Wtedy górnicy nocc.wa
ii w swoich szybach, bronili  do nich 
dostępu kam ieniam i i k i jami.

Nieraz przy tym dochodziło do 
strzelaniny i niejednego górnika po 
strzelili...

Z lS  Błaut  jest n iewątpliwie jed 
nym z najlepiej zarabiających 

ludzi w Polsce. Ponad 400 proc. wy­
rabianej  normy daje mu czterokrot 
ny zarobek przeciętnego górnika.

Proste  i sk rom ne są jednak prag­
nienia tego człowieka, który p ie rw ­
szy w Polsce wykonał P lan  6-letni, 
którego nazwisko obiegło całą p r a ­
sę i k tó ry  otrzymał najwyższe od - 
znaczenie państw ow e: Złotą Gwiaz­
dę Zasłużonego Przodownika Pracy, 
Krzyże Zasługi:  Brązowy i Złoty o- 
raz „Sz tandar  P ra cy “ I klasy.

Błau t  chce patrzeć jak będą rosły 
jego śliwki i jabłonki,  jak z voku na 
rok dawać będą  coraz więcej owo­
ców. Chce widzieć ludzi szczęśli­
wych, spokojnych o swoją przysz­
łość, ludzi, k tó rym  już nigdy nie b ę ­
dzie grozić żadna wojna, żaden k ry ­
zys i bezrobocie. O to właśnie, o po­
kój i dobrobyt socjalistyczny, Błaut 
walczy codziennie tam na  dole w ko 
palni.

«" T R A S Z L I W A  k a t a s t r o f a  p o w o a w  w  
d o r z e c z u  M is s o u r i  p o z b a w i ł a  p i a c i e  

c a ł k o w i c i e  d o b y t k u  m i l io n  lu d z i .  T r u -  
m a n  p o lec i ł  w y a s y g n o w a ć  n a  p o m o c  d l a  
p o w o d z i a n  o c h ł a p  j a ł m u ż n y  w p o s ta c i  
250.oou d o l a r ó w ,  czyl i  po. . .  25 j c n i ó w  n a  
j e d n e g o  p o w o d z i a n i n a .

— A le ż  to  ś m i e s z n i e  n i s k a  s u m a  — 
o ś w i a d c z a  d e l e g a c j a  p o s z k o d o w a n y  ~h.

— W c a l e  n i e  j e s t  ś m i e s z n i e  n i s k a ,  j a  
s a m  z a r a b i a m  t y l k o  2C0.900 d o l a r ó w  ro cz  
ni e  — o ś w i a d c z a  T r u m a n .

— T a k ,  a l e  p a n  m a  „ p o b o c z n e "  d o c h o ­
dy.. .

— A k t o  z a b r a n i a  m i e ć  p o w o d z i a n o m
te ż  p o b o c z n e  d o c h o d y  — m ó w i  T r u m a n .

<z§)
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3 ’! S r n S T A W I C l E L  a m e r y k a ń s k i e j  
1 w y t w ó r n i  f i l m o w e j  z a p y t u j e  k r y t y -  
k ó w  f r a n c u s k i c h .

— J a k i e  b ę d ą  r e c e n z j e  o n a s z y m  n o ­
w y m  f i lm ie ?

— C a ł k o w i c i e  o b i e k t y w n e .
— A ile by  k o s z to w a ł o ,  g d y b y  te  r e c e n  

i .Je n i e  u k a z a ł y  s ię?
-9(-

I E S Z K A & C Y  k r a j ó w  z a c h o d n i e j  E u -
3 J r o p y  n i e  m o g ą  tw i e r d z i ć ,  że ż y j ą  w  
d o s t a t k u  J e d n e g o  t y lk o  m a j ą  d o s y ć :  —
A m e r y k a n ó w .

A  M E R Y K A f t S K I  d y g n i t a r z  w  B u r m i e  
^  r o z m a w i a  z g e n e r a ł e m  r e s z t e k  k u o -
m in t a r . g o w s k i c h  w o j s k :

— A jeś l i  i t u t a j  n i e  p o w i e d z i e  s ię ,  t o  
j a k i e  k r o k i  p r z e d s i ę w e ź m l e m y ? -

— J a k  z w y k l e :  — d ł u g i e  i s z y b k ie .
-W-

A m e r y k a n i e  o s t a t n i o  h o ł d u j ą  g rze  
w s z a c h y :  — O p e r u j ą  g r e c k i m  k r ó ­

lem , a n g i e l s k ą  k r ó l o w ą  i n a c j o n a l i s t y e z  
n y m i  s t r z e l c a m i .  D l a t e g o  też  d o s t a n ą  
s z a c h a  o d  p r o s t y c h  p i o n k ó w  c a łe g o  ś w ia  
ta.

P  R O F E S O R  g e o g r a f i i  w  a m e r y k a ń -
1 sic i ej  s z k o le  p y t a  u c z n ia :

— P r z e z  c z y j e  z i e m i e  p r z e c h o d z i  k a n a ł  
P a n a m s k i ?

— P r z e z  z i e m i e  r e p u b l i k i  P a n a m y .
— A c z y im  i n t e r e s o m  s łu ż y  t e n  k a n a ł ?
— I n t e r e s o m  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .
— A k a n a ł  S u e s k l?
— P r z e c h o d z i  p r z e z  z i e m ie  e g ip s k i e .
— A k o m u  s łu ż y ?
— I n t e r e s o m  Ang l i i .
— A k a n a ł  W ołg a  — D on?
— K a n a ł  t e n  p r z e c h o d z i  p r z e z  t e r e n y  

Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  i s ł u ż y  i n t e r e s o m  
r a d z i e c k i m .

— N o  w id z ic i e ,  J a cv  to  egoiśc i . . .

A  NGLTCY o p r a c o w a l i  d la  ż o łn i e r z y
M  z w e r b o w a n y c h  do  a n g ie l s k i e j  a r m i i  
w I n d ia c h  t. z w  s k r ó c o n y  a n g ie l s k i  Ję­
z y k  „ b a s i e  e n g l i s h * \  Z a w i e r a  o n  850
słów .

A le  A m e r y k a n i e  j e s z c z e  Ich p r z e w y ż ­
sz y li  S t w o r z y l i  J ęzyk ,  w  k t ó r y m  są  t y l ­
ko  d w a  s ło w a :  t a k  i n i e  P y t a c i e  d la  k o ­
go?  Dla  s w o i c h  s a t e l i t ó w  a b y  m ó w i l i  
. tak*'  r o z m a w i a j ą c  z a m e r y k a ń s k i m i  dy 
p l o m a t a m i  i „ n i e "  na  k o n f e r e n c j a c h  po 
k o j o w y c h .

*
C E N A T O R  a m e r y k a ń s k i  przemawia

n a  z e b r a n i u
— D o m a g a m y  s ię  w i ę k s z y c h  fundu­

szów n a  k u l t u r ę  ..
P r z e w o d n i c z ą c y  z e b r a n i a  s z ep c z e :
— Co p a n  t a k i e g o  w y g a d u j e ?
— .. .na k u l t u r ę  b a k t e r i i  d ż u m y  1 t y fu  

su — k o ń c z y  s e n a t o r

A m e r y k a  remi li ta ryzu je  N iem cy  zach.

:ićijs. K. Baraniecki)  

...Ni* łych posklejanych nogach nie zajdziesz daleko!projek t  śluzy nr 1 na kanale Wołga  — Don, u wejścia do kanaku od st rony Wołgi.
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T E L E F O N Y : .
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — 44-44,

55-55.
S T R A Ż  P O L A R N A  —  08.
D Z IA Ł  M IE JS K I  „SJj O W A  P O L S K IE ­

G O "  — 45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K  
S P O Ł . N r  16 — u l .  T n a u g t i t t a  57.
S P O Ł . N r  8 — p l. P0C W N  2 
S P O Ł . N r  143 — u l .  O ls z e w s k ie g o  75. 
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S P O Ł . N r . 14 — u l .  2 u # a w s k ie g o  3. 
S P O Ł . N r .  145 — u l .  S u e d z k a  iGa.

O STRE DYŻURY S73*ITA LI
K L IN IK A  O C Z N A  —  u l .  C h a łu b iń s k ie ­

g o  2a.
S Z P IT A L  W O JE W C fD Z K T  (o d d z . c h ir .  

1 w e w n .)  — u l .  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  
n r  1.

S Z P IT A L  M IE J S K I  N r  5 (o d d z . d z ie c .)  
•— u l .  K a s p ro w ic z  fa 64/66.

m ó c Ł w i '

Kobiety dolnośląskie uczciły Święto 1 Maja
realizacją podjętych zobowiązań

O ponadplanowej ilości wyprodukowanych ubrań
i dodatkowych sztokach 
zakontraktowanej !rzd!y 
zameMował akfyw kobiecy 
sta konferencji wojewódzkiej

S Ł O W O  P O L S K I E Str. T

O bok try b u n y
1 1/  IE SZ , Ja n eczko , ju tro  po raz 
» »  pierwsi;iy odkąd  za m ie szka ­

liśm y  w  n a sz ijm  d o m ku , nie w y j ­
d z ie m y  razew  do pracy.

— O, a to ^dlaczego?
I — Ju tro  m a m y

1 M aja. I ty  i ja 
w e źm ie m y  udzia ł 
w  pochodzie w roc­
ła w sk ich  ludzi 
pracy. A  pon iew aż  
pracow nicy  nasze­
go zak ładu  zb ie ­
ra ją  s tę obok 
osta tn iego  p rzy ­
s ta n k u  „7“ , a ty  
i tw o je  ko leżanki 
na  P odw alu  M i­
k o ła jsk im , m usisz 
w y jś ć  w cześn iej, 

a żeby zdąH fć na czas.
— No dcforze — uśm iechnęła  się 

Janeczka . —  A  tniesz, że jako  przo ­
d o w n ik  p ia c y  W ZP O  będę szła  
w  p ie rw szy m  szeregu ko le ża n ek ...

S p a cerk i pozdraw iają  Janeczką  
spo tkaną  aiKzoraj w  „7" i p ro p o ­
n u ją  m ło d e m u  m a łżeń stw u : sp o t­
kajcie  s i ę  } j o  pochodzie obok t r y ­
b uny.

P ó jd ziec ie  później razem  na lody  
ł  n a  jed en  z  w ielu  placów  zabaw .

Os)

Gratulacje
W  S K L E P IE  d ro g e ry jn ym  MHD  

n r  122 p rzy  ul. S w ierczew -  
skiego ró g  F redry pracu je m iły  
i u p r z e jm y  zespół. K lien t zostaje  
tu  n ic  trfi.ko grzcc?n;e obsłużony, 
lecz ta k ż e  w yczerpu jąco  p o in fo r­
m o w a n y .

M.—  K iero w n icz­
ka  sk lep u  ob. H e­
lena Id zia k  — p i­
sze w  liście do re­
d a kc ji  ob. J. S . — 
zaw sze  z u śm ie ­
ch em  odpow iada  
na p y ta n ia  i jeśli 
b ra k  na sk ładzie  
jakiegoś a r ty k u ­
łu  w ska zu je , gdzie  
go m ożna  nabyć. 
1 ta k  np. ja  do­
w ied zia łem  sic tu , 

i e  doUyre ostrza do golenia m ogę  
o trzy m a ć  w  sk lep ie  p rzy  ul. S ta lin -  
gradzfkiej“ . .

„Sj)acerki“ sk łada ją  gratu lacje  
sp rze d a w czyn io m  i w yra ża ją  ż y ­
czen ie , aby  załoga  sk lepu MHD  
N r J22 znalazła  jak  na jw ięce j n a ­
śla dow ców  — eksp ed ien tó w  now e-  
go, socja listycznego typ u . <ZZ)

Rewia
\ t / S Z Y S C Y  n a jm łodsi w rocław ia-  
VV n ie z pew nością  dobrze p a ­
m ię ta ją , że  o godz. 16-ej na te re ­
n a c h  P a rku  K u ltu ry  odbędzie  się 
w ie lk a  im preza  dziecięca pod h a ­
słem.: „Radosne św ięto".

J a k  in fo rm u je  
nas d yrekc ja  ZOO, 
te zw ierzę ta , k tó ­
re będą brać  
udzia ł w  re ­
w ii czw oronogów , 
przew id zia n e j ja ­
ko jed en  z p u n k ­
tó w  program u, 
starannie p rzyg o ­
to w u ją  się do za-  
sw ych  w d ziękó w  

na jm ło d sze j publiczności.
R ew ia  ta odbędzie się na tra w ­

n ikach  O grodu Zoologicznego.
W ezm ą  w  n ie j u dzia ł trzy  m ałe  

n ied źw ia d k i, św in k i, kozio łk i,
m a łp ka  M agot i inne zw ierzaki.

S p a cerko w a  A g en c ja  T elegra ­
fic zn a  donosi nam , że n ied źw ia d k i  
czyszczą  sobie n a w za jem  fu te rk a , 
ko zio łk i p rzyczesu ją  bródki, a M a- 
got ćw iczy  się w  przyb iera n iu  n a j­
ba rd zie j in teresu jącego  w y ra zu  
oblicza.

Podobno bardzo  się chce podo­
bać n a jm ło d szym  w rocław ianom ...

(Ana)

2 0 0 /

prezen tow an ia

84 iys. złotych
zaoszczędzą 
¥/ czpis §-Majowym
uczn iow ie  Technikum  
Budowlanego
F |  CZNTOWIE T echn ikum  B udo- 

w lanego  p rzy  ul. K om andor­
skiej postanow ili uczcić Św ięto  

M aja podniesien iem  frek w en cji 
w  szkole do IGO proc. o raz osią­
gn ięciem  ja k  najlepszych  w yników  
nauki.

K ażdy  uczeń p rzep racu je  prócz 
tego 8 godzin p rzy  budow ie  now ej 
szosy p rzy  szkole o raz p rzy  upo­
rząd k o w an iu  te re n u  w  okolicy in ­
te rn a tu .

Z obow iązania te  są  ju ż  w  s ta ­
d ium  końcow ej rea lizac ji. Z a ło ­
żono sp e c ja ln ą  ko le jkę , k tó rą  
uczniow ie przew ożą m a te r ia ł po ­
trzeb n y  do budow y szosy. W  p ra ­
cy n a  tym  odcinku  w y ró żn ia ją  
się  k lasy : I-c , 1-g, I l - k  i II-g . 
U czniow ie postanow ili rów nież 

zebrać 10 ton złom u i 1 tonę m a ­
k u la tu ry .

O gółem  w arto ść  zobow iązań, 
p od ję tych  przez szkołę w ynosi 
84.000 zl.

K o responden t S. B o rtn ik

Uroczysta akademia 
1 - M iJ o w a
w Ekspozyturze
C Z P M -u
r j  N IA  23 k w ie tn ia  b r. w ieczorem  

zeb ra li się w  św ie tlicy  E k s­
p o z y tu r /  W ojew ódzkiej C e n tra l­
nego Z arządu  P rzem y słu  M ięsne­
go w szyscy pracow nicy  w ra z  z 
rodzinam i, aby  n a  u roczyste j a- 
kadem ii uczcić Św ięto  P ra cy  
1 -M aja .

W części o fic ja lnej r e fe ra t  o 
h is to rii św ię ta  robo tn iczego  w y ­
głosił d y re k to r  P a w e ł B a r to s ie ­
wicz.

N astępn ie  przem ów ił j.rzeJ- 
s taw ieie l O drodzonego W ojsku 
P o lskiego oficer Pizoń. N a 
sa li ra z  po ra z  z ry w a ją  się b u ­
rze  ok lasków  i ok rzyk i n a  cześć 
Ś w ięta  P ra cy  1-go M aja, na  
cześć w odzów  m as p racu jących , 
n a  cześć P re zy d en ta  P o lsk i L u ­
dow ej o raz  W ojska Polskiego. 
B oga tą  część a rty s ty czn ą  w y ­

pełn iły  w y stę p y  120-osobowego 
zespołu a rty sty czn eg o  jed n o stk i 
w ojskow ej o raz  dek lam acje  p ra ­
cow ników  E ksp o zy tu ry  ob. ob. 
P rz y łu sk ie j, K w iecińsk ie j i  K a- 
m ińsk ie j.

Po akad em ii odby ła  się zabaw a, 
gdzie p rzy  dźw iękach  o rk iestry  
w ojskow ej w  w esołym  i p rz y ­
jaznym  n a s tro ju  zacieśn ia ły  się 
w ieży łączące lu d  z w o jsk iem  i 
w ojsko  z ludem .

K oresiłonden t zak ładow y  
Zenon Sabo tk iew icz

trak to w a ło  p o nadp lanow o  181 
św iń  i 13 h a  w arzyw . R ealiza­
c ja  zobow iązań pod ję tych  przez 
pracw w nlczki ZaSdadów  F a r ­
m aceu tycznych  w  Je le n ie j G ó­
rze  p rzyn iosła  1.959.6G4 xł. P ra -  
ccw n ice  b ie law sk ie j „dw ójk i"  
w yk o n a ły  zobow iązan ia  1-M a- 
jo w e na  sum ę 959.1S3 zł.

(J)

Młodzież akademicka i szkolna

z zapałom przygotowuje się
do Zlotu M-ódych Przodowników
STU D EN C I w rocław scy z zap a łem  p rzy g o to w u ją  się  do Z łotu 

M łodych P rzodow ników . W zm ożoną p ra c ą  s ta ra ją  się w ykazać 
sw ą  so lidarność  z p rzod u jącą  m łodzieżą ca łe j Polski.

\ A f  ub ieg łą  n iedzielę o dby ła  się w e  W rocław iu  k o n fe re n c ja  w o je ­
w ódzka L igi K obiet. W  bogato  u d ekorow anej sali k o n fe re n ­

cy jn e j w  S uk ienn icach  zg rom adziło  się około 300 osób. P rócz  d e le ­
ga tek  udzia ł w  o b radach  w zięli rów nież p rzedstaw ic ie le  c e n tra l­
nych  i m iejscow ych w ładz  p a rty jn y ch .

JVT IE C H A J w  codziennej p r a ­
cy i w alce ludu  p ra c u ją c e ­

go kroczą v  p ierw szych  sz e re ­
gach kobiety  po lsk ie  — w ie lk a  
s iła  naszego naró d  u“. — Te s ło ­
w a  P re zy d en ta  B ie ru ta , u w i­
docznione n a  tran sp a ren c ie , b y ­
ły  m y ślą  p rzew odn ią  u ro czy ­
stości.
S p raw ozdan ie  z p racy  n a  o d ­

c in k u  w ojew ódzkim  w ykazało , że 
k ob ie ty  docen ia ją  i re a liz u ją  za­
szczytne zadan ia , k tó re  p rz y p a ­
d a ją  im  w  budow ie now ej, szczę­
śliw ej przyszłości.

Coraz w ięcej k ob ie t n a  rów ni 
z m ężczyznam i s ta je  p rzy  w a rsz ­
ta ta c h  pracy , d o k u m en tu jąc  sw ą 
po staw ę  p rzek raczan iem  norm  
i podejm ow aniem  zobow iązań pro 
du k cy jn y ch  

T ak  np. z ko ła  dzielnicow ego 
LK  W rocław  śró d m ieśc ie  odeszło 
osta tn io  800 k o b ie t do kó ł p rzy ­
zakładow ych. Do n ied aw n a  były 
one gospodyniam i dom ow ym i. 
Dziś z du m ą o p o w iad a ją  o p rze ­
k roczen iu  zobow iązań 1-M ajo- 
w ych.

W ożyw ionej dy sk u sji zab ie ­
ra ło  głos ponad  28 delegatek . W 
k ażdej w ypow iedzi p ad a ły  m el 
d u n k i o w y k o n an iu  C zynu M a­
jow ego, p ad a ły  cy fry , pad  k tó -  i 
rym i k ry ją  się ponadp lanow e 
ilości m a te ria łó w  i u b ra ń , do ­
da tk o w e sz tuk i za k o n tra k to w a ­
n e j trzody  ch lew n ej, now e h e k ­
ta ry  lnu  i lasów .
— N asza rzeczyw istość, tro sk a  

p ań s tw a  o dzieci i rodzinę, m o ­
żliwości a w an su  społecznego s ta ­
now ią  dla nas n a jw ięk szą  zach ę­
tę  do p racy  — pow iedzia ła  ob. 
U lm anow a, cz łonk in i spółdzieln i 
p ro d u k cy jn e j w  W ojszycach.

P a m ię ta ją c  o ty m , że nasz 
u k o ch an y  Prezyderat w idzi w  
kob ie tach  w ie lk ą  siłę  n a ro d u  i 
w iedząc , ja k ie  obow iązk i n a k la  
da  to n a  nas, p od ję łyśm y  w iele  
zobow iązań 1-M ajow ych. I  dz i­
s ia j z d u m ą  m eld u jem y  o ich 
w y k onan iu . N iechaj to  będzie 
dow odem  n asze j m iłości do L u ­
dow ej O jczyzny i so lidarności z 
b o h a te rsk ą  k la są  robo tn iczą . 
C złonkinie  naszego kola, r e a li­
zu jąc  zobow iązan ia , zasadziły  
h e k ta r  lasu . P o sta ra m y  się p ro ­
w adzić  d a le j tę  ak c ję  i w c iąg ­
n ą ć  do n ie j w ięcej kobiet.
— I m y w łączy łyśm y się  w  f a ­

lą zobow iazań  — m ów i p rz e d s ta ­
w ic ie lka  K oła G ospodyń W iej­
skich z B iałogórza, ob. R achow iee 
ka. — D otychczas n ik t u  n as nie 
u p ra w ia ł lnu. D zięki szerokiej 
a k c ji u św ia d am ia jące j w  Czynie 
1-M ajow ym  zak o n trak to w a ły śm y  
jed en  h a  lnu . Za naszym  p rz y k ła ­
dem  poszli inni.

W im ien iu  p racow niczek  P a fa -  
w agu  p rzem aw ia ła  ob. Z acharczu - 
kow a p rzew odnicząca R ad y  K o­
biecej, k tó ra  s tw ie rd z iła , że człon 
k in ie  bojow ej załogi P a faw ag u  
godnie zrealizow ały  pow zięte  zo­
bow iązania.

N astęp n ie  odczy tano  m eldunk i, 
n ad esłan e  z te ren u .

O to k ilk a  z n ich:
K olo G ospodyń spółdzielni 

p ro d u k cy jn e j W ilczków  zakon-

34 imprezy artystyczne

członkowie NOK
w ramach realizacji 
zobowiązań
L E K C J A  arty sty czn a  M łodzieżo- 

w ego D om u K u ltu ry  w e 
W rocław iu  zorgan izow ała w  m ie­
siącu  k w ie tn iu  w  Czynie U rodzi­
now ym  i 1-szo M ajow ym  34 im p re ­
zy k u ltu ra ln e  na te ren ie  w ro c ław ­
skich zak ładów  ' p racy  o raz  in s ty ­
tucji.

D nia 23-go bm. M D K -ow cy w y ­
stąp ili v; części a r ty sty czn e j a k a ­
dem ii 1 -M ajow ej, k tó ra  odbyła się 
na  te ren ie  P afaw ag u .

D nia 1 M a ja  600-osobow a k o ­
lu m n a  w y chow anków  M DK w eź­
m ie u dzia ł w  cen tra ln y m  pocho­
dzie. B lisko połow a w y ch o w an ­
ków  defilow ać będzie w  b o g a ­
ty ch  reg ionalnych  stro jach . 
C złonkow ie G ab in e tu  R ad io tech ­

n ik i n ieść b ęd ą  tra n sp a re n ty , w  
k tó re  w m ontow ano  g łośnik i. Spe­
c ja ln y  po jazd  z a d ap te rem  i sp i­
k erem  będzie c e n tra lą  n ad a jącą  
au d y c je  m uzyczne.

Za z rad io fon izow aną ko lu m n ą  
pó jdą  członkow ie G ab in e tu  M ode­
la rn i L otn iczej z licznym i i pom y­
słow ym i eksponatam i. (W er)

^ E B R A N I  na m asów ce studenci 
P ań stw o w ej W yższej Szkoiy 

S ztu k  P lastycznych  postanow ili ja k  
n a jlep ie j p rzygotow ać się do egza­
m inów  końcow ych i ukończyć od ­
gruzow an ie  p lacu  p rzed  uczeln ią.

P rzec ię tn ie  Wywożą oni dziennie 
20 w agoników  gruzu.

S tudenci P W S S P  postanow ili 
rów nież  p rzygotow ać p race  n a  
w ystaw ę, k tó ra  o tw a rta  zostanie 
w  czerw cu br. w  M uzeum  Ś lą ­
sk im . N ajlepsze p race  p rzesiane  
będ ą  n a  Z iot i dołączone do 
O gólnopolskiej W ystaw y S ztuk 
P lastycznych .

koresp . T. B a jw o lu k

W W Y Ż SZE J Szkole E konom icz­
nej odbyła się k o n ferencja , 

pośw ięcona p rzygotow aniom  do 
Z lotu  M łodych P rzodow ników .

W ożyw ionej d y sk u s ji m. in . za­
b ra ł  głos stud . F ilak , k tó ry  p ow ie­
dział:

N a Z lot m usim y jech ać  i, o sią ­
gnięciam i, k tó re  zdobędziem y in ­

ten sy w n ą  p ra c ą  p rzed  zb liża jącą  
się le tn ią  se s ją  egzam inacy jną .
P rof. H ab e r ośw iadczył:
„Z lot n a k ła d a  rów nież obow iązki 

na  grono p rofesorów  — m usim y 
bardzie j zbliżyć się do s tu d en tó w  
i pom óc im  w  przygo tow an iach  do 
egzam inów ".

koresp . T. S ano jca

U CZN IO W IE T echn ikum  K ole­
jow ego p rzy  u l. D aw ida, ze - 

i b ran i n a  m asów ce, om ów ili celc 
i zadan ia  Z lotu. U tw orzy li rów nież 
kom ite t, k tó ry  w y ty p u je  d elegatów  
n a  Z lo t — przodow ników  n a u k i 
i p ra c y  społecznej.

G rupy  ag itacy jne , zorgan izow ane 
przez m łodzież T echn ikum  K ole jo ­
w ego i  L iceum  Fedagogicznego 
p rzygo tow ują  m łodzież ty ch  szkół 
do Z lotu.

koresp . Z. C holew a

N ow y sklep
z artykułami tudcwlsnyml

uruchomił MHD
M iejski H andel D etaliczny u ru ­

chomił przy ul. Bolesława C hrobre­
go 25 now ą placów kę. Je s t nią spe­
cjalny  sklep z artykułam i budow ­
lanymi.

Sklep posiada sta le  na  składzie 
m iędzy innym i n astępu jące  a rty k u ­
ły: {arby sucho w pełnym  asorly- 
m m cie, lak iery , pokosty , kredt* 
m alarską, gips, cem ent, lepik, p a ­
pę dachow ą, szczotki m alarskie, 
p ę iz le  itp.
Sklep czynny jes t codziennie od 

godziny 9-ej do 19-tej. Fachow a ob­
sługa służy radam i oraz inform acja­
mi w zakresie sw ojej branży.

2 ncwe punkty 
?blorowego żywienia 
otrzyma Wrocław
W R O C ŁA W SK IE  Z ak ład y  G a­

stronom iczne p rzep ro w ad za ją  
w  bieżącym  k w a rta le  rem on ty  
podległych im  p u n k tó w  u sługo­
w ych.

W w y n ik u  tych rem o n tó w  B ar 
,.Sm akosz" p rzy  u licy  K o łłą ta ja  
o trzym a now ą, doda tk o w ą salę 
konsum cy jną , a  k a w ia rn ia  „T e­
a tra ln a "  now y kom plet w yście­
łan y ch  fotelów .
N iezależnie od tego W rocław  

otrzym a 2 now e p u n k ty  zbio row e­
go żyw ienia.

P ęd ą  się one m ieścić p rzy  u li­
cach  S ta lin a  i N ow otki. (Wer)

T r a s a  pochodu 1 M a ja  w e  W ro c ła w iu

W pierwszych szeregach manifestantów
kroczyć będą przodownicy pracy

29 fin k i ów świetlnych 
i E6wy partfet faneczn? 
na Wzgórzu Partyzantów
\ U  SZ Y ST K IE  sk w ery  i zieleńce 

na  te ren ie  W zgórza P a r ty z a n ­
tów  zosta ły  ju ż  uporządkow ane.

Is tn ie jące  w  d rzew ostan ie  lu k i 
w ypełn iono  now ym i sadzonkam i.

W zdłuż górnego i dolnego d ep ­
ta k u  za ins ta low ano  przeszło 20 
p u n k tó w  św ie tlnych . N ad  p rze ­
prow adzen iem  in s ta la c ji p raco ­
w ali w  Czynie 1-M ajow ym , po ­
nadp lan o w o  robo tn icy  Z ak ładu  
Sieci E lek trycznych .
W d rug im  e tap ie  e lek try fik ac ji 

W zgórza, k tó re  trw ać  będzie do 22 
lipca b r. o trzym ano  dalszych  40 
pun k tó w  św ie tlnych  i  p rzy stań  
żeglarską .

P ró cz  tego  n a  W zgórzu zbudo­
w ano  p a rk ie t taneczny , n a  k tó rym  
odbędzie się dziś zabaw a ludow a.

(Wer)

T /O M IT E T  O bchodu  Ś w ięta  P ra ­
l i  cy w e W rocław iu  u s ta lił tra sę  

i ko le jność  p rzem arszu  poszczegól­
nych  g ru p  m an ife s tan tó w  do cen ­
tra ln eg o  p u n k tu  zb ió rk i n a  p lacu  
G runw aldzk im .

/■'' R U PA  pocztów  sz tandarow ych  
^  zb iera  się o godz. 9 n a  sk rzy ­
żow aniu  u licy  C urie  Skłodow skiej 
i pl. G runw aldzk iego .

K OLUM NA przodow ników  p racy  
z W rocław ia i p o w ia tu  u s ta ­

w ia  się o godz. 8.30 na  p lacu  F. 
D zierżyńskiego, za gm achem  KM  
PZ PR . P rzodow nicy  u d a ją  się u li­
cą W ita S tw osza do m ostu  G ru n ­
w aldzk iego  i dochodzą do d rugiego 
g m achu  now ej P o litechn ik i, gdzie 
fo rm u ją  30-tk i za g ru p ą  pocztów  
sz tandarow ych .

■R/ff IE JSC E M  zb ió rk i h a rc e rz y  
je s t p lac F. D zierżyńskiego. 

Z b ió rka  o 8,30. K o lum na h a rc e rsk a  
w  szyku po 24 osoby m asze ru je  za 
ko lum ną przodow ników .

F J  Z IE LN IC A  IV — fab ryczna, 
"  zb iera  się o godz. 9-ej n a  t r a ­

sie D w orzec S w iebodzki, P odw ale , 
w y lo t ul. S łow ackiego.

C zołów kę sta n o w i g ru p a  P a fa w a ­
gu. O godz. 9,30 ko lu m n a  m asze ru ­
je  przez ul. S łow ackiego, n a  m ost 
G ru n w ald zk i i za trzy m u je  się w  
odległości 10 m  od h arcerzy .

O L U M N A  s tu d e n tó w ,  p r a c o w n ik ó w  
n a u k o w y c h  i a d m in i s t r a c y jn y c h  

W y ż sz y c h  U c z e ln i  f o r m u je  s ię  o  g o d z . 
8,30 n a  te r e n a c h  . ,A “  P a r k u  K u l t u r y .  
K o le jn o ś ć  u c z e ln i  j e s t  n a s tę p u j ą c a :  U n i­
w e r s y te t ,  P o l i t e c h n ik a .  N O T , A k a d e m ia  
M e d y c z n a , W S E , W S S P , W S P . W SM . 
S z k o ła  F e lc z e r s k a .  K o lu m n a  r u s z a  o 
g o d z . 9.45 1 z a t r z y m u je  s ię  u  w y lo tu  
m o s tu  G ru n w a ld z k ie g o .

■DT̂  Z IE L N IC A  V — P ó łn o c  f o r m u je  sz e -  
re g i  w z d łu ż  u l .  N o w o w ie js k ie j .  

C z o ło  k o lu m n y ,  r o b o tn ic y  W S K  g r o m a ­
d z ą  s ię  u  w y lo tu  u l .  P i a s to w s k ie j  w  s z y ­
k u  p o  12 o s ó b . P o c z ą te k  z b ió r k i  o  g o d z .
9.30.

f '*  Z IE L N IC A  ITT — P o łu d n ie ,  z b ie r a  
® ™ s ię  o  g o d z . 9,30 n a  t r a s ie  u l ic  P u ł a s ­
k ie g o , u l .  T r a u g u t t a ,  p l. W o ło s k i .  S z y k  
k o lu m n y  — 20 o s ó b  w  s z e r e g u .  W  c z o ­
łó w c e  id ą  k o l e j a r z e ,  k tó r z y  w in n a  z a ­
t r z y m a ć  s ię  n a  u l .  K u ja w s k ie j  u  w y ­
lo tu  d o  u l  S ło w a c k ie g o .  P o  p r z e m a rs z u  
IV  d z ie ln ic y ,  k o lu m n a  r u s z a  u l .  S ło w a c ­
k ie g o  i z a t r z y m u je  s ię  z a  m o s te m  
G r u n w a ld z k im  o b o k  p ie r w s z e g o  n o ­
w e g o  b u d y n k u  P o l i t e c h n ik i .  P o  p r z e ­
m a r s z u  w y ż s z y c h  u c z e ln i  k o lu m n a  d z ie l 
n ic y  I I I  — P o łu d n ie  p r z y łą c z a  s ię  n a  
s k rz y ż o w a n iu  u l ic  C. S k ło d o w s k ie j  i 
P i a s to w s k ie j  d o  k o lu m n y  D z ie ln ic y  V.

|T 5  R A C U JĄ C Y  c h ło p i  z  K ą tó w  W ro c ła w  
■- s k ic h ,  Ż ó r a w in y ,  S w o jc a  i K a ta ­
r z y n y  f o r m u ją  1 2 -^ so b o w e  s z e re g i,  n a  
phacu D w o rc a  G łó w n e g o  i P K S -u  o go d z .
9.30. C z o ło  u s ta w ia  s ię  u w y lo tu  A l. S ło ­

w a c k ie g o  P o  p r z e m a r s z 1,i I I I  D z ie ln ic y ,

k o lu m n a  c h ło p s k a  r u s z a  t r a s ą  d o  p l 
G ru n w a ld z k ie g o .

C H Ł O P I  z S o b ó tk i ,  G n ie c h o w ic ,  W o j-  
n o w a  i W id a w y , g r o m a d z ą  s ię  n a  

t r a s ie  D w o rz e c  O d r a  — p l. T r z e b n ic k i ,  
u l .  S ło w ia ń s k a  aż  d o  w y lo tu  u l .  N o w o ­
w ie j s k i e j .  K o lu m n a  c h ło p s k a  m a s z e r u j e  
za  D z ie ln ic ą  V d o  k o ń c a  u l .  P i a s to w ­
s k ie j ,  g d z ie  p r z y  p la c u  G r u n w a ld z k im  
łą c z y  s ię  z  g r u p ą  p r z y b y łą  z  D w o rc a  
G łó w n e g o .

D Z IE L N IC A  L e w a  -  Ś ró d m ie ś c ie ,  
z b ie r a  s ię  o  g o d z . 9,45 w  d w ó c h  

p u n k t a c h .  T e r e n e m  p u n k t u  A j e s t  p la c  
1-go  M a ja .  C z o ło  k o lu m n y  z a t r z y m u je  
s ię  p r z y  ro g u  u l .  D o m in ik a ń s k ie j  i P o d ­
w a la  D r u g i  p u n k t  z b io r c z y  z n a jd u je  
s ię  w z d łu ż  u l .  R u s k ie j  i n a  p la c u  S o l­
n y m .  C z o ło  p o c h o d u  z a t r z y m u je  s ię  u 
wry lo tu  u l .  P o d w a le .

P o  p r z e j ś c iu  IV  D z ie ln ic y ,  o b y d w ie  
k o lu m n y  łą c z ą  s ię  i m a s z e r u j ą  za  k o lu m  
n ą  c h ło p ó w  id ą c ą  z D w o rc a  G łó w n e g o  
d o  p l .  G r u n w a ld z k ie g o .  Z b ió rk a  o b y ­
d w u  g r u p  o  g o d z . 9.45. C z o łó w k ę  t t a -  
r .o w ią  z a ło g i  W Z P O  i Z P O .

D Z IE L N IC A  P r a w a  -  Ś r ó d m ie ś c ie  
u s ta w ia  s ię  w  s z y k u  p o  12 o s ó b  

w z d łu ż  u l ic  S ie n k ie w ic z a  i M ik o ła ja  
R e ja .  W  c z o łó w c e  k r o c z y ć  b ę d z ie  z a ło g a  
M P K . Z b ió r k a  o  g o d z . 9,45. P o  p r z e j ś c iu  
g r u p y  c h ło p ó w , k o lu m n a  łą c z y  s ię  z 
D z ie ln ic ą  L e w a  -  Ś r ó d m ie ś c ie  i w  s z y k u  
p o  36 o s ó b  m a s z e ru je  za  k o lu m n ą  c h ło ­
p ó w .

C Z Ł O N K O W IE  O R M O , z b ie r a ją  s ię  
o  g o d z . 8 p r z y  u l .  M ic k ie w ic z a  i m a ­

s z e r u j ą  za  g r u p ą  w y ż s z y c h  u c z e ln i .  J u ­
n a c y  S P  f o r m u ją  s z e r e g i  p r z y  u l .  M ic k ie  
w ic z a  z a  g r u p ą  O R M O  i m a s z e r u j ą  r a ­
z e m . /

S p o r to w c y  z b ie r a ją  s ię  o  g o d z . 8 n a  
t e r e n a c h  , ,B “  P a r k u  K u l t u r y ,  g d z ie  u -  
s ta w ia j ą  s ię  z r z e s z e n ia m i  p o  24 o so b y  
w  s z e r e g u .  K o lu m n a  s p o r to w c ó w  r u ­
s z a  w  k i e r u n k u  p l .  G r u n w a ld z k ie g o  za  
g r u p ą  ju n a k ó w .

M
IE J S C E M  z b ió r k i  b a n d e r i i  k o n n y c h  

są  N is k ie  b ą k i .  N a  p o le c e n ie  s w e ­
g o  k o m e n d a n ta  je ź d ź c y  c z w ó r k a m i  d e ­
f i l u ją  w z d łu ż  u l ic  T r a u g u t t a  i M a zo w lc c  
k i e j  aż  d o  p la c u  G r u n w a ld z k ie g o .  P o ­
c z ą te k  z b ió r k i  b a n d e r i i  k o n n y c h  o  g o ­
d z in ie  11-ej.

O  G O D Z IN IE  9,45 k o m e n d a n c i  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  g r u p  s k ła d a j ą  m e l ­

d u n k i  k o m e n d a n to w i  p o c h o d u .  K o m e n ­
d a n t  p o c h o d u  d y ż u r u j e  n a  s k rz y ż o w a n iu  
u l ic  C . S k ło d o w s k ie j  i P i a s to w s k ie j .

P o  p r z e m ó w ie n iu  P r e z y d e n ta  B o le s ła ­
w a  B ie r u t a  o  g o d z . 10,20 k o m e n d a n t  p o ­
c h o d u  s k ła d a  m e ld u n e k  o  g o to w o śc i  
k o lu m n  d o  p r z e m a rs z u  s e k re ta r z o w i  
K o m i te tu  W o je w ó d z k ie g o  P Z P R .

C z o ło  p o c h o d u  ro z p o c z y n a  d e f i l a d ę  
o g o d z . 10,25. W  c z o łó w c e  k r o c z ą  p o c z ty  
s z ta n d a r o w e  P Z P R , Z S L , Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h ,  S D , Z M P , o r a z  c h o rą ż y  
n io s ą c y  s z ta n d a r  n a ro d o w y .

Z a  p o c z te m  g łó w n y m  id ą  p o c z ty  s z ta n  
d a r o w e  o r g a n iz a c j i  s p o łe c z n y c h ,  k tó r e  
p o  p r z e j ś c iu  o b o k  t r y b u n y  s k r ę c a ją  w  
p r a w o  z a jm u ją c  m ie j s c a  p o  p r a w e j  i l e ­
w e j  s t r o n i e  t r y b u n y .

O g o d z . 10,40 w  o d le g ło ś c i  10 m  za  
p o c z ta m i  r u s z a  c z o łó w k a  D z ie ln ic y  F a ­
b r y c z n e j  — z a ło g a  P a f a w a g u .

R ozw iązan ie  p o chodu  n a s tą p i o godzi­
n ie  13,50.

N o t a t n ik

★  U c z e s tn ic y  m ło d z ie ż o w e g o  D o m u  
K u l t u r y ,  p o s ia d a j ą c y  I n d y w id u a ln e  
z w o ln ie n ia  z  d y r e k c j i  M D K  w in n i  b y ć  
z w o ln ie n i  z  o b o w ią z k u  d e f i lo w a n ia  w  
p o c h o d z ie  1- m a jo w y m  r a z e m  z z a k ła ­
d a m i  p r a c y  i s z k o ła m i.  P o w y ż s z e  p o d a ­
j e  s ię  d o  w ia d o m o ś c i  w s z y s tk ic h  p r z e ­
w o d n ic z ą c y c h  z a rz ą d ó w  s z k o ln y c h  i 
z a k ła d o w y c h  Z M P .

★  Z e b r a n ie  p i lo tó w  W ro c ła w s k ie g o  
A e r o k lu b u  o d b ę d z ie  s ię  2 m a ja  o  g o ­
d z in ie  16- e j  n a  lo tn i s k u .

★  D o ro c z n e  W a ln e  Z e b r a n ie  c z ło n ­
k ó w  w r o c ła w s k ie g o  S to w a r z y s z e n ia  
E le k try k ó w *  P o ls k ic h  o d b e d z ie  s ię  d n ia  
4 m a ja  o  g o d z in ie  10-ej w  D o m u  T e c h n i ­
k a  p r z y  u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  74.

★  118 W ie c z ó r  p i ą tk o w y  o r g a n iz o w a ­
n y  p r z e z  T o w a r z y s tw o  S p o łe c z n o  -  K u l ­
tu r a l n e  Ż y d ó w  w  P o ls c e  o d b ę d z ie  s ię  
j u t r o  o  g o d z in ie  19-ej w  s a li  T e a t r u  
im . E . R . K a m iń s k ie j  p r z y  u l .  S t a l i n -  
g r a d z k ie j  31. W p r o g r a m ie  s z tu k a  A le ­
k s a n d r a  F r e d r y  . .Ś lu b y  p a n ie ń s k i e “  w  
w y k o n a n iu  a r ty s tó w  P T D  w e  W ro c ła ­
w iu .

★  K o n c e r t  a r ty s tó w  n ie w id o m y c h
o r g a n iz u je  w  d n iu  3 m a ja  o  g o d z in ie  
19-ej w  a u l i  P o l i t e c h n ik i  , ,A r to s “ . W  
p r o g r a m ie  m u z y k a ,  p i e ś n i  i r e c y t a c j e  
(C h o p in , S c h u b e r t ,  F ib ic h ,  K a r ło w ic z ,  
N o s k o w s k i ,  S in d in g ,  S k r ia b in ,  C z a jk o w ­
s k i .  V e rd i,  F r ie m a n ,  W ie lc h o rs k i ,  G a ł­
c z y ń s k i  i W o ro s z y lsk i) .  W y k o n a w c y :  N . 
B a n a s ió w n a  i Z . S a r n o w s k a  — s o p ra n ,  
Z . K s ią ż e k  B r e g u ło w a  — r e c y ta c j e .  W . 
B ie la j e w  — f o r t e p ia n ,  R . G r u s z c z y ń s k i  
— b a r y to n .  A k o m p a n ia m e n t  L . W ile c k a .  
P r z e d s p r z e d a ż  b i le tó w  \x  D o m u  K s ią ­
ż k i  R y n e k  8. B i le ty  u lg o w e  w y d a w a n e  
są  n a  z b io r o w e  z a p o tr z e b o w a n ia  z a ­
k ła d ó w  p r a c y  i u c z e ln i .

ir  T w ó rc z o ś ć  a r t y s ty c z n a  L e o n a r d a  
d a  V in c i  b ę d z ie  t e m a te m  o d c z y tu ,  k t ó r y  
d n ia  4 m a ja  o  n o d z in ie  12-ej w  s a li  o d ­
c z y to w e j  M u z e u m  Ś lą s k ie g o  w y g ło s i  
m g r .  M a r ia  M ic h n o w s k a .  O d c z y t  i lu ­
s t r o w a n y  b ę d z ie  p rz e ź ro c z a m i.

i wuzrWty* ||r
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T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 - i  

„ C z e rw o n y  m a k “ .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ C z ło w ie k  z  k a ­

r a b in e m " .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 16 — „ Z a ­

j ą c  m a ły .  p r z e m ą d r z a ły ” ; g o d z . 19.15 
—■ „ C u d z o z lc m c z y z n a “ .

W Y S T A W Y

H A L A  L U D O W A  — „ P ie r w s z o m a jo w a  
w y s ta w a  p l a s t y k i" .

K L U B  T .P .P .-R .  -  R y n e k  6 — „1 M a ja  
w  Z S R R  — ś w ię te m  p r a c y  i p o k o ju 1*.

Z .P  A P  — u l S t a l l n g r a d z k a  26 — „ R y ­
s u n k i  a r t . - p l a s ty k ó w  o k r .  W rocław **.

M iK .lSK A  B IB L IO T E K A  P H B L K '7 M ^  
— R y n e k  53 — „1 M a ja  w  l i t e r a t u r z e " .

M U Z E U M  S L . — p i W o je w ó d z k i — 
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  ł ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  f tla sk a " ;  „S»asi* 
s t a r o ż y tn y “ ; „ P r a r e  s tu d e n tó w  W y d a . 
A r c h i t e k tu r y " ,  „ K a r y k a tu r a  r u m u ń ­
s k a " .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S t a r y  
R a tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a w ­
n y c h  p la n a c h  i w id o k a c h " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l .  
S z a jn o c h y  10 — „ Z y c ie  i tw ó rc z o ś ć  G o  
g o la " .

K I N A

S L Ą S K  — u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  67
„ D w a j p a n o w ie  F "  — g o d z . 16, 18 1 20.

W A R S Z A W A  — u l. F r e d r y  n r  18 —
„ G r o m a d a "  (p o ls k  ), g o d z . 16, 18.15 l  
20.15.

P R Z O D O W N IK  — u l .  P rz o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ K ło p o ty  r e f .  T rziszki**  
(cz e sk .) , g o d z . 17 i  19.15.

S C A L A  — u l ic a  M ik o ła ja  n r .  27 — 
„ Z e w  m o rz a " ,  (N R D ). g o d z . 15.15, 18 
1 20.15.

P O K O J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ Z a ­
w i e j a "  (c z e s k  ), g o d z . 17 1 19.15.

P O L O N IA  — u l Ż e r o m s k ie g o  n r  63 — 
„ K r a k a t i t "  (c z e sk .)  g o d z . 16, 18 1 20.

P IO N IE R  — u l. S ta l in a  n r  71 —
„ K u r h a n  M a ła c h o w s k i" ,  ( ra d z .) ,  g o d z . 
16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — u l  K o ś c iu s z k i  n r .  177 —
„ 1 5 -le tn l  k a p i t a n "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 
18 1 20.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — 
„ R o z m a i to ś c i"  godz. 16, 17, 18, 19. 20, 
21. 22, 23

F A M A  — P s ie  P o le  — „ C z te r y  serca** 
( ra d z .) ,  g o d z . 18 i 20.

R O B O T N IK  — „ B y ło  to  w  m a ju "  ( ra d z .) ,
g o d z . 19.

L E T N IE  — „ S k a r b "  (p o lsk .), g o d z . 20. 
*

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l  W ró b ­
le w s k ie g o  1 — o tw a r ty  o d  g o d z . 9 — 
16,30,

M A J

C z w artek
Ś w ię to  P rncy



O L A R Z E  bu łgarscy  zaraz po 
p rzy je żd zie  do W arszaw y za ­

brały się do tren ingu .
N a zd jęc iu  w id z im y  ich  w  dn iu  

p op rzed za ją cym  rozpoczęcie w y ­
ścigu podczas p rze ja żd żk i za ro ­
g a tka m i sto licy.

Str. 8 8 Ł 0 | W O P O L S K I E

„Człowiek z ffaraHlnem'
wie lk ie  dzieło szfuki rad z ie ck ie j  

i jego twórca M. PogcYdin
n  A fiS T W O W E  T eo lry  D ram aty-

* czrie w e W rocław iu  w y s ta ­
w iają  no scenie T eo1.ru Polskiego  
w ielk ie  dzieło d ram aturg ii radziec­
k ie j — „C złow ieka  z karab inem " 
M. Pogpdina. Po raz p ie rw szy  v) 
historii tea tru  polskiego na scenach 
naszych  polscy a k to rzy  odtw orzą  
postacie w ie lk ich  w odzów  R ew o lu ­
cji P aździern ikow ej — L enina i 
Stalina .

Prem iera „Człowieka z karabin  
n em ", która dla uczczenia  Ś w ię ta  
Pracy odbędzie się 1 Maja, będzie  
jed n ym  z n a jw iększy ch  e w en em en ­
tó w  polskiego życia  ku ltura lnego . 
Oto tea tr  w rocław ski na jp e łn ie j 
p rzyczyn ia  się do rea lizacji 'w ska­
zań partii w  zakresie  id eo w o .a r­
ty s ty c zn e j roli tea trów .

A kc ja  s z tu k i rozgryw a się w  
okresie W ielk iego  P aździern ika . 
W  w ie lk im  w id o w isku  dram atycz-  
n y m  ukazano  dn i narodzin  now ej 
epoki. V/ d w u n a stu  nabrzm ia łych  
d ra m a ty czn ym  napięciem  obrazach  
stają, przed oczym a w idza  w ie lk ie  
postacie w odzów  rew olucji, w y d a ­
jących  decyzje , od k tórych  zależne

Na licznych stadionach Wrocławia

Dwa mceis piłkarskie

Basia Antoniewicz
liczy na pierwsze 
miejsce
TV , |  IC H A Ś B odzanow ski choć m a 

* dop iero  6 la t  na leży  do „ s ta ­
ry c h  ru ty n ia rzy " . S w oją  k a r ie rę  
k o la rsk ą  rozpoczął przed dw om a 
la ty , s ta r tu ją c  po raz  p ierw szy w 
w yścigu  „S łow a" na  ro w erk u  t r ó j ­
kołow ym .

T eraz  M ichaś 
je s t posiadaczem  
doskonałej m aszy ­
n y  w yścigow ej na  
dw óch ko lach , a  
zalety  je j m a za­
m ia r  zadem onstro  
w ać  w szystk im  
w ro c ław sk im  dzie 
ciom  w  czasie n ie ­
dzielnego w yścigu 

. „S łow a" i O gniw a 
— M .P.K.

O to f rag m en ty  naszego w y w ia ­
du  z M ichasiem :

Czy tren u je sz?  — Jeszcze jak! 
\  M am  ju ż  w  „p ed a łach "  k ilk ase t 
'  \  m etrów .

^ A ja k  fo rm a?
\ — P row ad zę  b ardzo  sportow y 

t r>).b życia. P ostan o w iłem  być 
g r A  czny i codziennie ran o  w ypić 
poi L itra  m leka.

T e n ie k  N a jw er przygotow uje 
się  do' w yścigu n a  ro w erk u  trzy -  
kolowyT.','. tre n u je  n a  podw órku  
p rzy  u l.' Jag iellończyka.
B asia  Awt-omewicz liczy na zaję­

c ie  p ie rw sz e g o  m iejsca i jak  ośw iad  
czyla w  Reo’a k c ji  czuje, że jest w 
doskonałej fo.^nie.

9 -le tn i Ja c e k  ^Heino opow iedział 
n a m  o sw ojej h u la jn o d z e . O sta tn io  
p rzep ro w ad ził g e n e ra ln y  rem ont, 
w y m ien ił kierow rĄ -Ę  i co n a jw a ż ­
n ie jsze  o trzym ał b u t  ik i o podeszw ie 
n ie  do zdarcia .

W szystk im  m łodym  i tym  sta r­
szym  en tu z jas to m  k o larstw a kom u­
n ik u jem y , że wyścig ro,zpocznie się 
w  niedzielę  o godz. 14.30 u"a głównej 
A lei S tad io n u  Olimpijskiego.

\  (Bił)

wielobój, sztafety, turniej siatkówki 
oraz mecze piłkarskie

M IĘDZY m ilionam i ludzi m a n ife s tu ją c y c h  w  dn iu  dzisiejszym  
sw o ją  w olę w alk i o trw a ły  pokój, socjalizm  i postęp  n ie  za ­

b ra k n ie  rów nież  sportow ców . U j rżym y w ielotysięczne kolum ny za ­
w odniczek, zaw odników  i d z ia łaczy , k tó rzy  w  barw n y m  pochodzie p rze 
d e filu ją  u licam i naszego m iasta .

Ił  EPR EZEN TA N C I w szystk ich  
* zrzeszeń i kół sportow ych  z t e ­

ren u  W rocław ia zb iorą  się dzisia j 
o godzinie 8 -e j ra n o  n a  stad ion ie  
O gniw a p rzy  ul. W róblew skiego, 
skąd  w y ru szy  pochód kolum ny 
sp o rto w ej w ed ług  u s ta lo n e j tra sy . • 

Czoło pochodu o tw ierać  będą  s łu ­
chacze W SW F, za n im i pó jd ą  k u r ­
sanci W OSS a n as tęp n ie  członkow ie 
A Z S-u , W ydział O św iaty , DOSZ, 
S tal, B udow lani, O gniw o, K olejarz , 
W łókniarz , Spó jn ia , U nia, G w ard ia , 
OW KS i g rupa  Szkoły Szybow co­
w ej.

Pochód  zam y k ają  ko lum ny : k o la ­
rzy  i m otocyklistów . O gółem  w  u ro ­
czystościach  1 -M ajow yeh p rzew i­
dziany  je s t udzia ł około 7500 sp o r­
tow ców .

P o  p o łudn iu  o godzinie 15-ej na  
w szystk ich  stad io n ach  naszego m ia­
sta  odbędzie się szereg  c iekaw ych  
im prez.

C e n tra ln a  Im preza  zostan ie  
p rzep row adzona n a  S tad ion ie

naszych  reprezentac j i
P IŁ K A R Z E  w r o c ła w s c y  g r a ć  b ę d ą  

d z iś  n a  d w ó c h  f r o n ta c h .  W  O p o lu  
p r z e c iw k o  I I  r e p r e z e n ta c j i  ter :o  m ia s ta  
w r o c ła w ia n ie  w y s t ą p ią  w  s k ła d z ie :  
P a c z k o w s k i  (K o l.)),
M u c lia  i S ie c h  (O - 
g n iw o ) ,  S u l ik o w s k i  
(O g n .), G u z y  i  P o llo -  
c z e k  (O W K S ), B ie ń ­
k o w s k i ,  L a s e c k i ,  B o  
r e k ,  M u s k a ła ,  R u s in  
(w s z y s c y  O g n iw o ) .
R e z e rw a :  K u b ic z e k ,
K u r a c h .

P ie rw s z e  r e p r e z e n  
t a c j e  O p o la  i W ro ­
c ła w ia  s p o tk a j ą  s ię  o  g o d z . 16*tej n a  
g łó w n y m  b o is k u  S ta d io n u  O l im p i js k ie ­
g o . D r u ż y n a  n a s z e g o  m ia s ta  s k ła d a ć  
s ię  b ę d z ie  z p i łk a r z y  S ta l i  P a f a w a g u  
i O W K S -u .

O lim pijsk im . N a program  złożą 
się: m asow y pekaz  ćwiczeń i za ­
b a w  ruchow ych  w  w ykonaniu  
m łodzieży szkół podstaw ow ych , 
u k ład  ruchow o - m uzyczny (m a­
szyny) w  w yko n an iu  D O SZ-u, 
m asow y pokaz g im nastyczny  z 
udziałem  k u rsan tó w  W OSS oraz 
mecz p iłk a rsk i m iędzy re p re z e n ­
tac jam i O pola i W rocław ia.
Na P ilczycach odbędzie się w ie ­

lobój lekkoa tle ty czn y  lia odznakę 
SPO. Na stad ion ie  K o le ja rza  N iskie 
Ł ąk i rozeg rane  zostaną sz tafe ty  
lekkoatle tyczne: 10 x 100 m  m ęż­
czyzn i 4 x  100 w  k o n k u ren c ji ko ­
b iet. W spom niane zaw ody będ ą  je d ­
nocześnie e lim inacjam i, k tó re  w y ­
łon ią  najlepsze  sz tafety , na im prezę 
o rgan izow aną w  dn iu  pow itan ia  ko­
larzy , uczestn ików  W yścigu P oko­
ju.

Do dzisiejszych zaw odów  zgło­
szą  się zespoły sz tafe tow e: K ole­
ja rza , A Z S-u, B udow lanych , 
G w ard ii, O gniw a i O W K S-u. P o ­
za tym  rozeg rany  zostanie m ecz 
p iłk a rsk i. Pokazy  b oksersk ie  i za ­
paśn icze odbędą się n a  s tad ion ie  
P afaw ag u .

T eren y  w ystaw ow e B zg rom a­
dzą  n ajlepszych  s ia tk a rzy  w ro ­
c ław sk ich  szkół ogó lnoksz ta łcą­
cych i zaw odow ych, k tórzy  ro ­
z e g ra ją  b łyskaw iczny  tu rn ie j.

' \J [ /Y S C IG I  m asow e b y ty  \d o b rą  
propagandą ko larstw a .

N a  zd jęciu : fra g m e n t s ta r tu
w a rsza w sk ich  zaw odn iczek . '

— D otychczas jeszcze się n ie \ zgłaszał...
P ro feso r spo jrza ł n a  zegarek  i \  zan iepoko ił się.
— G dyby n a w e t p iecho tą  w ra c a ł  pow in ienby  daw no 

być! C zyżby m u się co sta ło? \
W szyscy zam ilk li. , .
—  Je ś li za pół godziny n ie  w ró c i — zadecydow ał 

j u s t  _  trzeba , żeby k to  jeszcze z e  Vmną po jechał.
  P o jad ę  z p an em  — zgłosił się S liw iak .
— I ja... też — ochotn ie  posypały  .się zgłoszenia.
 Nie! W y idźcie się "przebrać i w ypocząć roz­

strzy g n ą ł k ró tk o  Ju s t. _
  W e dw óch dam y rad ę , ew en tu a ln ie  m oże kogoś

dobierzem y. ,
L edw ie  dokończył zdan ie , gdy z trza sk iem  otw orzy ły  

się d rzw i i w p ad ł przez n ie  D am ian  z w o rk iem  w  rę;tu . 
B ył suchu tk i, bez żadnych  śladów  jak ich k o lw iek  p rz y ­
gód. . .

  No, — o d e tch n ą ł p ro feso r —  juz  się o p a n a  b a ­
łem . D am ian  spo jrza ł n a  zm okniętych  ko legów  i p ro ­
feso ra , z lek k a  się ja k b y  zaczerw ien ił i rzek ł tonem  
u sp raw ied liw ien ia :

— B ardzo  p rzep raszam  p an a  p ro feso ra , a le  w s tą p i­
łem  do do m u  p rzeb rać  się.

 A leż dobrze, dobrze, — n ied b a le  m ach n ą ł rę k ą
j ust  —  w yładow uj pan , co m asz.

Z ociekającego w o rk a  w yciągn ię to  parę  żab, w  sło­
ik u  gm erały  się jak ie ś  ow ady... ry jó w ek  n ie  było. 
Z resz tą  p raw ie  n ik t  ich  dzisia j n ie  przyw iózł.

B asia  w p isy w ała  d an e  do rap o rtu . S liw iak  segrego­
w a ł i  zabezpieczał rozłażące się stw orzenia .

P rz y g ląd a ł im  się chw ilę, p o p a trzy ł przez ram ię  za­
p isu jąc e j B asi n a  d y k to w an e  przez  p rzybyłego dane  
i  sp o jrza ł znacząco n a  p rofesora .

J u s t  zm arszczony chw ilę  słuchał, w reszcie, spo tk aw - 
^szy p y ta ją c y  w zrok  asysten ta , m ach n ą ł lekko  ręk ą  
i  w szedł do sw ego pokoju.

G dy D am ian  skończył sp raw ozdanie, p ro fesor za­
w ołał:

— K olego D am ian, proszę do m nie.
D am ian  w szedł i n iepew nie  spo jrza ł na  profesora.
J u s t  s ta ł p lecam i o p a rty  o szafę i  pa lił nerw ow o p a ­

p ie ro sa . M okre w łosy zlepiły  m u się n a  skroniach , 
z m a ry n a rk i  rozw ieszonej n a  poręczy k rzesła  sk a p y - 
w a ły  k ro p le  w ody.

Przed
zakcficzeiTetTi 
IV etapu
O R G A N IZ A T O R Z Y  IV  e tap u  V 
^  M iędzynarodow ego W yścigu * 
P oko ju  w e W rocław iu  zaw iad am ia­
ją, że w  dn iu  dzisiejszym  odbyw ać 
się będzie n o rm a ln a  przedsprzedaż 
b iletów , u p raw n ia jący ch  do w stępu  
na  S tad ion  Olim Dijski, na  k tó rym  
rozeg rany  zostan ie  m ięd zy n aro d o -1 
w y m ecz p iłk a rsk i pom iędzy d ru ży ­
n ą  NRD a rep re zen tac ją  ZS G ór­
nik.

B ile ty  n ab y w ać  m ożna w  k io ­
sk u  pocztow ym  w  R ynku , na 
D w orcu G łów nym  oraz w  kasach 
S tad icn u  O lim pijskiego.

W  p ią tek  p row adzona będzie 
n o rm a ln a  p rzedsp rzedaż  w  PDT, 
w  R ynku  i w  lokalu  W K K F-u 
przy  ul. Nowy T arg .

W  A L EI M łodej G w ard ii b ie ­
gnącej z P lacu  G ru n w ald z­

kiego n a  S tad ion  O lim pijsk i, roz­
w ieszone zostaną głośniki, przez 
k tó re  n ad aw a n a  będzie tran sm is ja  
z m eczu p iłkarsk iego , oraz z  p rze­
b iegu  zakończenia IV e ta p u  K ato ­
w ice — K raków .

T ak  w ięc n aw e t ci m ieszkańcy 
W rocław ia, k tó rzy  n ie  d ostaną  się 
na  stad ion , będ ą  szczegółowo in fo r­
m ow ani o ty m  co dzieje się na  bo­
isku.

O rgan izato rzy  IV  e tap u  W y­
ścigu P okoju  zw ra c a ją  się z a p e ­
lem  do m ieszkańców  W rocław ia, 
by z? o p a try w ali się w  żyw ność 
przed w ejściem  n a  stad ion , w  celu 
u n ikn ięc ia  n iepo trzebnego  później 
chodzenia.

S am ochody z żyw nością u s ta ­
w ione b ęd ą  poza obrębem  s ta ­
dionu.

STEFAN feOS

—  I cóż —  sp y ta ł —  jak że  się p an u  jechało?
— No... ła k , jakoś... — b ąk a ł n iepew nie  chłopak , n ie  

b ęd ąc  p ew ny  do czego p rofesor zm ierza.
— To an i jed n e j ry jó w k i n ie  było w  cy lind rach?  — 

b a d a ł J u s t  da le j — m oże p an  w  pośpiechu w szystk iego 
n ie  w y b ra ł?

— W y b ra łem  w szystko  — zapew nia ł D am ian.
— D ziw na ja k a ś  ta  p ań sk a  pow ierzchn ia — c iągnął 

p ro feso r — i te m p e ra tu ry  o w ie le  niższe, niż w  innych  
i  z ty m  w ia tre m  też inaczej...

D am ian  m ilczał.
—  A le n a jd z iw n ie jsze  to , — k p ił bezlitośnie  J u s t  — 

że w  p a ń sk ie  cy lin d ry  po łap a ły  się ta k ie  ow ady  i ro ­
b ak i, k tó ry ch  n igdy  dotychczas n a  pow ierzchniach  
w  puszczy n ie  spo tyka liśm y, choć ich w  każdym  p rz y ­
drożnym  row ie  . pełno.

—  C iekaw ą m a p an  pow ierzchnię, kolego, n ie p ra w ­
daż? D am ian  s ta ł czerw ony, p o ruszając  ręk ą  n iespoko j­
nie, ja k  gdyby chciał odpędzać w szystk ie  te  d ręczące 
p y tan ia .

— No, m oże by  p a n  jeszcze o n iej coś ciekaw ego 
opow iedział? — d rw ił da le j p rofesor, zły, że ch łopak  
w iedząc dobrze o co chodzi, w ciąż jeszcze Uporczywie 
m ilczy.

— No cóż? — J u s t  podszedł do D am iana i położył m u 
ręk ę  n a  ram ien iu , u siłu jąc  spo jrzeć w  oczy. C hłopak 
zw iesił głowę, chw ilę  m ilczał i nag le  w yrzucił z siebie:

— P anie... p rofesorze... ja... n ie  byłem  n a  pow ierzchni!
— D laczego? — k ró tk o  spy ta ł profesor.
— P ojechałem ... ja k  zw ykle... ale... — u rw a ł słow a — 

burza... b a łem  się...

P ro feso r usiad ł, w sk aza ł k rzesło , n a  k tó re  ch łopak  
o suną ł się ciężko.

— B ać się, lu dzka rzecz — rzek ł spokojn ie  p ro feso r — 
ale dlaczego, chłopcze, chcia łeś n au k ę  oszukiw ać?

D am ian  siedział z opuszczoną głow ą, skub iąc  daszek 
trzy m an e j w  rę k u  czapki.

— N auka, to n a jczystsza  p raw d a , a p rzy n a jm n ie j do 
n iej dążym y. N auk i n ie  w olno fałszow ać, a k to  chce 
być p racow nik iem  n a  je j t ru d n e j i jak że  często n ie ­
w dzięcznej glebie, n ie  m oże je j k a la ć  k łam stw em . 
G dyby  było inaczej, św ia t by  się cofał, zam ias t w ciąż 
k roczyć naprzód .

— B ałeś się chłopcze, n ie  m ogłeś przezw yciężyć s t r a ­
chu..., tru d n o , to m ożna i na leży  zrozym ieć, a le  czyż 
n ie  pow in ieneś m i tego pow iedzieć zaraz? C hciałeś nas 
w p row adzić  w  b łąd , zm yśliłeś, sfałszow ałeś dan e  do 
sp raw ozdan ia , są d z iłeś ,1 że się uda, lecz poznaliśm y się 
n a  tym .

— F ałszow ać n a u k ę  — u śm iechnął się — toż trzeb a  
um ieć.

P ra w d z iw a  n a u k a  w ym aga w ie lu  o fia r  i pośw ięceń. 
D zieje w iedzy  zap isa ły  m nóstw o b p h a te rsk ich  czynów, 
h is to ria  cy tu je  w sp an ia łe  p rzy k ład y  zm agań  ludzkich , 
a  gdzie je s t w alka , tam  m uszą być s tra ty .

T a u siana  p rzeszkodam i d roga do zdobyczy n a u k o ­
w ych je s t n a jp ięk n ie jsz ą  i n a jsz lach e tn ie jszą  w alk ą  
o postęp , o dobro  ludzkości. M ów iliśm y sobie, że każda  
p raca  je s t na jw ażn ie jsza , a ty , chłopcze, n ie  chciałeś 
sw ej p racy  uznać  za najw ażn ie jszą .

P ro feso r zapalił pap ie ro sa  i m ów ił da le j:
— Dziś poszedłem  w  puszczę szukać m iejsca na  n o ­

w ą pow ierzchnię, z łap a ła  m n ie  burza , znalaz łem  się na  
pow ierzchn i M ikaszew icza.

J u s t  zac iągną ł się dym em  i opow iedział o w y p ad k u  
K uby.

— O t widzisz, chłopcze — kończy ł —  to  je s t sp e ł­
n ian ie  obow iązków !

P ro feso r w sta ł, podszedł do skulonego n a  krześle  
m łodzieńca i położył m u ręk ę  na  ram ien iu .

— No, D am ian , jeś li się pan  n ie  czu je  na  siłach, 
zw olnię pana . G dzie indziej m oże p an  pożytecznie p ra ­
cow ać, alę n igdzie k łam stw em  daleko  się n ie  dociągnie.

C hopak s : q poruszył. .
(D. c. n.)

b y ły  losy całej ^ludzkości. W  te za ­
gadnienia o n a jw y ż sz y m  znaczen iu  
ogólnym , w p lec io n a  jest opow ieść o 
losie i o k s z ta łto w a n iu  się św iado­
m ości prostego cz ło w ieka , jednego  
? m ilionów  boh a tersk ich  u c z is tn i-  
k ć w  R ew olucji P aździern ikow ej:
„C złow ieka z ka ra b in e m " .

A u to r „C złow ieka z kara b in em *• 
M. Pogodin, je d e n  z n a jbardzie j u  
m iłow anych  przeiz naród radziecki 
dram aturgów , kYóry w  ubiegłym , 
roku obchodził S p le c ie  sw ych  u ro ­
dzin , je s t godnym  i ko n tyn u a to rem  
tra d yc ji w ie lk ich * dram aturgów  ra ­
dzieckich  sta rszeyo  pokolenia, ja k  
Ł aw ren iew . Iw a r p w , T ren iew , Ka­
m aszów , W iszn ie iv sk i  — z w ie lk im  
Gork>m na czele. D zienn ikarz z  za - 
w odu, rozpoczął sw ą  działalność  
dram aturg iczna  s tn su n k o w o  późnot 
odrazu jed n a k  te a tr  sta ł się d la  
niego n a jbardzie j ż y w y m  pom o-  

I stem  p rze k a zy w a n ia  sw ych  m y ś li  
i człow iekow i ra d z ieck iem u , w alczą -  

cem u  o now e życie. no. w ie lk ich  
budow lach  p ięc io la tek . W  sztu ka ch  
„Tempo", „P oem at , o toporze  
„Mój p rzy ja c ie l" u k a z a ł Pogodin  
bohaterstw o  ludzi p ie rw sze j p ię ­
ciolatki. sta jąc sic ftU sk im  i dro -  
g im  w id zo w i ra d z ieck iem u , ponie­
w a ż b y ł jego w spółczesnym , w  
ca łym  i d o k ła d n y m  tego słow a  
znaczeniu , poniew aż• ,ży ł ty m i sa­
m y m i zagadnien iam i i w ie rzy ł w  
to sam o zw yc ięs tw o  W ie lk ich  idei, 
w  które w ierzy li jenot w idzow ie.

Po n ich  w eszli na scenę  
w  dram atach  Poftodina ko K  
choźrAcy, in te ligencja  pracująca, 
ludzie  vartii. K ażdą d z ie d z in ę  żu ­
cia radzieckiego stara ł się Pogodin  
uchw ycić  w  sw ych  gcArących dra­
m atach  i przenieść na deski s łu ­
żących  ludow i teatrów .. W reszcie  
sieonał Pogodin. p ie ry isz y  z  d ra -  
m atn rg ó w  św iata , po na jw iększe  
postacie narodu  radziec. kiego, po  
postacie aen ia lnych  w oC zów  rew o ­

lucji — L ew n a  i Stalina ..
„K iedy w  sztuce  ..C złow iek  z 

karab inem " po raz p ie rw szy  w y ­
s ie d l na scenę  B. S zczw kin , ucha-  
ra k te ryzo w a n y  na Lenino.. — pisze  
u) sw u m  a rty ku le  o Pogc'dinie zna-  
J o w ity  d ram aturg  ra i^zierk i A . 
Surm o  — w szyscy  w idzow ie  
w sta li z  m iejsc , śc iany tea tru  im . 
W arhtangow a za trzęs ły  sle od o- 
kla skó w  Fy*o to  zw ycĄpstw o a k ­
tora. Ipcz buło to ró^^nWii zw yc ię ­
stw o  dram aturga. Od ien o  czasu  
wnr)i*nno w ie le  szt.uk o L en in ie  t 
S talin ie. A le  M. Pogodin\ mn?p sie  
poszczycić, że p ie rw szy  zd o b ił się 
na te  śmiała, próbę tw Ą*czą"

Pogodin u ka zu je  *J0ieT,kfe rhm ile  
narodu, b u dow ę p o ko ju  i kom.u- 
n i^m u. um ie  jed n a k  te ż  i  ro yr>ra- 
w iać sie z  w ronam i n om en  o ładu. 
T u ta i u ia "m  i a **e w ie lk i ta le n t sa­
ty ry c zn y  Ponodina. k tó r y  r>ot+nii 
sm anać ber litości ..a m fT yko ń sk i  
stu l żucia" i d em a sko w a ć  „demo- 
jrmn-ip11 am eryk/i “f> *ką. WT srtuce  
..Wnio M issoun iick i"  P ooodin  u - 
ka ziń e  “praw dziw e oblicze ko n -  
gresm anów  i senatorów  z \za oce- 
anu.

D uży rozdzia ł sw e i tw ó rczo śc i 
pośw iecą Ponodin rów n ież f i lm o ­
w i radzieckiem u, pisząc sc en a riu ­
sze. z k tó rych  w sp o m n im y  rh o * h y  
znakom ita, kom ed ię  film o w ą  „We- 
Soł *• Jnrrrtnrk,**. -

W Z S R R  n ie  m a ani fed n en o  
w ielk iego  tea tru , k tó ry  łytj n ie  
w y sta w ia ł sz tu k  Pooodina. rtie m a  
te ż  ani jednego w ieJkieno re ży se ra  
i aktora., k tó ry  b y  nie brał u tfz ia łu  
w  realizacji jeno w ie lk ich  dzie ł. 
T ea tr  w rocławski. w vrow adza ! n a j­
w iększą  i n a jbardzie j o d p o w ie ­
dzia lną  s z tu k ę  Pogodina do Tul­
skiego tea tru . N iezaw odnie w r o c ­
ław ska  praprem iera  „C złow ieka z  
karabinem ." w  realizacji Ja k u b a  
R otbaum a, w y sta w io n a  d zię k i o l­
b rzym iem u  w y s iłk o w i całeno  „k o ­
le k ty w u  naszego tea tru  z F e lik se m  
Ż u k o w sk im  i  W ła d ysła w em  I>e- 
w oyno, od tw a rza ją cym  postac ie  
L enina i S ta lina , oraz z  L u d w i­
k iem  B enoit w  roli ty tu ło w e j n a  
czele, stan ie  się p o czą tk iem  t r y ­
u m fa ln eg o  pochodu te j w ie lk ie j  
s z tu k i przez w szy s tk ie  sceny  p o l­
skie.

Wod.z.

{z n o fa tritk o i

r »  Z IS  o godz. 15 rozpocznie się  
U  na kortach  S ta d io n u  O lim ­

p ijsk iego  p ie rw szy  w io sen n y  tu r ­
n ie j ten iso w y  z udzia łem  n a jlep ­
szych  ten isis tó w  w ro c ła w sk ie j 
G w ardii i B udow lanych .

Z  bardziej zn a n ych  za w o d n ikó w  
grać będą: Figę, K u ry lec , R a źn ie - 
w sk i, W ęg liń sk i oraz K ud e lska .

T  U TRO  o godz. 18 w  loka lu  A Z S  
** odbędzie się odpraw a p rze­

w odn iczących  kó ł ucze ln ia n ych  
zrzeszen ia  p rzy  A k a d e m ii M ed ycz­
nej. W SR , W SE , P o litechn ice  i  
P W SSP .

O becność obow iązkow a.

R a d a k c ^ a *  W ro c ła w , u l  P o d w a l*  Ś w id n ic k ie  26 T e l , C e n t r a la  40-21. 
M ie j s k i:  45:33. S e k r .  R e d .:  s;-09. W y d a je  I n s t y t u t  P i a s y

. .C z y f e lr J k " .

W r e d a k c j i  p r z y im u .ie :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z  12 — 14 R e d u k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p ią tk i  12—13 — R e d a k c ja  re k o o is ó w  
n ie  z w r a c a  D ru k  R S  W ..P R A S A " , W ro c ła w . F-3-10'.'00

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4.50 z ł, k w a r t a l ­
n ie  13 50 zł. p ó łro c z n ie  27 — zł, r o c z n ie  54 — zł P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t o r a z  P P K  „RUCH**, K o n to  VIII/13G2.
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